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Å Faetona , znany iest powszechnie 

w Literaturze Niemieckićy. — Trzeba 
nie pospolitych przymiotów i sztuki, aby 
opiewaiąc naydrobnieysze zdarzenia, umieć 
ie do tego stopnia, czaruiącemi wdzięka- 
mi Poezyi przyozdobić. — Każdy znawca, 
przyzna mu gust i rzadki dowcip, którym 
wszystkie swoie żartobliwe Poemata napeł- 
nił+ Pomiędzy niemi zdaie się słusznie ce“ 

+ 
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lować Faeton, w którego opisie, tak wszyst 
kie prawidła Bohatyrskiego wiersza zacho- 
wał; iż za wzór w tym rodzaiu służyć 
może. — Obrazy kuchni , stayni, Faeto- 
na, i ted. są zwięzłe i wybornie malowa- 
ne, charaktery osób właściwe , podobień- 
stwa trafne, a wszędzie zręczna krytyka , 
ma za cel chwalebny , szkodliwe zwyczaie 
i nałogi kraiowe wyśmiewać. Zgadzają się 
też uczeni Niemcy , że wesołe pisma P. 
Zacharće, więcćy przyniosły pożytku, niż 


" rozwlekłe i suche Pedagogów traktaty. — 


Po przeczytaniu Faetona , wiele Dam, mia- 
ło porzucić powszechną wtedy, a przez 
autora ośmianą modę, wożenia się z kary- 
olki, która niebezpieczne ściągała przy- 
padki, — 


Literatura Francuzka, iuż sobie da- 
wno przyswoiła to dzieło przez gładkie 
tłumaczenie rymem , a bardzićy naśladowa- 
nie P, Fallet: W krótkićy przedmowie swo- 
iéy, oddając on winne pochwały dowcipo- 
wi autora, zbiia zdanie tych, którzy ńwa- 
Żaiąc Poema Faetona stosownćm tylko do 
obyczaiów Niemieckich, sądzą, iź w in- 
uym narodzie oboiętnie będzie przyjęte. — 
„Wszędzie, mówi, ieden iest cel moralny. 
Dla tego właśnie bywamy na teatrze , lubo 
na nim wyobrażają nam obyczaie Rzymian» 
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Greków, i innych starożytnych ludów, któż 
rebyt swóy straciły ; ; dlatego chciwie czy- 
tamy dzieie i powieści zmyślońe, chociaż 
ich bohatyrowie Anglicy; albo Hiszpani; 
nie nie maią zkraiem naszym wspólnego. „== 


| P, Fallet w wolnóm swóm naśladowa: 
niu, niektóre obrazy skracał; niektóre od- 
mieniał, przydawał, i Poema do sżeściił 
pieśni rozszerzył. Sam to wyziiaie, koń: 
cząć skromiie: że ieśli to dzieło podobać 
się nie będżie, fa niego spada wina; gdy 
nie wydał w swoim języ kii , wszystkich pięs 
kności Niemieckiego pisafza: == 


Tłumacz Polski zachęcony pochlebnóm 
przyięcićm Swiątyni Nudów; wyiątku; któ- 
ry był z iednego Poematu tego pisarża nas 
śladowany; i w dawnieyszym Pamiettiiku 
Warszawskim w toku i801 iiniesczony , o- 
śmielił się przełożyć Faetona: Daleki od 
zmieniania oryginału; a nawet zatrzymu: 
iąc osób nazwiska, starał się owszem ile 
możności wiernie wydadź myśli autora, nie- 
mogąc nigdy przyiemności jego wyrównać: 
-— Tłumaczenie to, owóc przyiemnćy | ży- 
cia dawnićy wieyskiego zabawy , dotąd ui: 
kryte, na przyiacielskie wezwanie Reda- 
ktora. Pamiętnika, staie się dziś publicznćji: 


7" 


Is 
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Stary Hrabia Niemiecki, Pułkownik 
Trom, cierpiący podagrę, nie może iesć 
dni kilka. — Córka iego Dyana, wiedząc, 
że lubi przysmażane rydze, umawia się 
ze służącą , idzie do kuchni, i sama mu 
ie przyprawia. == Daią obiad = Ucieszo= 
ny starzec , zjadł smaczno rydze, i zdało 
mu się, że ujląpiła podagra. Na dowód 
swóy wdzięczności przyrzeka córce uczynić, 
czego tylko od niego żądać będzie. — 
Smiała Dyana prosi o pozwolenie Faeto- 
na i koni, żeby się sama wieźć mogła, — 
Zadrżał starzec na to niespodziane żąe 
danie. — Przekłada ićy niebezpieczeństwo, 
lecz nakoniee-przyrzekłszy x“ musi: dat zy= 
mać słowa , i z płaczem zezwala na wszyfim 
ko, — 3 , R 


Muzo ! śpiewayiak pewna Hrabianka zbyt śmiała, 
Dzielnemi rumakami, sama kierowała, 
„ É lubo bez żadnego szwanku: wywrócona ; 
W iezioro od niey zwane, padła z Faetonaą, — 
. Ty ! któraś niegdyś wdzięki wylówała hoyne - 
Na poetę , co śpiewał, żab i myszy woynę , 
Lub tego , który dzielnie natchniony od ciebie 
Pierścień włosów Belindy osadził na niebie »* 
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Niech mnie wesoła, Muzo! wesprze twoia siła , 


Lub od nićy potężnieysza Emilio miła! — 


*Choć w elastycznóm krześle, z wygodną poręczą, 
Pułkownik T'rom spoczywa- gdy go bóle dręczą » 
Nie czuie ni gibkości tóy sprężystćy stali, 

Ani miękkich poduszek , które mu wysłali. — 
Już on wdziękićm gitary nie iest zachwycany , 


‘A nawet pięknym głosem córki swóy Dyany. — 


Od 'diwna tego starca, owa iędza wściekła , 
Podagra, witym z wężów srodze biczem siekła 5 


'Noga każda w pościeli była obwiniona , 


A sękaty kiy wątłe podpićrał ramiona. — 
Wtedy mu to rycerskie szły na myśl obroty , 
Jak niegdyś Turków, Gallów. gromił śmiałe roty ». 
A nad laury woienne , bardzićy iescze głośne A 
Z pięknemi dziewczętami tryumfy miłośne ; 
Bo wiedział, że przez owe piesczone wawrzyny, 
Które nie z iednćy zbićrał brunetki , blondyny » 
I przez starógo wina, szkodliwe napoie, 
Jad nie zgolony ze w słabe: nogi swoie.— 
(twarze, 
' Dwakroć południe piekło dziewcząt wieyskich 
Dwakroć do chłodnych zdroiów śpieszyli żniwiarze, 
Dwakroć piekły się tłuste kapłony, kwiczoły, 
I próżno nićmi smutne zastawiano stoły, 
Bo pułkownik jeść nie mógł, cierpiąc na swe nogi, 
ł od bólu ciężkiego krzyczał iak Mars srogi. 
A gdy się ku trzeciemu zbliża: południowi , 
Córka starca, Dyana, do Joasi mowi: 


ZE = 7——1W NTO 
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„ Weź rydze które wczora Piotr uzbićrał w boru s s 
Fartuch do codziennego. służący ubioru , 

zk póydź za mną do kuchni; przypominam sobie, 
w Że oycięc nie iadł i lescze rydzów w téy chorobie , 
44 Pawnićy sobie smakował bardzo w téy potrawie» 
„ Sama mu ią, iak umiem, naylepićy przyprawię.yy, 
Na to dobra Joasia, boleścią przeięta , 

Rzecze wznosząc nad głowę piesczone rączęta : 

„ Któreż cię śliczna Pani ! złe bóstwo podwiodłó? 
w | natchnęło w niebaczny umysł tę myśl podłą? 
„Ah! krok ten nieprzystoyny , każdy ci nagani; 
s Trzebaź na dół do kuchni schodzić takióy pani ? 
s Czy chcesz mazać tłustością delikatne dłonie , 
3 I znosić brudnóy kuchni nieprzyjemne wonie ? 
„Nisczyć wdzięki płomieńmi , które się tam zarzą, 
» Držeć przed brzydkich kuchcików ogorzałą twarzę? 
„ Czyż Brandys, co w xiążęcey kuchni strawił życie, 
„ Nie potrafi przysmażyć rydzów wyśmienicie! — - 
Tak poczciwa Joasia , Pani odradzała ; 

Lecz próżno; bo Hrabianka w przedsiewzięcin stała; 
Fartuch swóy przypasuie , do, kuchni ią wzywa > 


1 pełna męstwa woła : „ Póydź tu boiaźliwa!„ — 


Wnet się.pod okopciałę zbliżyły. sklepienie ; 
Tak wy szliście w podziemne czarnych piekieł cienie, 
Pobożny Eneaszu ! śmiały Ulissesie ! — 

Obraz prawdziwie straszny zewsząd trwogę niesie: 
Tu przykuty do rożna Konrad wśrod płomieni ; 
Jaw. ów drugi Ixyon , pilnuie pieczeni , , 
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Tam leżące z brzuchami płatanemi karpie , 
Każdy we krwi pływając, własne trzewa szarpie » 

Wrzący po skrzelach ocet, dodaie cierpienia , 

I świecącą ich łuskę , w niebios farbę zmienia, 

Owdzie spalona dziewka , i nielitościwa , 

Zbroczoną ręką , skórę z zaiąca odrywa ; 

Już on więcóy nie będzie strzygł swemi uszami, 

Ani mieszanym śladem uciekać przed psami. — 

W.itóm piekle, -w któróm ciągle goreiące Żary , 

Dręczą w huczących kłębach niesczęsne ofiary , 

Panuie możny Kucharz Brandys , człek bez serca, 
I okrucieństwem zwierząt opasły morderca ; 

Ale niesprawiedliwie, ubrany iest biało , 

Bo Plutonowi czarny stróy nosić przystało ; 

Z zębatym on widelcem uwiiał się wszędzie , 

Nóż miał ostry u pasa, zabóycze narzędzie. — 

Wszystko się ukorzyło głęboko do , koła , 

Skoro weszła Hrabianka i kucharza woła; 

Ten zdziwiony widokióm , kłaniaiąc się słucha , 

I ze drżenióm całuie w róg Pani fartucha. — 

Natychmiast , iakby igrał z żaróm, przyuczony, 

Dźwignął płonące łupy silnemi ramiony ; 

Tak w goreiącym domu, kuglarz robi sztukę- 

Rzucaiąc się na ogień , i paląc perukę, 

Tak dumnego Fizyka elektryczna władza , 

Grzmiące gromy wyzywa , i błyski sprowadza. — 

"Wkrótce świeżego masła , strumienie gorące » 

"Opłynęły na rądlu rydze sczerkaiące ; 

Jaśnieią od płomieni lice purpurowe; 

Choć Joasia, Hrabianki chustką kryie głowę. — 
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Już przyprawna , na' srebrnym talerzu potrawa , ` 
Kurząc się , smaku samém weyrzenićm dodawa, — 


Tym czasem starca ciężkie boleści miiały, ` 

ł posiłku zapragnął żołądek zgłodniały ; 

Gdy do niego, tysiącem wdzięków  przyodziana, 
Zbliżaiąc się z rydzami , tak rzecze Dyana : ; 
» Kochany oycze ! twoią strapiona chorobą , (tobą; 
„ Wściekłość srogićy Podagry , wspólniem czuła z 
„ Już to dziś trzeci obiad , iak Brandys stroskany, 
n Nadaremnie wysila kunszt swóy ną przemiany, 
w Jak sługa, z przywiązania , żałuie niestety ! 
„Że ci iuż nie smakuią bekasy , pasztety. — 
» Ja wiedząc, iaka tobie potrawa iest miła , 

„ Przynoszę rydze , którem sama przyprawiła, 

» Trud, i gorąco kuchni, znosiłąam przyiemnie , 

„ Tylko kochany oycze, racz przyjąć odemnie, ! — 
Rzekła „ a radość starca upiękrzyła tkliwa , 

Z uśmiechem zatrzęsła się głowa iego siwą. 

1 Sczęśliwieś, rzecze, córko! na myśl moię wpadła; 
a O rydzach też myślałem , maiąc chęć do iadła, 
n A nawet sen dzisieyszy , prawdzi się iak widzę , 
„ Bo mi się właśnie śniły przysmażane ry dze ; 
» Choręmu , nie smakują iuż więcey , w te czasy, 
„Ni pstrągi, ni paryzki pasztet , ni bekasy , 
„ Lecz Szampiion y „ córko moia! szampilony ! ' 
» Jakem Jan, że ieść będę,,—Tak rzekł orzeźwiony, 
4 kazał obiad dawać. — W iednóy. prawie chwili, 
Burtowani lokaie , stół praed nim nakryli , 


po ud „A 
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Nauczyciel Hrabianki, a przy nim pospołu , 

I wywiędła Francuzka zasiedli do stołu. — 
Naypierwćy srebrna czara była zastawiona ; 

W nićy, otworzywszy , widać tłustego kapłona, 
Kąpał on się w rosole, a pożywne ciało , 
Jemu nie pożyteczne , drugich nasycało ; 
Podobny do owego chciwego zbieracza , 

Który się nie użytym maiątkiem otacza. — 

Po rosole z cietrzewi pyszny pasztet dali , 

Aż smak i wonny zapach , rozszedł się po sali. 
Toż zaiąc w pół przecięty, a z nadętą miną , 
Jak pedant swą greczyzną , strzępiony słoniną. 
Pstrągami smaczny obiad został ukończony , 
Które w zębatych pasczach trzymały ogony + 
Ręka nauczyciela , ich mękę skróciła, ; 
I w potokach ie wina , do brzucha posyła. —= 
Już zjadł ze smakićm rydze starzec wśród ochoty. „ 
Gdy chwaląc córki swoićy , kucharskie przymioty 
Na rozkaz przeiętego nie zwykłą roskoszą , 
'Tokayskiego z piwnicy wina mu przynoszą. 

I przezroczysty kielich przez siebie nalany , 
Łaiąc podagrę, wypił za zdrowie Dyany. 
Niechcąc się nauczyciel pieścić z winém starém., 
Duszkićm zdrowie Hrabianki przewrócił z puharem, 
Tak szybko spada z góry strumień, co w swym pędzie 
Kunsztowne rękodzielni porusza narzędzie. — 


Czuły starzec Dyanę przyciska do łona, 
I mówi z rozrzewnieniem : „, Córko ulubiona | 
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„ Fyś mnie dziś uzdrowiła przez swóy przysmak drogi, 
„ Zda się, Że mi podagra ustąpiła z nogi. 

„ Widzę twoię przychylność ku moićy osobie, 
„, Proś mnie,o co chcesz tylko,dziś wszystko ci zrobię! 
„ Jakiem Jan Trom! przysięgam, żedotrzymam świę- 
"lo było nayważnieysze u niego zaklęcie, (cie, ! 
Jak na Styx przysięgali przed laty bogowie. — 
Dyana wielką prośbę układuiąc w głowie, 
Niewinnym się rumieńcem okryła wstydliwa , 
I wstąwszy ,; tak się z niskim pokłonem odzywa: 
>»Oycze! dobroć mnie twoia do wdzięczności skłania, 
„Jeślim zwycięzcy Turków godna iest kochania, 
„Jeśli mnie dawna twoia pochwała niezwodzi , 
„Że na koniu naylepiey ieżdżę z całey młodzi , 
„Jutro przy święcie rodzin twoich óbchodzonćm, 
s»Pozwól, abym się sama wiozła Faetonem , 

„Jl abym w stayni wybór koni ia zrobiła ! » 
Rzekła — Francuzka w zwiędłe piersi uderzyła , 
Zmartwiony starzec, szlafrok na sobie rozrywa: 
»Czegoż to żądasz , krzyknął, córko niesczęśliwa ! 
„Jaż mam bydź fatalnego zdarzenia przyczyną ? 
„O rzecz męską mnie prosisz, ty będąc dziewczyną ! 
„„Czyż w młodocianym wieku, twe niewieście dłonie, 
„„Potrafią wstrzymać dzielnie , rozhukane konie ? 
„Którym ia ieden tylko , z Jędrzeiem, poradzę! — 
„Ale ty naśladuiesz matkę swą w odwadze, 
„Owę mężną Seryni, która przy mnie blisko 
Szła zawsze wpośród ognia , ua pobojowisko; 
„Jazda ią ogierami, zgnbiła szalona , 


a Czyliż w kwiecie młodości chcesz zginąć iak ona,,?' 


= 
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‘Fak mówił,a po smutnych zmarsczkach łzy spływały, 
Jak gdy śnieg na zagonach osiada stopniały. — 
Na to Hrabianka : „„Oycze! uśmierz troski swoje „ 
„Czegoż się o mnie boisz, gdy ia się nie boig ? 
„Próżney się o przygodę. poddaiesz, rozpaczy , 
„„Pamięfasz iak ieżdziłam na hiszpance klaczy ? 
„l powozem kierować, kunszt dla mnie nie nowy , 
„Nie raz Ci za stangreta służyłam na łowy; 
„,,Lecz tyś pono o nowy Faeton w tóy trwodze ! 
„Ah pozwól-oycze , ia go, w niczóm nie uszkodzę !,, 
To wyrzekłszy zamilkła, aićy powab miły, 

I wiek młody , ze starcem trwoźliwym walczyły. 
„„Przysiągłem , rzekł, i słowa cofać iuż nie mogę » 
„»Pozwalam Faetona , iedź nim sama w drogę! 
„Bierz konie, które tylko wybrać będziesz zdolną, 
„Lecz daléy , iak do ciotki, iechać ci nie wolno!,,—. 
Dyana omamiona , dzięki oycu składa , 

Zaraz by się w tę podróż przygotować rada; 
Daremnie ią Francuzka do roboty wzywa, 
Woła swoiey Joasi , i biegnie sczęśliwa. — 
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Dyana woła służącćy , opowiada iey 


swóy zamiar, ośmiela przestraszoną, i 


idzie znią do piękney stayni komie ogla- 


„dać. Pada wybór na dwa naydzielriey- 


sze ogiery. — Każe przysposabtać wszyfi- 
ka do podróży, i wraca do siebie , myśleć 
o przyzwoitym stroiu na iutro. — IV tym 
naączyciel Hrabianki, przychodziią nama= 
wiać, aby zaniechała swego przedsiewzię= 
cia. — Lecz próżno iey zgubę przepowia- 
da Hrabianka ; wyśmiewa go iżadney rady 


* słuchać niechce. Nauczyciel bardziej. bał 


się o służącą Joasię , w którćy się kochał, 


ofi ! — głos Hrabianki rozlegał się miły x 
A sklepienia zamkowe , głos ten powtórzyły = 
Joasia usłyszawszy , pospiesza przybycie , 
W pilnych ręku; pończochę robiąc pracowicie , 


Dla drobnego dziecięcia kończy ią troskliwa, 


Którego byt w przyszłości iescze się ukrywa. — 
„Ah! Joasia | Hrabianka rzecze ucieszona , 
„Jutro sama się będę wiozła z Faetona, 

„sl powozu i koni dał oyciec iedyny, . 

„1 pozwolił do ciotki jechać w odwiedziny. 
„Fam się rano naypierwóy wspaniale wybiorę , 
„A potóm rozpuściwszy w kłus rumaki skore , 
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„„Ruszę iak wiatr, aż szybkim wartkich kół obrotem, 
„Szyby się w oknach zamku, zstrzęsą z łoskotem > 
„Ty dla mnie Amazonkę nagotuiesz nową ; 

„l razem ze mną iechać , sama bądź gotową !,; 

Rzekła — służącey zręku pończocha wypadła ,. 

Niesczęsna , oniemiała* ze strachu i zbladła; 

„Wreście— o Nieba! krzyknie, czy sen, czy naiawie? 

> Skąd o tak niebezpieczućy śmiesz myśleć zabawie? 

> Hrabianka wieśdź się będzie, iak stangret wąsaty I 

„Nie lęka się niesczęścia , lub Życia utraty ! 

„„Na pewną leci zgubę ! — Stóy ! niechay i: żyję, 

> „„Czyliż mam w młodym wieku,łamać z panią szyię;s 
Na to mężna Hrabianka. ,,Po co muożysz trwogę? 
„Czemu ty iechać nie masz, gdy ia iechać mogę? 
„Szalona ! cóż ty iesteś lepszego odemnie ? ' 
„Ze o złamanie szyi, trosczesz się daremnie ? 
„„Jedź! a zmodnóy cisukni podarunek zrobię , 
„Którą ia miałam tylko trzy razy na sobie !,, 
Służąca pięknym darem Dyany nięta ; 

Już więcćy o boiaźni swoićy nie pamięta, 
I tak pełna radości, sadząc się, odzywa: 

. »Mogłażbym cię opuścić, ja tobie życzliwa ? 
„„Pani! iadę gdzie każesz, ztobą chcę bydź wszędzief 
„Już widzę, iak dłoń twoia, leycem władać będzie, 
„„Zręcznićy się ty powieziesz, niż Jędrzćy wąsala... 
"Tak Joasia odwagę Hrabianki wychwala. 

'Ta tym czasem do stayni, w szybkim biegnie kroku, 
Joasia, wierny Achat, zawsze przy ićy boku. 
Stangret w bramie swą panią całuie po ręku , 
Hrabianka go wzaiemnie wita pełna wdzięku , 
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I wchodzi w pyszną staynią. — Gmach tó był wspa* 
Tu konie długim rzędem szykowane stały, (niały, 
Złocisty owies iadły w wyrżynanym żłobie; 
Każdy miał ińszą klatkę wydzieloną sobie , 

A na słupie kamiennym , ryte swoie imie. — 
Muzo ! ty mi te konie licz wptzyiemnym rymież 
Pierwszy Centańr żuchwały , skoczek zawołany ; 
Lekki tocżonćń udem , żarżał do Dyany — 
` Zanim Siwosź , przez dumtią okazuie postać , 
Że gardząć swoim rodem; chce hiszpanem zostać. 
Na tle perłowóm w iabłka , klacź duńskiego stada š 
Strzygąc śmiało. uszami > Panią widźieć rada „ 
Rzęsisty ogon , zswego cętkowego krzyża 

Do samćy marmurowćy posadzki przybliża: — 
Jęrosz kasztan Węgierski; stoi niespokoynie , 
Biedny, utracił uszy z Turkami na woynie. — 
Przy nim myśliwiec Polski ; nog w ziemię biie„ 
I wyciąga ciekawie swą wysmukłą szyię ; 
Orbonos parzcha ognićm , pieni się i kręci, ~ 
Często on sam się kąsa , z wielkićy łowów chęci. = 
Te konie, niewolniczóy nie znały usługi , 

l gardziły, w powozach maścistemi cugi. — 
Sześć równych, z czarną grzywą, i zczarnemi łbami; 
Pićrwszy cug pułkownika , zwano murzynami. — 
Toż dwa białe ogiery, hiszpańskiego toku , 
Razem z sobą chowane , w iednym „oba roku ; 
Dzielne iak konie słońca , i równie dorodne ; 
Słusznie tę piękną staynię ozdabiać są godne ! 
Pierwszy raz owies iadły, w siódme teraz zniwa ; 
Jeden z nich Kastor, Pollux drugi się nazywa; 
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Wielkie nazwiska ! iakie nosi para święta , 
Która dziś przemieniona w niebieskie bliźnięta. — 
Do' tych przyszła Hrabianka , poznały głos konie, 
I po opasłych krzyżach głaskaiące dłonie: — 
„Znaioma parol rzekła, sercu memu miła! 
„Od dawnam sobie wami kierować życzyła. 
„Chęć moia, z łaski oyca , dziś się spełnia przecie, 
„Mam iechać Faetonem, wy mnie pociągniecie! 
„Niechay smutne murzyny , głoszą žale swole» 
„„Zazdroscząc świetnych szorów,w które was ustroię. 
„,Był czas,gdyście stangretem dumnie rządzić chcia< 
„;Leczia potrafię skrócić ten popęd zuchwały, (ły; 
„A gdy skromnie,bez gniewu póydziecie mi w parze, 
„Nazwiskiem faworytów moich was obdarzę » 
„l każę wam przez tydzień sypać owies goly; s» 
Tak mówiła , a Kastor spogląda wesoły > 
Pochlebny Pollux rękę liże, i rżąc oba , 

Daig znać, że im rozkaz Pani się podoba. — 
Hrabianka dó Jędrzeia obróciwszy mowę, 
„Jutro, rzecze , mióy -wszystko do drogi gotowe, 
;„Ja sama się powiozę. — Ty zaraz o świcie , 
„„Powoz i szor szkarłatny wytrzyy przyzwoicie , 
„Żeby w nim wszystkie sprzączki świecące iaśniały! 
Starzec gębę bez zębów otworzył zdumiały , 
Chce mówić, lecz Hrabianka ze stayni ucieka , 
1 bez zmysłów biednego zostawia człowieka. — 


Na axamitne krzesło rzuca się Dyana , 
A zajęta strojami, nie czekaiąc rana , 
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Tak , wczesnym swą służącą ostrzega rozkazem i P 

» Wszystkie moie ubiořy, przynieś mi tu rażem i 
„„Bo nad tak ważnóm dziełem,chcę pomyśleć wprżo= 
- Szatna poszła, dobywa z ogromnćy komody, (dy !,5 
Amazonki zielonćy. W nióy pyszna robota , 
Grube sznury na pićrsiąch trzęsą się od złota ; 
Daley chustkę na szyię, w piękny bukiet witą ; ; 
l miniasty kapelusz ze świecącą kitą. — 

A Joasia dodaiąc Pani, lepszóy miny , 

s Ten ci, rzecze, kapelusz do twarzy iedyny , 
„Taki iest, iak nad brzegiém Liny , "albo Salis 
„„Obrońcy muz , do stroin zawsze używali. 
Wreście męzkićy koszuli z karbami dobywa , 

I duńskich rękąwiczek. — Hrabianka sczęśliwa s 
Woła wstążki od włosów , wnet obrana biała ; 
Co będzie iutro czarne pierścienie wiązała: == 
Ta broń niezwyciężona , wszystka przed nią leży; 
Szkodliwa sercom męzkim, śmiertelna młod zieży! =-= 
Tak leżał przed  Achilleni oręż do wyprawy , 
Który w parnym Wezuwie , kuł mu Bóg kulawy ; 
Zgubny Troianom , zgubny on corens syna. — 


Katia o los Hrabienki lękać się poeza ; 
Wierny ićy nauczyciel, zbliża się i mówi: 
„„Smiała piękności, pozwól twemu cezcicielowi , 
„Albo ieżli się mistrza imieniem zwać mogę , 
»»Jako sługa nayniższy, chcę ci dadź przestrogę ; 
„Dzieje mówią o synu słońca Faetonie , (nies 
„Chcąc tak zręcznie iak Febus wieśdź niebieskie ko< 


„Zbyt 
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„byt zaufał mądrości , młodzieniec żuchwały ; 
„Spadł z woza, i ńiebacznie zapalił świat cały ; 
»,Od niego dziś, iak xięga starożytna głosi , 
„Powóż, którym masz iechać , imie swoie nosi.,,—* 
Przerwała głos Hrabianka , śmieiąc się złośliwie : 
»»Móy uczony Kalmanie ! twéy mowie się dziwię! 
„»Osobliwa się mądrość odzywa przez ciebie , 
Lecz ia nie córka Feba, nie ieżdzę po niebie ; 
„Ziemskie biorę ogiery w tę podróż , ostrożna ; 
„,Do mnie więc tóy przestrogi stosować nie można ; 
sA przedsiewzięcie moie tnusi bydź spełnionóćm,, ; 
Na to Kalman, z tak niskim schylił się pokłonem ; 
Że prawić nosem , zdawał dotykać się ziemi. — 
Na Joasię oczami rzucił miłosnómi ; 

Którą choć po pedancku , kochał iednak sczerze ż 
Ona za nim wybiega na stronę go bierze: 
„„Kochanku ! rżecze, oba iesteśmy zimieszani , 
Nikt od tego żamiaru; nie odwiedzie Pani ; 
„Chce się wieźć , i mnie zsobą wzywa do podróży; 
„Nieba! brońcie niesczęścia, serce mi je wróży.,,— 
Rzekła , i łzy wytrysły, kiedy się żegnali , 
Słychać było całuszki na sklepistóy sali. — 
Jak nagle w marsz wychodząc , gdy woyna zaczętaj 
Żołnierze w kątach ulic, żegnaią dziewczęta , 
Uściskaiui stwierdzając miłość w każdóm słowie ; 
Tak się też: pocieszali , nasi kochankowie. — 

W tym zabrzmiał dzwonek Pani, potrzeba się tostać; 
Osusza swe oczęta ; i zmieniaiąc postać , 

Rzuca klocowatego kochanka dziewczyna , ` 
Który kurząc swą lulkę, o nićy zapomina. == 
(Dalszy ciąg w następ: Nrze) F) 
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DUM A 


o Kazimierzu I. zwanym Mnich , przez 
J. U, Niemcewicza. 


Dobrze się w Polscze za Chrobrego działo » 
Ziścił on kraiu nadzieje;, j 

Drżał sąsiad , a kmieć orał pole śmiało, . 
Na dworze dziarskie tortisje; 


Guddny Mieczysław w szystko, po nim n zgubił ; 
Bo gdy nie raz szumnym miodem, 

Z pochlebcy swemi zagrzewać się lubił , 
'Ryxa władała narodem. y 
Z niechętnóy do nas przywiedziona ziemi» <. 
Nienawidziła Polaków ; 

Nas obarczała zdzierstwy sni 
Łaskami obcych dworaków. 


„A gdy mąż gnuśne iuż życie zawićra , 
Gdy lud skargi swe rozszerza : 

Rzuca kray, skarby niezmierme zabićra , 
I młodego Kazimierza ; 


N 11. Pam. War. kar. 152. 


Kazimierz Mnich. © 
Siew Histöryezzy. 
z Muzyką JE E Kochanowskiey 


Darz się Polszcze zaChrobrego działo, spełnił 
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Natenczas Polskę bez tządu i zgody 
Trapiły ciosy skupione , 

Mieczem Chrobrego podbite narody; , 
Wywarły zemsty taione. 


Ruś rzuca iarżmo ; i hołdu się wzbrania 


Gnieżno , siedlisko „możnych iiegdyś Panów 3 
I wnim przybytek bogaty , 

Złupił Brzetysław , wypędził kapłanów; 
Wziął drogie skarby i Szaty: 


*Tyląę klęskami Chrześcian i pohańców ; 
Rady stanii poruszone ; 

Do Kazimierza ślą wiernych pósłańców ; 
By wrócił, i wziął koronę. 


W dalekim krai, w żapadłymi klaszłosże ; 


Gdy przyszli , król był zamkniętym; 
Z głową schylouą » i w prostym ubiorże 
Klęczał przed ołtarzem świętym: 


Gdy řada przed ñim opowiadać ięła; 
Jaki cios Polskę ugodził ; 

Zapłakał Xiążę , w oczach mu stanęła 
Luba ziemia; gdzie się rodził: 


- 
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Przez Rzym od świętych ślubów uwolniony > 
Tkuięty niedolą oyczyzny , 

Wraca , Polaków hufcem otoczony , 
Leczyć ciężkie kraiu blizny. 


A gdy się poczet zbliżał do Krakowa, 
Zaszedł drogę senat wierny , 
Kapłani , dziećmi otoczona wdowa , 
I pospolstwa tłum niezmierny. 


„ 4 witayże nam gospodynu drogi! (a) 
» Odgłos się szerzył weselny , 

y Ty nam dziś w radość zamieniasz dni trwogi s 
„ Ty Chrobrego wnuku dzielny ! 


„ Długoś tę smutną osierocał ziemię s 
„Czas iest niesczęściu zabiegać , 

„ Nie ścierp, by miało dzielne Lecha plemię 
„Obcym naiezdzcóm ulegać. 


"o naród życzył, Kazimierz uiścił , 
Swywolą, nierząd poprawił , 

Z Niemców » Rusinów , granice oczyścił » 
I kwitnącym kray zostawił. 


(a) Początek pieśni przy witaniu Kazimie= 
rza , wowczas śpiewanćy, w słowach 
w tym wierszu zawartych, znayduie się 
w Kronice Bielskiego. 
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Na śmierć niesczęśliwey niewiasty, Thus 
maczenie z Angielskiego, Alexan- 
dra Pope. 


Osoba która iest przedmiotem niniey-- 
szych wierszy , była niewiasta z nay-. 
pierwszego domu w Anglii zrodzona, łą- 
cząca przytóm młodość, wdzięki i talenta. 
Alexander Pope , sławny wieku swego poe- 
ta, kochał ią i był kochanym. Lecz wnet 
nierówność stanu, maiątku, pycha nako- 
niec, skłoniły okrutnego stryia, pod któ- 
rego opieką ta zacna dama zostawała, do 
uwięzienia jóy w głąb kraiu zapadłego, 
gdzie w długim ięcząca ucisku , lubo suro- 
wo strzeżona , dostała za pośrednictwem 
służącey, miecz którym pasmo niesczęśliwe- 
go Życia przecięła. Jey ciało samobóy- 
stwem skażone, bez obrządków religii po- , 
chowano , a czuły pamięci ićy cnot i wdzię- 
ków , tkliwy kochanek, tę napisał Elegią. 


Cóż to za duch, gdzie xiężyc smutne rzuca cienie, 
Wzywaiąc mnie, skazuie w te lasu przestrzenie?. 
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Czy iest zbrodnią zbyt tkliwe uczucie kochanki 2 
Lub nadto stałe serce szlachetney Rzymianki ? 
Czyż tam żadney nagrody niema dla tych wcale, 
Którzy myśleć umieią i umrzeć wspaniale ? — 


Dlaczegoż więc iey. duszę przeznaczenia: dały , 


„Wyższą nad. gmiunych chęci poziome zapały ? 
„Wszakże duma z niebieskich naprzód wyszła progów , 


Duma , błąd okazały aniołów i bogów : - 
Potóm w równe im serca zstąpiła na ziemię „ > 
1 zapaliła królów, bohatyrów plemię. 
Umysły pospolite unieść się niemogą : 

Do ciężkich działań ciałą uwięzione trwogą , 
Zaćmione światła życia , tlą się długie lata , 


„Tak iak lampy w grobowcach nieznane od świata, 


Od tych może (nim śmierci spełniła wyroki) 


-Litosny los ią w górne usunął obłoki. 


'Tak wolno duch nayczystszy wzbiia się w powietrze, 


-Gdy naprzykrzone sobie więzy ziemskie zetrze ; 
"Tak ona wśród niebieskie wzniosła się istoty, 


I razem wzięła wszystkie rodu swego cnoty. 


Lecz ty zdrayco, tak drogiey opieki niegodny , 
Nikczemny obłudniku i bracie wyrodny ! 
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Patrziak z ust koralowych drżący dech ucieka , 
Jek lice iey śmierć, bladą zasłoną powleka. 
Stygnie serce co płomień podniecało wszędzie , 
A z tych oczów iuż miłość razić nas nie będzie. 
Tak , ieśli sprawiedliwe Bogi nami władną s 
Tak pomrą żony wasze i dzieci upadną ! 

Cały ród wasz dosięgną nagłey zemsty gromy , 

I często wóz pogrzebny zaiedzie przed domy, 

W tenczas rzecze przechodzień ,.gdy zdala postrzeże 
Powolnego pogrzebu żałobne odzieże : 

„Tych to serca Furyie ukształciły z głazów , 

pI w przeklęstwie niedały ludzkości przykaźów !,, 


- Tak bez użałowania dumny przepych minie , 


Widowisko w dniu iednym zapomniane w gminie: 


‘Tak niech przepadną wszyscy których źimna dusza, 


Nad sczęściem lub klęskami bliźnich się niewzrusza! 


Cóż zaspokoić może , cieniu nader smutny > 
Twe zwłoki nie uczczone i twóy los okrutny ? 
Ani płacz przyiaciela , “ni domowey rzeszy , 
Bladego ducha twego nad trumną niecieszy. 


Powieki twoie obce zamrużyły dłonie , 


f przystroiły skromnie twe ciało po zgonie; 
Przez obcych ozdobiona twa mogiła niska , 

Z obeych po tobie cnota żal i łzy wyciska. 

Chociaż przyjaciół w kirach niewidać w tey dobie, 
Co się smucą godzinę , chodzą rok w żałobie , 
Co to się popisuią z pośmiewiskiem żalu , 

W wesołych zgromadzeniach i na późnym balu: 
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Choć płaczące piesczoty na grobie niestoią , 
Których gładkość marmurn zgasiłabyś twoią : 
Choć cię niechciano ziemią kościelną przyrzucić, 
Ani świętych nad grobem - "twym pieśni zanucić ; 
Jednak buynie porośnie w kwiaty twa mogiła A 
Darń zielona twym zwłokom niebędzie ciężyła ; 
Tam uaywczesnieysze padną łzy rumianey zorzyj 
I tam naypierwsza Róża pączek swóy otworzy. 
Tę ziemię skrzydły swemi okryią anioły 

Którą ty poświęciłaś. własnemi popioły. 


Tak spoczywa nieznaczna grobowym pomnikiem; 
Sławna skarby, godnością i wdzięków okrzykiem. 
Cóż ci teraz szacunek , miłość nasza nada , 

Co liczne pokrewieństwo, dostoyność naddziada 2... 
Prochu tylko po tobie garstkę ziemia gniecie ; 
Fém iesteś , i tém będą naymożnieysi w świecie. 


Umrze wiesczek, iak wszyscy których głosił dzieię, 
Ogłuchnie pochwalony , Lutnia zaniemieie, 
Ja nawet co się teraz w smutnych rymach kwilę , 
Może łez które ronię wart będę za chwilę : (dzą 
Wtenczas znikuiesz z mych oczu wraz z widzenia wła- 
A ostateczne tchnienia z serca cię wygładzą. 
Wtenczas z śmiercią czcze życia kłopoty ustaną , 
Muza zmilczy, ty nawet nie będziesz kochaną. 


Ł, Kamiński. 
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MIERNOŚĆ 
z Angielskiego. 
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Sczęśliwy kto przestając na pomiemey doli, 

Nigdy lubey swych oyców nie opusczał wioski; 

A kontent z kilku morgów spadkiem wziętey roli, 
Z ~ Żyie bez troski. 


Jego własnych owieczek miękki łup. odziewa „ 

Pole karmi go chlebem za małe staranie ; 

W lecie przezeń sadzone cień mu daią drzewa , 
W zimie ogrzanie, 


Nic go w świecie z swobody wyzuć nie iest w sile, 
W nim się z duszą spokoyną zdrowe ciało brata.; 
Czuie „iak mu godziny upływaią mile., 

I dni i lata. 


Rozmyślanie z nauką , pokóy z skromną pracą , 

Ilubey niewinności dar nad wszystko dragi, 

Codziennie w nowe skarby dom iego bogacą „ 
I w sen bez trwogi. 


Obym tak żył nieznany spokoynie i skromnie.ł 
Obym wyszedł bez żalu z żyiących ogniwa , 


A 
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Oby nawet głaz żaden, nie rzekł nigdy o mnie : 
Tutay spoczywa. 
F. W. 


BAYKI z FEDRA 
Przedmowa. X, £. 
z 
To > co Ezop utworzył domysły swoiemi , 
Ja kształciłem wierszami sześciomidrowemi. |. 


Korzyść tych xiąg dwoiaka $ pierwsza , że śmiech 
; sprawia ; TE 


Druga , że rądą Życie roztropną poprawia. 


Jeśli się znaydzie taki, co mi zamysł spizezzy, 
Że nie tylko zwierzęta, ale nie do rzeczy, 
Gdy i drzewa gadaią ; niech pamiętać raczy , 
Że w baieczkach żartuiem, a pewno wybaczy. 
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Zaby do` Słońca — Bayka, 


Huczne widząc wesele złodzieia sąsiada , 
Natychmiast Ezop baykę takową powiada, 

Razu pewnego słońcu zachciało się żony » 
Krzyk żabi aż. pod’ nieba dochodził” strapiony. 
Rażon Jowisz hałasem, skarg przyczyny pragnie, 
Jedna tedy z miesczanek, odzywa się w bagnie : 
Samo słońce, schną bagna, o śmierć skwar przywodzi, 
Cóż się z hami dziać będzie? gdy dzieci rozpłodzi ? 

$. L. Stankowski. 


M A"Pok AI "R*OTZEA. 


Do Zofii Matuszewicowney. 


"—RZEZEE0 


Weż tę różą moie dziecie , 

Obraz twóy znaydziesz w tym kwiecie : 
Póki twe usta rumiane , 

Kłamstwem nie będą skalane , 


4 
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Póki złych skłonności iady , 
Zazdrość ponura , gniew blady , 
Nie zeszpecą twarz nadobną , 
Będziesz do róży podobną. 


Zosia matkę uściskała , 
I dobrą bydź obiecała : 
Qodzień się w różę wpatrywa s 
Swieżą codzień różę zrywa , 
Wkrótce się dziecina miła , 
Różmi zewsząd otoczyła. 
Ich wonie , blask okazały , 
Dziecięciu przypominały , 
Jeśli chce róży urody, 
Czóm ma zdobić wiek swóy młody; 
Aż też w skutku doświadczenia , 
Zosia w różę się zamienia : 
I gdy dostała w zdobyczy , 
Wdzięków kwiatu i słodyczy ; 
Miła iak Róża wiośniana 
Od wszystkich była kochana. — 

X $ c. 
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Stanisława Potockicgo, Woiewody Sena- 
tora, miana przy zakończeniu Pó. 
pisu Uczniów Lyceum W arszawskiego. 


Kiedy po długim milczeniu , pierwszy raz 
zdarza mi się Polakowi do wolnych mówić 
Polaków, w odrodzoney oyczyznie; niosę 
naprzód Bogu nieśmiertelnemu czułe dzię- 
ki za to, że Opatrzna dobroć Jego dała mi 
doczekać czasów, iakich więcey życzyć , 
niź spodziewać sie mogłem: On liczne to- 
cząc wieki, zsyła niekiedy rzadkich ludzi, 
którym swoiey udziela potęgi, by się stali 
ich zadziwieniem iozdobą. Ramie ich iest. 
niezwyciężonćm , nieograniczonym geniusz, 
duch tworczym, niespracowaną czynność. 
Losy narodów są w ich ręku, ważą ie na ' 
szali własney mądrości. Jeżeli takim iest ` 
znamię tych rzadkich, tych wielkich ludzi, 
Żaden z zbiegłych wieków nie widział więk= 
szego nad Bohatyra , który stargał pęta na~ 
sze, którego potężne ramie, zwaliwszy grób 
oyczyzny po tylekroć łzami naszemi skra= 
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piany, wzniosło na nim pewną ręką, nowe: 
go iey bytu; rządne łecz wolne zasady: 


Dobrży Królowie są dla narodów nay- 
droższym darem- Opatrzności, i tym nie- 
śmiertelny Jey posłaniec NapoLkon Wielki 
obdarował Polaków:  Wyczerpał dla nas 
wszystkie dary ; które mu maudrość Jego 
nayużytecznieyszemi dla ludzi wskazała: 
Wybór wszakże Jego był naszym wybo- 
rem, taż (Go co i nas zniewoliła rzadka 
FREDERYKA AdlGusrA cnota. O Wielki Boz 
Że! day długie Życie, day stałe sczęście 
temu, którego kü uldze niedoli ńaszey , us 
zbroiońego mściwym gromem twoim, wśród 
cudów odwagi i męstwa, wśród walących 
się państw i tronów ; na zwycięstwa skrzys 
dłach, z oddalonych kraiów do nas przenio= 
słeś. "Te są acz'słabo wyrażone wdzię- 
cznego Polaka życzenia, za tyle odebra= 
nych dobrodzieystw , które pewny iestem ; 
że serca wasze, czuli słuchacze; powtarza: 
ią wymodnićy: 


Dotąd ćwiczyłaś się młodzieży tylka 
dla siebie, odtąd ćwiczyć się powinnaś: 
więcey jak dla siebie; be dla: oyczyzny: 
Dotąd nauka twoia miała tylko domowe o- 
sładzać życie; odtąd- publicznego ma się 
stać ozdobą: Dotąd miałaś się iiczyć, iak 


| 
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znosić iarzmo ; odtąd jak wolwym bydź przy= 
stoi. Dotąd, iak obcym ulegać rzadom : od- 
tąd iak o własney radzić oyczyznie. O na= 
der ślachetne do nauki pobudki, przydane 
do tych, które cię w smutnych dniach 
twoich do niey zachęcać mogły! 


Stąpaiąc po tey ziemi, stąpałaś pa 
grobie oyczyzny , oddychałaś na niey nie 
wolnym powietrzem, byłaś obcą w wła< 
snym kraju. "Te uczucia musiały myśl two= 
ię zasmucać , ranić serce , umysł poniżać, 
a zatóm ściskać poiętność i oziębiać zapał 
do nauki! Próźnie wzdychałaś za prze= 
szłościa; widok przyszłości nie ożywiał 
cie śłachetna żądzą chwały. Założył rząd 
obcy między toba a sławą nieprzestępny 
„szaniec, pod którym czołgać ci się tylka 
wolno było. Martwa byłaś drzewiną na 
poziomość ad ogrodnika wskazaną ; dziś ci 
wyniosłym wolno stać sie dębem, i śmiałe 
czoło wznosić ku obłokóm. Obarczano za 
młodu skrzydła orlego plemienia, I w do- 
mowe go przeistóczyć chciano ptastwo; dziś 
się ocierać o chmury , dziś się wznosić mo- 
Że ku słońcu. í | 


Ile razy mi się zdarzyło z tobą prze 
bywać i bydź ćwiczeń twoich świadkiem , 
przyznam ci się, o młodzieży! z żalem po% 
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gladałem na ciebie! Otoż imówiłem sobie : 
plemię i sczżątki sławnego niegdyś narodu ; 
otóż Polskie syny, z własnego wyzute I- 
mienia! na cóż im się przydą postęp w nau- 
kach, na cóż okazane talenta, na cóż przy- 
kłady przodków, na cóż niemi wźbudzana 
duszy szlachetność ; chyba żeby żywiey ź 
czasem czuli nikczemiość , ńa którą lós ich 
wskazał! Niestety ! tracąc oyczyznę wszy- 
stko stracili! Któż z nich tak podłym bę- 
dzie, by się iey wyrzekł? i którenże z nich 
nie przeniesie nieczynności nad hańbę? O 
jak odmiennym iest dzisiay wasz widok dla 
mnie! Nie ściska on żalem serca moiego , 
wesołym na was pogląadam okiem, bo wi- 
dzę cel nayszlachetnieyszy naznaczony nau- 
ce, a w niey pracom i usiłowaniom wa- 
szym; bo widzę dla was otwartą sławy 
obywatelskiey drogę, w usłudze własney 
oyczyzny. Wy w radzie, wy w woóysku; 
wsparciem i obroną iey bydź macie. Na 
was polegaią przyszłe iey nadzieie ; los iey 
który iest waszym losem, od was po wiel- 
kiey zawisł części. Nie ziemia, na którey 
się rodziemy, nie domy, w których prze- 
bywamy , składaią oyczyznę, lecz duch 
obywatelski, cnota, iedność i ta» 
lenta narodu, który ie zamieszkał, Wy 
znakomitą częścią narodu tego bydź prze- 
znaczeni iesteście, do tego was powołuie 
wy- 
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wychowanie wasze, do tego was wszystkię 
pobudki, nawet miłość własna i interess 
prowadzą. Śczęśliwi, że wam wiek i zdol- 
ność pozwala , do tak wielkiego przyspo= 
sobić się dobra, i stać się, godnemi zmią: 
ny losu, którą dla was Opatrzność zrzą- 
dziła. Sczęśliwi i w tém, Że macie prże- 
wodników zdolnych do prowadzenia was dó 
celu, ku któremu, dla waszego scześcia i 
sławy, dążyć winniście. Co wam względem 
tego przełożyć naypotrzebnieyszym sądżę ; 
to wam wystawię, w zakład oycowskiey ; 
mogę powiedzieć, moiey ku. wam życzli= 
wości: A i 
Już okazałem , jak odrodzenie sie oy: 
czyzny , wkłada na was święty obowiazek 5 
podwoienia prąć i usiłowań, byście się stå- 
li użytecznemi iey synami, i iak wielkie 
są korzyści, iak piękne nagrody , które 
was za to czekaią. Idzie teraz o wskaza: 
nie środków , które do tego doprowadzić 
mogą: 


Cnota obywatelów stoią państwa, cnó= 
ta iest ich naygruntownieyszą zasadą ; tad 
Wielka prawda nie potrzebuie dowodów: 
Z wzgardżonego od sąsiadów miasteczka, 
Rzym doszedłszy naywyźszego stopnia wiel- 
kości, stał się panem świata, i póty kwi- 
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tnął wolny , dopoki cnota była naypier4 
wszym Rzymianina przymiotem, dopóki cno- 
ta była gruntem wychowania iego. Ona 
natchnęła te cuda, których was czytanie za- 
dziwia. Ona ukształciła Brutusów , Fabiu- 
szów , Cyncynnatów dusze ;ona Cycerona wy- 
mowie dodawała wdzięków i mocy.- Zgoła, 
cnota utworzyła pićrwszych Rzymu mężów, 
tak w boiu iak w radzie, dopóki Rzym ska- 
Żonym nie został, bogactwami, zbytkiem 
i obcey miękkości przykładem. Wtedy 
wygasła cnota, a narody od niego podbi= 
te, zwyciężyły go szkodliwemi nałogami, 
które ich upadku były przyczyną. 


Gruntem cnoty iest moralność; ona, 
więc gruntem nauk, starań i usiłowań Was 
szych bydź powinna ; podaie iey przepisy 
moralna nauka; lecz niedość na niey. Sle« 
dzić je sami powinniście w dzieiach świa» 
ta, przykładach przodków ; i z tych do 
naśladowania wybierać, co cnoty dziełem 
bydź uznacie , nie zaś dumy , ambitu, chci- 
wości, zgoła żądz sczęśliwych niekiedy i 
mylnie chwalonych , łecz zawsze nagany 
godnych i łudzkiey społeczności szkodli 
wych. 


Jest w ścisłćóm dopełnianiu moralno- 
ści niewypowiedziana słodycz , która się iey 


A 


s 
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stale nagrodą. Bo kiedy człowiek idący 
iey torem, nie ma sobie nie do wymówie- 
nia; w niedoli, w prześladowaniu nawet 
większym i sczęśliwszym iest w oczach wła= 
snych, i bedzie w oczach potomności, aniże- 
li ten, co w naywyższym stopniu pomyśłno= 
ści, leka się zstąpić w własne sumnienie ; 
i sam sobie iest nieprzyiacielem, Któżby 
z was nieprzeniósł niesłusznego wygnania 
Arystydesa , Focyona „i Sokratesa śmierci , 
"a nawet srogiego Katona zgonu, nad po» 
myślność drżących na tronie tyranów 2 


Cnotą pierwszą obywatela jest miłość 
óyczyzny ; ten co iey nie posiada, zerwał 
nayświętszy społeczności związek; iakżeź 


"się po nim spodziewać, by innych docho= 


wał? Czarną iest dusza iego, i liczyć ga 
słusznie należy między odrodnemi dziećmi, 
co nieznaią słodyczy kochania własnych ro= 
dziców , a przeciw którym powstają Boskie 
i Ludzkie prawa, iako przeciw dziwotwo» 
rom , hańbiącym naturę.  Otoż nuaypier= 
wszą nauką ma bydź moralność, ścisłym 
węzłem z miłościa oyczyzny złączona. Ona 
wam bodźcem do innych będzie, bo was 
nauczy, że się niegodzi obywatelowi zas 
niedbywąć talentów, mogacych stać się 
użytecznemi oyczyżnie. Wreszcie , cóż 


„jest mądrość i prawdziwa nauka? ieżeli nie 
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moralność i cnota, iedynie zdolne kiero- 
wać, ku użytkowi społeczności, a zatćm 
i własnemu, wszystkie kroki wasze 2 Nad- 
użycie imienia mądrości skaziło ie, i przy- 
pisało obszerney umieiętności, to czcigo- 
dne znamię, które szanowna starożytność, 
poświęciła iedynie rozsądkowi złączone- 
mu Z cnotą. — 


Po moralności , a raczey obok niey, 
idzie rozsądek; gdyż moralność nie iest 
czym innym, tylko prawidłami iego przy- 
stosowanemi do wszystkich związków i po- 
winności człowieka. Z nauk nay więcéy się 
przykładaią do uformowania rozsądku, Loi- 
ka i Geometrya; pierwsza zastanawiając 
nas, nad władzami duszy, i sposobem roz- 
wiiania się ich, nad poczatkiem i rozra- 
dzaniem się wyobrażeń ludzkich, nad dro- 
gą, którą dążyć należy do znalezienia pra- 
wdy, nad źrzódłem błędów i uprzedzeń , 
nad chorobami duszy i ich leczeniem; dru- 
ga, przyzwyczajaiąc nie dadź się. pi Zeko- 
nywać tylko oczywistości. Posiłkowe są 
to atoli do nabycia rozsądku umieiętności, 
który się w rzędzie nauk nie mieści, choć 
on zasadą nauki człowieka bydź powinien; 
utworzyć więc ią sobie należy, bo rozsą- 
dek iedynie wskazać iest mocen dobre nau- 
ki użycie, i kierować , łącznie z moralno- 
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ścią, wszystkiemi człowieka krokami, z 
własnym i i społeczności dobrem. Dla cze- 
goż rzecz tak prosta, iak iest zdrowy i 
-naturalny rozsądek , iest wraz rzeczą lu- 
dziom naypotrzebnieyszą i hayr zenig ? Dla 
czegoż dowcip tak nad nim górę bierze, że 
go tłumi i mylnie mieysce iego osiada ? Oto 
dla tego, że zwykłe wysilenia wychowania 
naszego bardziey dążą, by nas uczonemi i 
dowcipnemi, iak rozsąġnņnemi uczynić. Nie 
podpadaią zapewne tak grubey pomyłce ci, 
którzy naukami tey szkoły światle kieru- 
ią; lecz uczniowie, ieśli się sami nad tą 
nieodbita prawdą zastanowić niezechcecie, 
płonnemi staną się ich starania. 


Dam wam użyteczną poradę, która was 
do wydoskonalenia rozsądku waszego sto- 
pniami doprowadzić może. — Nie bądźcie 
chciwemi obeymować wraz i z łatwością 
wieln rzeczy; zastanawiaycie się raczey 
nad każdą z osobna, rozbieraycie ią, a to, 
czego poiąć, z czego sobie sprawy zdać 
niezdołącie, poddawaycie pod zdanie nau- 
czycielów waszych; przekładaycie im tru- 
dności i zarzuty, iakie wam rozum wasz 
*wskazuie, i nieodstępuycie od nich, póki 
się nie przekonacie gruntownie. Lepiey 
iest wielu rzeczy nieumieć, iak ie źle lub 
mylnie 'ymieć ; takowa bowiem znaiomość , 
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nie iest dla człowieka wiadomością a0W0» 
nabytą , lecz błędem da błędów przydanym. 


Unosi się młodość za błyskotkami ro- 
ztimu, i chciwie się za niemi ubiega , i ta 
jest dla niey może nayważnieyszą prze- 
szkoda, do dosiągania grmntu rzeczy. Bądź- 
cie przeciwko niey ną straży, szukay- 
cie nie tego co sie błysczy w oczach wa- 
szych, ale co rozsądek oświeca. Niech 
was nie mamią brzmiące słowa, i zręczue 
sofizmata ;'niech was nie uderza próżna ich 
okazałość ; szukaycie wśród nich prawdy , 
fo iest, światłego rozumowania , które się 
na rozsądku zasadza. On iest wymowy 
rzetelnym kleynotem , którego słowa są 
tylko oprawą; któżby z was drogie porzu- 
cał kamienie , dla kruszcu, który ie za- 
` myka? Nie masz bez prawdziwego roz- 
sądkn wymowy , bo bez niego nie ma 
mieyscą przekonanie , które skutkiem wy* 
mowy bydź powinno, 


Porywezem i łatwćm iest pióro w mło» 
dości, żywóm czucie , popędliwą imagina- 
cya; są to zaiste piękne przymiotów za- 
wiązki, lecz i te hamować rozsądek powi- 
nien. On doradza nie pisać o rzeczach bez 
gruntownego ich objecią, które się zasadza 
na iasnćm i prostém o nich rozumowaniu. 
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Kto z gruntu posiada rzecz » o którey my= 
śli pisać, temu ani słów , ani ozdob w wy- 
sławianiu ięy nie braknie. Przeciwnie, kto 
płytką rzeczy znąiomość, słowami okrasić 
mniema, temu braknie na wszystkim , ten 
bez siły i mocy, czołgać się będzie wśród 
czczey i teskney słów obfitości. O mło- 
dzieży! staray się nabydź rozsądku, naby- 
waiąc nauki , i w niey pilnie szukay co tyl- 
ko go wzmocnić , i usposobić może; bądź 
oraz przekonana, że kto ten ‘drogi dar po- 
siada, naypotrzebnieyszą czło wiekowi dzier- 
ży nauke, tę, która iest kluczem do wszyst- 
kich, i rządzi wszystkiemi. 


Wstydliwa iest rzeczą dla Polaka niew- 
mieć dokładnie oyczystego ięzyka , kiedy 
się z taką łatwością ćwiczy w obcych. 
Szkodliwą zaniedbywać przodków mowy, 
która w obszerney rozległości . ziemi na- 
szey , czyni Polaka Polakowi bratem. Język 
nietylko iest naywidocznieyszą cechą każ- 
dego narodu, ale oraz nayściśleyszym wę- 
złem. On stanowi iego oddzielność wies 
kami niepożytą, on rozerwane łączy i spa- 
ia członki, i zatrzeć niedozwala ogółu. 


Nie będę ia się rozwodził w sczegół- 
ności nad naukami , z których zdaliście spra- 
wę Publiczności ; nie będę naznaczał miary 


r 
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użyteczności każdóy z osobna, ani iedney 
nad drugą przenosił. Maią one wszystkie 
swóy cel i użytek pewny , wszystkie są po= 
trzebnemi kraiowi i ludziom, a zatém oby- 
watelowi i oycżyznie. Każda znich dosko- 
nale posiadana, może się stać zasczytem 
tego, co się w niey ćwiczy. A lubo taki 
iest ich związek, że iedna bez drugiey o» 
beyść się nie może ,i że są nieprzerwane- 
mi ogniwami łańcucha znaiomości ludzkich, 
wszelako życzyłbym ci młodzieży, po o- 
gólnym w nich się ćwiczeniu, wybrać so- 
bie iednę, i że tak powiem, własną uczy« 


ric. Nie jest dozwolono człowiekowi dóyść ' 


we wszystkićm równego stopnia doskonało- 
ści; niedostaiczaiacemi na to są siły, a na- 
wet wiek jego. Ma on z natury prawie za- 
wsze większą do iakieyś części skłonność i 
łątwość ; iść więc za tém iey natchnieniem 
powinien, i tego pilnie szukać co ona mu 
wskazuje, TERN + 


 Baczcie dobrze na słowa moie; niera- 
_dzę ia, by dla iedney nauki, zaniedbywać 
inne; lecz radzę by wśród. koniecznego 
związku nauk, ćwicząc się we wszystkich, 
do iedney z nich sczególnieyszego przy- 
kładać natężenia, i nabyte znaiomości w 
innych, do tey stosować. Niech ora sta- 
nie sie ich środkowym punktem; niech do 


ad 


Wymowa l 175 


tego punktu zbiegaią się wszystkie promie 
nie obsżernego nauk obwodu. Sława nay- 
pierwszych w naukach imion, częściey da- 
leko nabytą była sczególnieysza w iedney 
biegłościa, iak ogólną wszystkich znaiomo- 
ścią, i iawnie pożytecznieyszą stała się 
społeczności. 


Jest to pochlebne obcych nawet do- 
strzeżenie, że młodzież Polska ma niepo- 
spolitą łatwość do początkowego nauk ob- 
iecia, która żywości iey dowcipu sczęśli- 
wym iest skutkiem. Lecz w rzeczach ludz- 
kich, tak złe z dobrém na równćy waży 
się szali, że i ten piekny przymiot stać 
się może przeszkoda dalszemu ićy w nan- 
kach postępkowi. Tą bowiem początkową 
łatwością omamiona, rniemać młodzież 
może , że przy niey ,ciągłey i usilney nie- 
potrzebuje pracy; może się iey zdawać, 
Że wiele umie, dla tego, że się początków 
z łatwością nanczyła. Ci, którym z wiek- 


szą ciężk ścią przychodzi poczatkowa nauka, 


nabićraiją przez to samo nawyknienia do cią- 
gleyszey i uporczywszey w niey pracy, i 
do wyższego doskonałości stopnia docho» 
dzą, z ninieyszą łatwością, ale z wiekszą 


korzyścią. Strzeż się wiec «ò młodzieży! 


by sczęśliwie ci udzielony od natury dar 
łatwości do nauk, niestał się przeszkodą, 
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i niewzbronił ci wnich postepu, jaki po 
'talentach twoich, obiecywać sobie słusznie 


można. Przyłącz stałóść do łatwości, a ` 


nic w naukach wyższego nad zdolność two» 
„ię nie znaydziesz. 


Dowiodłaś młodzieży tę do nich spo» 
sobność w sprawie, którą zdałaś Publiczno- 
$el; dowiedli przewodnicy twoi, iakiey 
przykładają staranności około twego w nich 
„ćwiczenia. Szkoła ta główna, na dobrych 
„ugruntowana zasadach , pod dozorem Polas 
„ków, starowna o zachowanie narodowego 
języka, dobrym zawsze tchnęła duchem, 
. Tẹ iey sprawiedliwość publicznie oddać nie 
„waham się, równie naybliższy, iak nies 
stronny świadek. 


Wieleś winna młodzieży , zacnemu iey: 
Rektorowi , którego niespracowana usil- 
ność, jedynie zdolna była ten do niey 
wprowadzić duch i-porządek, co dotąd w 
niey panuie, a odtąd wzmagać się i rość, 
„będzie przy łatwościach, iakie do tego po- 
daie nowy rzeczy porządek. Jest pewną 
„miarą nauki, obywatelstwa i pracowitości 


iego słownik, którym zbogacał narodowy 


ięzyk wtedy, kiedy mu wszystko upadkiem 
groziło, Ciężko teraz, ciężey była pod 


Wymowa 17} 


ów czas na większą dlą narodu i nauk zdóż 
być się przysługę! | 


Mamże was Yczniowie zachecać do win- 
ney wdzięczności i powolności ku nauczy+ 
cielom waszym, ludziom prawdziwie do- 
branym i godnym zaufania, którym ich Pu- 
bliczność zasczyca? Mniemam, że to czu- 
cie iest u was w sercach , iako iedna z nay< 
ważnieyszych zasad moralności, iź po oy- 
czyznie i rodzicach , pierwszą cześć: win- 
niście tym, którzy wychowaniu waszemy 
poświęcili czas i życie swoie, którzy kształ- 
cac wasz rozum i duszę, nicżém niezró: 
wnaną świadczą wam przysługę. Młodzię: 
ży! otoż nagrody przeznaczone talentom $ 
pilności twoiey. W małości swoiey są tę 
wielkie dary oyczyzny , któremi cię zg- 
sczyca', i pragnie zachęcić do tych, co w 
przyszłości przeznacza: cnocie, obywatel- 
stwu i nauce twoiey. Uczyń, by zwierz- 
chnicy tey Szkoły , by ia z niemi z czasem 
powiedzieś mogliśmy , w iedyną nagrodę , 
prac i starań o ciebie podiętych: „Przyło< 
„żyliśmy się do wychowania dobrych obyż 
„watelów i prawych oyczyzny synów. ą 
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RASA GRZE Z 


Uwagi filozoficzne nad mową ludzką, a mia- 
nowicie Poiską, przez X. Wyszomir- 
skiego, — w rękopiśmie — 


"Rozprawa X. Wyszomirskiego, nale- 


„ży do rzedu tych pism, które godne są 


zwrócić całą uwage społrodaków ; tóm wię- 
cćy w tym czasie, kiedy iedni powstaiaąc 
na wciskaiące się błedy do ięzyka Polskie- 
go, chcą wskazać piszącym pewne grani- 
ce; drudzy w dowolnćm tworzeniu wyra- 


"zów i sposobów mówienia, upatruia iedyny 
„sposób nadawania coraż większey zamo- 


Żności mowie oyczystćy; inni Ww chwale- 


 bnóm pośrednictwie, ani się chcą poddać 


zbyt ścisłćy , iak sądza, niewoli, ani ra: 
dzą iść ża zbyteczną wolnością. 


Spory takie uczonych, byle? piszący 
uie przechodzili od rzeczy do osób, mogły- 
by się stać bardzo użytecznemi dla sprawy 
publicznóy. Nie przypisuiac sobie ani wła- 
dzy, ani zdolności w rozsądzaniu tey wal~ 


ki, z równą wdzięcznoscią przyymować bę- 


rd 
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dziemy podania w tey rzeczy: obu stron s 
skoro te z granic rozsadnćy i prawdziwćy 
krytyki wychodzić nie bedą. Dowody prze- 
konania o rzeczy iakićy , z nićy samćy czer- 
pać potrzeba. Ton samowładny nie ma 
mieysca w nauce; ani teź dosyć iest, po- 
wstając przeciw samowładztwu czyiemu ,„ 
przyswoić ie dla samego siebie, tak dalece, 
iżby zawczesną okrywać pogardą to wszy- 
stko, cokolwiek kto kiedy , przeciw niemu 
powiedzieć może. — Ani miłóm, ani użyte- 
cznóm bydźby mogło, to rażące światło , 
do którego się bezkarnie zbliżać nie wolno. 


Autor uwag filozoficznych nad mową 
Połską , iak daleki iest w całćm swóm piśmie, 
od przywłasczania sobie wszelkiego prawo- 
dawstwa, tak z drugićy strony gruntowno- 
ścią postrzeżeń , jasnością wykładu , dowo- 
dzi,iż rzecz o któréy mówi, stafał się po- 
znać, zgłebić aiea -== ER 


Na wstępie KEK krótko i ogólnie 
, przezńaczenie wyrazów, z których mamy 
tę posługe, że znacząc niemi wyobrażenia 
i poięcia nasze, i sami myślóć, i drugim 
zwierzać się myśli naszych możemy: my- 
ślenie iest powtarzanie słów , którycheśmy 
się pouczyli, tak dalece, że myśleć, iest 
to cicho mówić, a mówić, iest to głośno _ 
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„myśleć. Okazawszy potóm, że nie wszys 
stkie poiedyncze słowa, znacza właściwie 
i zbliska, sczególne tak iak są w przyro- 
dzeniu przedmioty, i że wyobrażenia na- 
sze poiedyncze , nie wyrażaią właściwie 'i 
zbliska sczególnych w przyrodzeniu przeds 
miotów; przystępuie do uwagi L, == 


Nad porządkiem zachowanym w tworzeniu 
ięnyka. 


Tu czyni sprawiedliwy domysł; że lak 
Audzie teraz uczą się ięzyków, mianowicie 
oyczystego, tak ie przodkowie nasi twow 
rzyć musieli, to iest na obecnych rzeczach; 
i iaka była koley w nabywaniu wyobrażeń, 
taka w tworzeniu języka. Lubo nic bliź- 
szego prawdzie iak to : że przodkowie na- 
si idąc torem przyrodzenia , naypierwćy o- 
beznawali się z przedmiotami zmysłowemi ; 
sądzi iednak, że nazwiska nieodbitych ‘pos 
trzeb i przykrych czuciów , musiały poprze- 


dzic oznaczenie czuciów łagodnych, wła- 


sności wewnętrznych człowieka , i własno- 
ści przedmiotów zmysłowych. Wreszcie 
podaie myśl, iź roztrząsaiąc koleyno oko- 
liczności, i stosownie dobrane rozkładaiąc 
wyrazy, możnaby nieiako ułożyć spis po- 
sobnego słów następstwa, który ieżeliby' 
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nam niemógł okazać niezawodnie, pierwo-* 
tworów ; wskazałby nam przynaymniey, nie- 
Zatarte dawnością ślady wzrostu rozumu 
ludzkiego. — 


14 


W uwadze II. zastanawia się autor, 
nad ograniczonością ięzyka ludzkiego. 


Jezyk, (nie mówi o ięzykach które 
z kilku powstały) ięzyk którym się umysł 
dudzki posługuie wszędzie , stanął już da~ 
wno u swego kresu. Był przeciąg czasu, 
kiedy pierwosłowy, te gatunkowe nasiona 
ięzyką tworzono. Ale ten czas iuż minął. 
Poźniey i podziśdzień dorabianiem tylko, lub 
przerabianiem wyrazów rozplenia się ięzyk, 
i zdaie się iakoby umysł ludzki, wysili--. 
wszy się raz na pierwosłowy, nowych two- 
rzyć, iuż koi nie był EE 


Tak każdy ięzyk ma tylko wyrazy 
koniecznie potrzebne, do oznaczenia wyo- 
brażeń nabytych przez doświadczenie ze- 
wnętrzne lub wewnętrzne. ltu iescze wie- 
lę rozmaitych w czuciu różności, została 
bez nazwisk.  Mienistość np. Jźwizku, wo- 
ni, smaku, czuć sie zawsze daje, wysłówić 
nigdy +, 
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Czćm zmysły nie mogły bydź rażone; 
np. przyrodzenie przedmiotów , taiemna i- 
stota wrodzonych skłonności, istota tego. 
co nas ożywia i co w nas myśli; to wsży- 
stko nie ma w żadnym iezyku nazwiska : 
skutki tylko oznaczono słowami. Przy ta- 
.kiéy ograniczoności mowy, umiał sobie 
przecież umysł ludzki poradzić. Tu mówi 
o przenośnem znaczeniu WYKAZÓW. i o sło= 
wach pochodnich , dowodząc, że śrzodki 
te, są dostateczne do zapobieżenia ubóstwił 
ięzyka , które nie przeszkadza bynaymnićy 
przyrabianiu nowych ze starych wyrazówy 
byleśmy tylko od zakresu pierwiastkowego 
znaczenia nie odstępowali. Inaczey nara- 
Żalibyśmy nowe wyrazy, na kilkoraką wy= 
kładność , która matką iest sporów i błę-- 
dów: Gdyby przodkowie nasi pochodnim 
słowom tak dowolnie nadawali znaczenie ; 
iak pierwotnym, dawny ich iezyk stałby 
się dla nas śs więtorzeżbą Egipcyan. To ie» 
dnostayne prawidło : zachować pochodnie sfo- 
wa, nie tylko przy znamionowych głoskach , 
ale i przy pierwiastkowóm znaczeniu: uła» 
twi wszelkie trudności, którychby można 
było doznawać , w dochodzeniu staroży= 
tnych poięciów i mysli ściągających się da 
przedmiotów , które przez zmysły poiętej | 
; mi bydź nie mogą: 


i Za: 
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Zapuscza się tu autor w Uwadze III, 
w rozbiór okoliczności utworzenia tych wys 
razów : =» 


duch, dusza, umysł, Bóg, świat , 


~ z których piérwsze cztery f znaczę 
przedmioty umysłowe ; ostatni zaś znaczy 
całą widomych i. widzialnych istności gro» 
made ; eo także iest umysłowćm poięcieni, 


Wypiszemy tu wykład autora» co do 
wyrazu Bóg. W greckim ięzyku Theos, Ww 
Niemieckim Gott, w Polskim Bóg, znaczą 
pierwszą istność, powszechna rzeczy przy» 
czynę. Powierzchowna różność głosek zda- 
le się nie mićć nic godnego iwagi, Lecż 
gdy w każdym z osobną języki , zapatruiąc 
się na znamionowe głoski , dochodzić bę: 
dziem ich pochodności, odkryie się przed 
nami, pierwiastkowe poięcie, jakie który 
naród miał o naywyższćy istności, 


Greckie Theos, pochodzi od słowa theos 
"0 znaczy biegnę ; Niemieckie Gott, od tę: 
80 gut, co znaczy przymiot dobroci ; Pol- 
skie Bóg , od starego bogi; co znaczyć mů 
siało bogatego i doślatniego ; gdyż dzis ie. 
cze mamy : ubogi, ubośłwo,wytazy znaczą, 
ce pozbawienie Josłatków, 


4 
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Przodkowie Greków , bacząc na iedno= 
stayny porządek świata, wnieśli że przy- 
, czyna tego porządku musi bydź wszędzie 
przytomna, aże wszędzie—bytność, nie da 
się poiąć, tylko pod wyobrażeniem, szyb- 
kiego przenoszenia się z mieysca na miey- 
sce; więc od wyrazu theo, biegne, na- 
zwali istność wszędzie przytomną, Theos, 


Przodkowie Niemców, bacząc iż wszy- 
stko na świecie jest ku pożytkowi człowie- 
ka ; wnieśli że istność obdarzaiąca świat 
temi rzeczami, musi bydź dobrottiwa, i od 
wyrazu Gut, nazwali ią Gott. 


Przodkowie nasi, bacząc tak wielki na 
świecie wszystkiego dostatek, wnieśli iż 
przyczyna tego musi bydź sama z siebie do- 
statnia, czyli bogata, i nazwali ią od: sta- 
rego wyrazu bogi, Bóg. 


"Z tych uwag wnieść należy, iż wszel- 
kie nazwiska z pićrwosłowów dorobione , 
znaczyły wyobrażenia powzięte ź rozmai- 


tego na okoliczności, albo skutki względu. 


Z razu, pojęcia te były proste i poiedyn= 
cze, z czasem poczęto do nich przydawać 
nowe, do tych poźnićey znowu nowe ; aź 
przez spaianie kilku wyobrażeń w iedno, ® 
pod iędnym dawnym wyrazem, stare i piecz 


> 
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wiastkowe poięcie zaginęło. Idąc tak dro= 
8} filozoficznego rozbioru, doydziemy ; iź 
przodkowie nasi, gdy mawiali, Bóg nay- 
wyższy, wszechmocny i t.d; wyrażać chcieliy 
że jstność, którą pićrwiastkowo z względu 
na jóy dostatniość zwano Bóg, uważaną ie- 
scze bydź może, z wzgłedu na ićy moc, ia. 
ko wszechmocna, z względu na mądrość , ia-. 
ko nieskończenie mądra. 


Słusznie tu uważa autor ,iż wiele dziś 
słów , dla tego że pićrwiastkowe poięcia , 
niemi oznaczone, zaginęły; dzis zdaią nam 
się bydź próżnym dźwiękiem: a stąd narze» 
ka, iż starożytni słownikarze zaniedbali 
kłaść obok wyrazów, pierwiastkowe ich 
znacźenie, To go prowadzi do Uwagi 1V, 
w którey obszernie mówi; 


O niedołężności starych Słowników. 


Lubo w tćy uwadze zdało nam się, że 
autor powinien był od przygany wyłączyć 
Knapskiego, z tego naybardzićy powodu, iż 
słowniki iego maią tylko za cel, ułatwienie 
dla Polaków ięzyka Łacińskiego, i po czę- 
ści Greckiego, i pod tym względem żaden 
mi inny nie wyrównał; przecięż godne są 
przytoczenia niektóre wady , bardzo spraw 
wiedliwię wytknięte , iako to: że wiele wy: 

5 4* 


186 Uwagi filozoficzne 


razów pod iedno podciągano znaczenie, choć 
zakończenie ich iest różne, iak np. pamię= 
tny , pamiętliwy; ochędożny, chędogi ; że 
słowa dokonane i niedokonane, nie są w wła- 
ściwym porządku; że wiele wyrazów nay- 
mnieyszego w znamionowych głoskach nie 
maiących podobieństwa , umiesczone są pod 
iedném żnaczeniem; np. ciekawość i pory- 
wczość i t.d. 


Nie powinniśmy pominąć uwagi auto- 
ra, iż używany w grammatykach, czas ĝo- 
konany i niedokonany, nie są dobremi wy- 
razami. Trudno iest w rzeczy samćy poiąć, 
Żeby czas np. przeszły, skoro iest przeszły, 
mógł bydź niedokonany , albo c/as przyszły, 
który dopiero ma nastąpić , mógł bydź ĝo- 
` konanym, Mówiemy przecież , czyniłem , 
będe czynił, czynić, co znaczy cóś niedoko- 
nanego : mówiemy ; uczyniłem , uczynię , u- 
czynić , co znaczy dokonanie. Zapewne tu 
dokonanie i niedokonanie, nie do czasu się 
ściąga, ale do czynności, albo bytu; mo- 
wićby więc należało , czas p RY spree 
wy nieðokonanéy , i t.p. 


= 


Następuie uwaga V. 
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Nad przeszkodami zamożności ipayka Pol- 
skiego. 


Postrzega ie autor naprzód , W upo- 
wszechnieniu dawniey Łaciny po szkołach i 
między uczonymi, do tego stopnia, iż ięzyk 
oyczysty został się tylko przy mnićy oświe- 
conym pospólstwie ; poźniey w zwyczaiu 
mieszania urywków Łacińskich do mowy 
oyczystćy ; daley w wieku XVIII. widzi 
wprowadzona Francuzczyznę; nakoniec w 
ciągu 14letniego uiarzmienia, kiedy rząd 
obcy, zagubą oyczystego ięzyka , dążył do 
zupełnéy zagłady imienia Polskiego, wkra- 
dfa sie także do mowy Polskićy niemczy- 
zna, tóm łatwiey , że sławna w Niemczech 
filozofiia Kanta, zaczęła z cudzoziemskie- 
mi wyrazami w kraiu naszym osiadać. 


Uwaga VI. — Nad przesądami upo- 


ważniaiącemi pobyt cudzoziemskich wyrazów, 
zamyka wiele myśli ważnych, o zaniedbaniu 
słów starych; o szukaniu wyrazów , w dya- 
lektach Słowiańskich; o tworzeniu wyra- 
zów pochodnich.., Zdaie się iednak że au- 
tor ząadaleko posunał troskliwość swoię , 
względem oczysczenia ięzyka Polskiego z 
obcych wyrazów , kiedy słów tak utartych, 


iak są, Minister, Jenerał, i t:d. przyiąć 


è 
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nie chce. Zupełna, że tak powiem, OYCZYa 
słość wyrazów , iest niepodobna. Wiele ich 
narody brać muszą od drugich razem z rze- 
czami. Wiele ich zdawać się może obce- 
mi, chociaż to podobieństwo do obcych , 
E ark tylko z owego wszystkim ięzy- 

om spólnego źrzódła, do którego zapu- 
sczaiąc się etymołog, odkrywa pierwiastko- 
wą podobność , w zarodach języków. — 
Cóżkolwiek przeciw obcym wyrazom po- 
wiedzieć można, zawsze iednak znaczna 
ich część w mowie oyczystćy pozostać mu» 
si, zwłasczą kiedy są takie, że ich brzmie- 
nie wcale się nie sprzeciwia powierzcho- 
wnemu składowi słów właściwie Polskich, 
iak np. Korona, tron, it.d.; i ktoby chciał 
wszystkie wyrazy obce z ięzyka wyrzucić , 
'przywiódłby go do znacznego ubóstwa; kie- 
dy, nawet ten sam wyraz podwładzca, któ- 
ry jautot na mieysce wyrazu Minister na- 
znacza, ma w ięzyku Niemieckim, z małą 
powierzchowną odmiana, to samo: znacze- 
nie; gdyż wyrazy walten , Gewalt; znaczą. 
władać, władza, 


Co innego iest iednak, dozwolić po- 
bytu niektórym cudzoziemskinm wyrazom » 
dawno przyijetym, i już w powszechnóm 
używaniu będącym; a cO innego przypu- 
stzać je Lez braku i koniecznóy potrzeby. 


f 
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Słuszna bowiem przestroga autora , iż sama 
tylko niedołężność ięzyka, usprawiedliwić 
może przerabianie cudzoziemczyzny na króy 
oyczysty. — „Kant, mówi autor, że użył 
Greckich i Łacińskich wyrazów , składa ca- 
łą winę na niedobitność i rozwlekłość Nie- 
mieckiego iezyka, w xiążce swoićy — Kri- 
tik Qer reinen Vernunft. Niewiele iednak 
Niemcy dbać muszą na tę mędrca swego 
przestrogę, kiedy nie tylko w potoczney 
mowie, ale i w pismach uczonych, wybor- 
ną niemczyznę pr eplataią cudzoziemczy. 
zna; a przytćm śmielą się chełpić , ze ma~ 
"ią ięzyk filozoficzny > odbierzmy mu tylko 
co cudze, a obac em, czy niemczyzna o 
filozofii Kanta będzie mogła wiele rozpra-. 
wiać:y, 


„Przykład ościćnnych, nie powiniem 
nam służyć za prawidło. Któż doświadczył, 
Że prawdy Kanta nie moga bydź w Polskim 
języku dobrze wydane? Gdybyśmy chcąc 
przekładać obcych, starali się przez źle zro- 
zumianą wierność , zachować ten sam splot 
wyrazów w naszym, iaki iest w cudzym 
języku, niedziw że usiłowania nasze były- 
by próżne; bo każdy ięzyk ma swóy tok. 
właściwy. Tłumaczenie nasze w oczach u- 
czonych, byłoby wtenczas przekładem słów, 
nie rzeczy. ,, 
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„Żadne wyobrażenia , żadne prawdy 
iiayogólnieysze, nie maią swego właściwega 
ięzyka tak iżby w żadnym innym wyrażone 
bydź nie mogły. — Umysł. ludzki w każdym 
języku myślóć umie: ludzie tylko „ni lepićy 
inyślćć, ni zrozumialey tłumaczyć się nie u- 
nieią „iak w swoim ięzyku, Z porządku tedy 
tzeczy wypada, iż iakim ięzykiem prawdy 
były oznaczone; w takim da obcych kra- 
jów przeprowadzone bydź muszą. Aby się 
zaś tam przyięły, należy ie koniecznie pod 
Znaki rodówitey mowy podciągnać, - 


Przechodzi tu pisarz uwag filozofi- 
czńych, do nayważnieyszego pytania: 


Czy ięzyk Polski dogodny jest Filozofii ? 


Obaczmy iak tó pytanie autor rozwięznie, 
i słuchay my iegóo samego. „Co, (ile mi się 
wydaie; Filozofiią Kanta po części zawiła 
czyni; to bez wątpienie , niedostatek w 
ięzyku Niemieckim, dobitnych wyrazów, na 
oznaczenie władzy poznawania i myślenia, 
tudzież na oznaczenie wolności, y 
„To Gemuth bierze się nie tylko za u- 
mysł, ale i za serce czyli początek chuci. Nadto 
ten wyraz Sinn, zmysł , tak się znamiono- 
wemi głoskami różni od tego Gemuth; iż na 
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samo weyrzenie domyśleć sie niemożna, że 
by przedmioty , temi wyrazami oznaczone, 
miały między sobą, iaki przyrodzony zwią: 
zek. Nigdzie większey dowolności w two- 
rzeniu ięzyką nie widać, iak na tych dwóch 
wyrazach. Przeto tę prawdę, że władza 
czucia z władzą poymowania , iest nieroz- 
dzielnie złączona , trudno było Kantowi do- 
wieść w swoim ięzyku. ,, 
A"; 

SW naszym, ten wyraz zmysł , który, 
nie same narzędzia, ale i siłę czucia (anie 
więcćy) znaczy, wielkie ma podobieństwo 
do tego wyrazu umysł. Łatwo się każdy 
dorozumie , że wyobrażenia temi dwoma: 
wyrazami oznaczone , muszą mieć z sobą 
wielkie powinowactwo: a sama ta głoska —— 
z,— ostrzegać sięzdaie, iż przodkowie nas 
si, między umysłem czyli siłą myślenia BRI 
zmysłem czyli siłą czucia, ścisły uznawa- 
li związek. ,, 


„Nie trzebaby więc było w naszym 
ięzyku Kantowi, władzę czucia, zwać bier- 
nością wrażeń , Gie receptivitaet der eindrii- 
cke ; bo miałby na to wyraz, czułość; ani 
wywodząc władzę poymowania przedmio- 
tów, z uczynionych wrażeń na zmysłach, 
zwać ią: samodzielczością poięciów , sponta- 
neitaet der Begrieffe; gdyż na to miałby wyraz, 
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poiętliwośćc. I jeżeli czułość przyznawałby 
amystowi ; poiętliwość przyznałby umysłowi. 
Maiąc zaś ten wyraz poiętliwość, nie trze- 
baby mu było brać to Fersłand , raz za wła- 
dzę poymowania, Forstellungskraft ; drugi 
raz za rozum. y 

„ Ten iedyny wyraz umysł, który w na- 
szym ięzyku nie więcey , iak władzę myśle» 
nia, nie znaczy, ułatwia wszelkie. trudno 


ści w wywodzeniu różności myślenia, y 


$ „ Wewnętrzne czyny ; wyobrażanie , 
poymowanie , pamiętanie , rozumieńie, roza 
sądzanie, rokowanie , zawarte są pod tém 
słowem myślenie. Dobrze iest mówić po 
Polsku: umysł wyobraża , pamięta i t.d. 

chlubny tu iest dla Polaka zasczyt, że 
przodkowie iego, nie przyznawali czło- 


„wiekowi więcey, iak jeden początek czyli 


władzę myślenia , zowiąć ią umysł; że ie- 
dynie, przez wzgląd na rozmaitość myśle- 
pia, nazwali czyny umysłu; to wyobraże- 


miem, to poięciem, to rozumem , to rog- 


sqdkiem i t. d. Przy wyrazach umysł, zmysł, 
pależało iescze poyść do naydawnieyszego 


ich pierwiastku , który, iest w Słowiań- 


sczyznie, w tym wyrazie um, 4 od które- 


„go łatwo wywieśdź można, umysł , zmysł, 


rozum , umieiętność., dumanie, i t.d. 


/ 
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Wykłada potóm autor wyrazy chuć i 
chęć, Chcąc oznaczyć pierwsze w nas a 
bez nas wzruszenie; iedni używaią wyraztt 
affectus , i inni Neigung (iak Kant), a prze- 
cię żaden ztych wyrazów nie iest dostate- 
czny , bo ieśli wyraża wzruszenie, nie wy- 
raża że to wzruszenie wiedzie nas do chce- 
nia czego.. U nas; nie masz pospolitszego. 
obyczaiu mówienia, jak, chce mi się iesć, 
chee mi się pić. Mówiąc to, nie mowien 
my: ia chcę, ale mnie się chce: więc to, 
chce mi się: wyraża naprzód wewnętrzne 
czucie; powtóre czucie które bez «noiego: 
przyłożenia się, samo się we mnie ódzywa; 
nakoniec wyraża czncie, które iak nie by- 
ło w moićy mocy wzbudzić , tak nie iest 
utłumić. — Stąd wyprowadza autor ,żeten 
wyraz chuć znaczy wewnętrzne czucie od- 
zywaiące się w nas, niimo nas, i wiodące 
"do chcenia czego ; ten zaś wyraz chęć, zna* 
czy proste chcenie czego, gwoli zaspoko- 
ienia chuci, ;, i 
Prawda Że ten wyraz chuć, w po- 
 wszechnieyszćm teraz, używaniu, oznacza 
raczćy przyganę złych żadz; że iednak był 
używany i woboiętnym, i w dobrym zuacze- 
niu, iak to w dawnych xiążkach, i w dzie» 
„łach Jana Kochanowskiego czytamy: 


194 Uwagi filozoficzne 


Cluć moię więcey uważ , niż to co przy” 
noszę ; 


wnosić słusznie można, iż początko- 
we iego przeznaczenie było takie, iak au- 
tor wywodzi. Wreszcie uwaga X. Wyszo- 
mmirskiego, tak iest trafna, tak wywiedzio- 
na z natury ięzyka, iż chcący pisać 1 mó- 
wić z precyzyą, tę różnicę miedzy wyra- 
zami chęć i chuć, przyiąć i SPOWRZE po- 
winni. 

Idzie daley do wyrazu wola, który, mo- 
wi, gdyby Kant miał w swoim ięzyku: ułatwił- 
by mu wiele trudności w wywodzeniu oby- 
czaiowéy człowieka wolności. Wola, po- 
chodzi od tego słowa wołe, co źnaczy wo- 
lenie raczćy tegoniż owego; to iest, chce- 
nie z wyboru, co bydź nie może bez wpły- 
wu umysłu. Stąd łatwo zrozumieć znacze- 
nie wyrazów wolność, męża L 


Łacińskie liber ; znaczy człowieka swo- 
bodnego , pod niczyia mocą nie zostaiącego; 
podobnie libertas, takiż stan, to iest swo- 
bodę oznacza. Wyrazom tym odpowiadaią 
niemieckie, frey, Freyhsit; lecz dalekie są 
od Polskich. wyrazów, wolny , wolność , 
gdy le brać będziem w pierwiastkowém 
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znaczeniu. ' Nie można unas mówić wo/na 
wola; bo skoro iest woła, iuż tem samém 


wolna. Niemcy nie mogliby nam tu przy- 


toczyć , chyba swoie Willkühr, i Willkiihr= 
lichkeit. Tym czasem Kant świadomy do- 
brze swego ięzyka, musiał wątpić a dobi- 
tności tych wyrazów, gdy chcąc oznaczyć 
naszę wolą i wolność , używał freyer Wille, 
Freyheit des Willens; co inaczéy na Polski 
ięzyk nie może bydź tłumaczone, tylko $wo=' 
bodna chęć , swobodność chęci. Dla tego też 
ten mędrzec, gdy. mu przyszło rozprawiać 
o wewnętrznćy wolności człowieka, nie 
mógł w ięzyku Niemieckim dokładnie wyło- 
Żyć swych myśli. i j 7 


Przez tak światłe wywody, wskazuie 


„autor nieomylną drogę, dochodzenia pier- 
"wotnego i prawdziwegą przeznaczenia wy- 


razów > a z niemi dociekania dziejów umy- 
słu ludzkiego, Możeż bydź co milszego , 
iak znaydować to w ięzyku swoim, że przod- 
kowie' którzy nim mówili, szli za przewo- 
dnią prawdziwćy filozofii, i dosyć dla niey 
zamożną zostawili nam mowę!  Dorabiay- 
my wszystką co się w ięzyku naszym da 
dorobić, przywróćmy bieg zarzuconym wy- 
razóm , określmy każdy w swoim znacze- 
niu, a ięzyk nasz będzie iednym z naydo+ 
godnieyszych filozofii, 
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Kończy autor uwagi swoie; wskażaw 
niem śrządków do zamożenia ięzyka w nos 
we wyrazy: radzi ażeby w szkołach wszy* 
stkie nauki dawane były w oyczystym ię: 
zyku; to samo do zbogacenia go wskaże 
potrzebę. -—— Żeby zaś zbyteczna dowol- 
ność w tworzeniu wyrazów nie płodziła 
nadużyciow , nadmienia istotnieysze prawie 
dta; aby nowe wyrazy zachowały znamio= 
' nowe głoski pierwosłowów ; aby od pierwo- 
tnego znaczenia nie odbiegały ; aby na o» 
znaczenie mieniśtości wyobrażeń , kończyły się 
wedle zerodakiejo zwyczaiu. Przydaćby ie» 


scze można , iż twor zacy nowy wyraź , po= 


winien pilnie uważać 2 czy inne o0 niego po* 
chodne , dadzą się. 9 utworzyć, 


Gruntowne iest nareszcie zdanie au. 
tora; że Loika wiele przyczynić się mos 
że, do wydoskonalenia ięzyka, byleby przez 
rodaka była wypracowana: inaczćy, nie mo- 
że bydź zupełną nauką ; bo chociaż WSZĘ- 
dzie iednakowa iest prawda, nie Wszę- 
dzie atoli , to iest nie w każdym ięzyku ie- 
dnakowa do niey. prowadzi droga; a każe 
dego do nićy prowadzić trzeba drogami zna- 
iomemi. Chcąc więc nauczyć kogo zdro» 
wo myślóć, trzeba go uczyć w tym ięzy- 
ku, w którym on nayczęścićy myśli nimi 
lepiéy myśléć może, se: 


SP RM 
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Wiadomo nam iest skąd inąd, iż autor 
sam tą pracą zająć się postanowił. — Jn= 
ny z uczonych naszych, ten co nam dał 
poznać stan dawney i tegoczesney filozo« 
fii, równie się tym przedmiotem nieprze- 
staje zatrudniać; wszystko to niezawodnie 
wróży nowe bogactwa dla ięzyka i światła 


narodowego. =- 
. 


Wyłożyliśmy całą treść pisma X. Wy- 
szomirskiego , używaiąc ile możności sa- 
mychże iego wyrazów. Zostaie nam umie- 
ścić tu niektóre postrzeżenia. Nie przyy- 
muie autor wielu: nowych wyrazów; 
wyobraźnia , składnia, wyrzutnia , przeno= 
śnia, twierdząc Że stare wyrazy zakoń- 
czone na nia, znaczą mieysce, np. zbroiom 
wnia, spiżarnia. Przygania także starym 
wyrazóm ,'Ozielny, dzielność, dla tego że 
w nich nie brzmi znamionowa głoska ł pier- 
wotnego wyrazu działać , i że wyrazy po- 
chodzące od słowa grammatycznego , a za- 
kończone na ny, znaczą to co bydź może, 
lub da się zrobić ; np. bierny, dorobny, chwal- 
ny, gdy tym czasem dzielny, znaczy moc 
działania, 


Przeciwko temu powiedziećby można, 
I. że nie wszystkie stare wyrazy zakończo- 
ne ną nia, znaczą mieysce; np. wiśnia, kas 


+ 
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nia, zbrodnia , pochodnia, głownia , i mnów 
stwo innych ; a. Ze nie masz nic zwy» 
czaynieyszego w ięzyku naszym iak zamia» 
na £, na l. np. umiał, umieli, rośPątół a 
o EEE 3. Że wyraz , dzielny , można 
uważać jako pochodzący nie od słowa, gra- 
matycznego Jziałać; ale od imienia grame 
matycznego dzieło, tak iak wyraz silny, 
pochodzi od tego siła; a ieżeli co tym wy: 
razom dzielność , Ozielny, zarzucić można; 
to chyba to, że tylko zprzyległych wy- 
razów poznać można, czy pochodzą od 
fziałania, czy od Qzielenia; lubo w dru- 
giém znaczeniu, mamy dwa inne wyrazy 
podzielność , podzielny. 


Loike nazywa autor Rozumowstem, dla 

tego że wyraz Grecki Logos, znaczy razem 
mowę i rozum, i Że te dwie Fzeczy. tak są 
ścisłe z soba złączone , że nie móżna , po- ' 
niechawszy rozum, pisać o mowie ; albo też 
pisząc o rozumie , poniechać mowę: Lubo ' 
przyczyna ta zdaie się dostateczną , iednak- 
że w słowie rozumowsłwo , na pierwsze wey- 
rzenie nie okazuią się dwa wyobrażenia ro- 
zumu i mowy; raczey zdaie się ten wy- 
raz pochodzić od słowa rozumuię, gdzie 
o mowie nie masz wzmianki, Lecz ieśli- 
by rozumowstwo, miało się utrzymać przy 
tém PY tedy słowo Czasolicz , ma- 

iące 
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iące znaczyć epokę, utrzymać się żadną mia» 
Tą nie móże; gdy bowiem kraiopis, zie- 
iopis, są używane; czasolicz musiałby do 
wodzaiu ich znaczenia należeć; i oznaczał- 
by prędzey Chronologa, niż epokę. Dawny 
także wyraz używany od autora, czcionka, 
może ustąpić głosce, i przyjemnieyszćy 
w brzmieniu, i łatwey do tworzenia pocho- 
dnich ; zgłoska', Jwugłoska. —— Małe to są 
postrzeżenia, lecz według samega autora, 
nie można bydź dość ostrożnym, w twas 
tzeniu WYKAZÓW. mm > 
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SYNONIMY POLSKIE. 


Rządność , osczędność , skrzętność , gospo: 
darność czyli ekonomika. 


U . 


aean JAZ Zn 


Rządność, iest umieietność doskoná« 
łego utrzymania i użycia dobra swego, w 
"miarę sposobów czyli dochodów; umieię« 
tność wyciągnienia nay większych korzyści; 
przy naymnieyszym. wydatku. 


Osczędność, iest ostrożność w wydat- 
kach, obaczna na przyszłość ; jest roztro* 
pna w wstrzemięźliwym użyciu , czuła w 
zachowąnia od zepsucia i straty rzeczy 
do nas należących. 


Skrzętność, iest iuż pewna chęć zbio- 
ru; mniey iednak czynna w zbićraniu, iąk 
skąpa i troskliwa w wydatkach. 


Ekonomika , w swćy etymologii, zna- 
czy rząd domu, w nayzupełnieyszym zaś 
wzięciu, iest doskonałe prowadzenie rze- 
czy. Ten wyraz w naszym ięzyku mniey 
używany iak w innych (w których sam 


l 


* Polske i dot 


tylko porządek przyrodzenia i władz toe 
gumu oznacza) brany cya za gospodar- 
ność, za znalomość wyższą rehi 
a kat sie i ża Ale: piki 


Można bydź osczędnym , nie będąc rząe 
dny, nie umieiącym ekonomiki; i prze 
ciwnie. Skrzętnym zaś bydź nie imożna ; 
nie będąc razem oscżędnym ; a znaydziem 


"wiele osób nie gospodarnych; nie znaiących 


rządu w domu, które są przecież skrzętne- 
mi. Mówi się: rządny w utrzymańiti do: 
mu, w kierowaniu interessów ; osczędny w 
użyciu, w wydatkach , w zachowaniu; skrzę: 
tny w nabyciu, zachowaniu i w zbiorze: 
Niewłaściwie mówilibyśmy o osczędnym, 4 
abieraiącym , że iest ekonomik : bo ten wys 
raz prawdziwićy rządność , doskonały roże 
ktað , i dobre użycie rzeczy, niż osczędność 


lub skrzętnóść oznacza: 


Rządność, nić na los nie pisczaląca 
w każdym stanie zaleca nds zrozwagi i roze 
sądku. Powinnością iest riets AA byłas 
by pio kobiet. 


Osczędność z iutrem żyiąca, miernym 
fortunom nayprzyzwoitsza , równie przy 
mnieyszym jak większym przychodzie , po: ` 


idaie nam sposoby do dobrych uczynków ; 
5 
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szlachetnego postępowania , nieuchybienie 
sprawiedliwosci. Kobieta przez zły tryb 
wychowania, nie wprawiona do rządu, po- 
winna bydź przynaymnićy w domu osczę« 
dna, bo to od nićy saméy zawisło. 


Skrzętność w stanie dostatnim może 
bydź naganną ; przyzwoitsza wiekowi po- 
deszłemu, niż młodemu; w stanie uboż= 
szym iedynym iest środkiem do polepszenia 
losu. Skrzętność iest, zaletą gospodyń u 
włościan. 


Ekonomika rolnicza, którą w ięzyku 
naszym gospodarstwem zwaćby należało , 
nayużytecznieyszym iest powołaniem, i 
naypewnieyszym bogactw kraiów Polskich 
zrzódłem. 


` Gospodarny, użytecznym iest sobie, 
kraiowi i towarzystwu. Rządny, dobrze 
-kieruiąc własnym dobrem , może bydź po» 
mocą i drugim. Osczędny naywięcćy sobie 
staie się dogodrym.  Skrzętnych posądzaią 
niekiedy o SA pamięć o sobie. sa- 


mych. = 
$. S. 4. 


"Polskie. 2o08 


Nadzicia , Otucha, Spodziewanie się, Wy- 
glądanie. 


i 
— r 


Oczekiwanie pragnionego w przyszło» 
ści dobra, utworzyło te wyrazy. Wszyst= 
kim żądza , wszystkim niepewność, w ró- 
żnym towarzyszy stopniu. : 


Niemożemy oznaczyć pierwszemi trze- 
ma wyrazami, oczekiwania wypadku, który 
z pewnością nastąpi. Mamyż naðzieię , że 
nadeydzie wiosna?. Boleść i bezsenność 
«ierpiący , niespodziewa się, że dzień za- 
świta , wygląda go, a w nim ulgi: tak na 
wiosnę nie pory , ale iey słodyczy, a w niey 
obiecanych. spodziewamy się korzyści. Stąd 
wynika , iż między temi wyrazami, stopień 
tylko pewności czyni różnicę. 37293 


Wyglądanie , z naylepszym prawem do 
pewności, oznacza naybliższe oczekiwanie 
w pewnym czasie przyrzeczonego dobra. — 


Jednak, iak często długo i próżne 
wyglądamy ! 
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`. Spodziewanie się, mniey'od pierwszego; 
więcey od następnych, pewności zamyka, 


Mam nadzieię oglądać mego przyiacie- 
fa; ale się go w tym. czasie nie spodzie- 
wam, A ray 


Otucha , iest nadzieia wzmocniona u« 
fnością, i zasadzona na prawie i po 
wodąch do niey, 


_  Tuszyć sobie może zasługa, iż nagro 
grodzoną zostanie. 


Dzielność woyska , daie dobrą pomyśl- 
nych wypadków otuchę. 


Nayogółnieyszy , a zatym naymniey 
todo prawa i ufności określony wyraz 
iest, nadzieża, Mniey pewna skutku, częsta 
powodów, a czasem nawet i samego żądań 
celu; rodzi się częstokroć z samego pra» 
gnienia + Żądza ią tworzy. Wielka namie- 
tność niknie lub nisczy , gdy iest pozbawio- 
ua nadziei. Będąc potrzebą niesczęśliwych, 
często łudzi, ząawszę iednak pociesza, Roz- 
pacz iest niedostatkiem nadziei, 


To określenie stopni, wskazuje użycie wye 
razów ; lecz serce człowieka troskliwie pra* 


„ 
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gnące , różnice między niemi do nayleksześ 
go cienia stopniować umie. Nie opuscza ie- 
scze nadzicia, kiedy: iuż wygłądać i spo- 
d-iewać się nawet przestajemy ;, ale kto słu- 
sznie ocenić potrafi jakiego mu stopnia u- 
fności, w życzeniu , rozsądek dozwała. Żą- 
dza pochlebia i obiecuje, boiażńh zasmuca 
i trwoży. Wiek, charakter, różnie do przy- 
ięcia nadziei sposobią, lub do niewiary w 
powodzenie, w miarę smutnego doświad- 
czenia, albo żywey chęci i ufności w po- 
myślność. Wiele potrzeba aby miał nadzie- 
ię wiek podeszły; spodziewa się śrzedni; 
wygląda i iuż widzi, skory w żądzach mło» 
dzienieci X 

Mieliśmy zawsze lepszego losu nadzie- 
ię; teraz mieć możemy otuchę; Wiedzieć 
miemożna kiedy mamy się spodziewać skut- 
ku życzeń naszych; ale wypadków ,' któ- 
reby nas wtym mniemaniu utwierdzić mo- 
gly, chciwie wygłądamy. 
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z doniesień Góttyngskich o dziełach 
, uczonych. 


= MN 


Umieściliśmy w przeszłym miesiącu , światłe 
` uwagi, recenzenta Halskiego naa Słowni- 
kiem P. Linde; wraz ż udziełonemi nam 
notami P. Wolskiego. Nie zamilczano o 
tém dziele i w Góttyndze: mniey tu sos 
bie przecięż zadał pracy recenzent, g?g 
razem bez mozołu, w krótkiey rozprawie, 
osądził i dzieło i ięzyk. Oto iest zda” 
-nie Gazety Góttyngskiey : ` x 


SLOWNIK POOLSEL 


» Po dedykacyi następuie reiestr pre- 
ńumerantów, nie bardzo liczny (a). Daléy 
od karty I. — XVIII. wstęp do Słownika 
tylko po polsku; z niego wyciągnięta w kró- 
tkości treść, po francuzku i po niemiecku, 
następnie iest położona ; nakoniec prawi- 
dła Etymologii przystosowane do ięzyka 
Polskiego w niemieckim i polskim, zaymu- 
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ią kart 45, Te okazuią filozoficznego ba- 
dacza ięzyków. Toco powiedziano od $. 
13 — 16, o zamienności istotnych głosek , 
godne bydź porównane z fhre: ratio múta» 
tionis literarum in lingua sueogothica, w 
przedmowie do tegoż Glossarium. „ 


„ Układ autora, i tego wszystkiego , co 
w tóm dziele sądzi bydż potrzebnóm do umie= 
sczenia , iuż trzy pierwsze karty okazuią, — 
Otóż słowa , które tu mieysce maią: Aaron; 
toż więc i dawne imiona własne autor tit 
umiesczą ? a to na iakiey zasadzie? (b) 
Zatćm i Nabuchodonozor i Tamerlan , znay- 
dą tu mieysce £  Jnaczey się rzecz ma 
wzgłędem wyrazu: Aaronowa broda, (arum 
majus) abdank, habdank, abJdankować. Nie 
do uwierzenia, iak Polski ięzyk oszpeco» 
ny iest słowami obcemi, z niemieckiego „ 
francuzkiego, łacińskiego. — Jak odbiia 
przy nim ięzyk Rossyyski, który nie ma 
obcych słów , prócz dawnych Greckich cer- 
kiewnych, i tych, które się stały potrze 
bnemi, przez zaprowadzoną do krain od Pio- 
tra W. nową kulture, w woyskowości, cyx 
wilności i handlu. (c) Abdyasz, abdyka- 
. Sya, abjuracya, abrewiacya itid: ,, m 


» Słowom polskim przydaje autor nies 
mieckie tylko znaczenie ; uwagi zaś i objaą- 


MJ 


” 
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śnienia, ważne zapewne dla czytelnika , 
mayczęścićy po polsku tylko są wyrażone. 
Dodaie także i spósoby mówienia, frazesy, 


* cytując zawsże dobrych pisarzów polskich. 


Nakoniec w tóm naywiększa zasługa dzieła 
tego, a oraz naywiększa tradność do zwy- 
¿i cieżenia, że autor porównywa inne liczne 
„Słowiańskie dyalekty. Zdaie się że P. Lin- 
de zna ie wszystkie, wyiąwszy Bułgarski; 
którego dotąd podobno nikt nie zną. Lecz 
iego biblioteka grammatyk i Słowników s 
biorąc miarę z wyliczonych , iest bardzo us 
boga; w samych naszych gazetach r. 1802: 
Nro. 47. p. 471. znayduią się wymienione 


trzy Jllyryyskie Słowniki których nie wspo- ` 


mina. (2), 


op Jak widzimy , dzieło to będzie z Hi- 
cznych tomów się składać : druga część ma 
zawiórać G- I, ”a zatóm przy tak pięknym 
druku, będzie też i drogie. Dla cudzoziem= 
ców się nie zda, (e) ponieważ tyle wnim 
lest po polsku bez tłumaczenia; więc służy 
tylko dla kraiowców, i to uczonych, któ- 
rzy maią w tym interes, żeby porównywać 
„inne Słowiańskie dyalekty. Ale wieleż ta~ 
| kich dotad w Polscze znaydować się może! 
Cf) Cóż! ezy nie lepieyby uczynił JPan 
Rektor, gdyby ścieśnił swóy zamiar nivo- 
króślony, gdyby liczne niepolskie słowar 
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z obcych ięzyków bez potrzeby pożyczoż 
"ne, które łatwo słowiańskiemi zastąpić mo- 
žna; w osobnym reiestrze umieścił? (g) + 
nakoniec to co naywiększą iest zasługą te 
go dzieła, to iest porównywanie innych 
dyalektów, które dła większey liczby czy» 
telników i kupuiących tę xięgę, bez po* 
Żytku zostanie, gdyby inszemu dziełu zaw 
chował, króremuby, iak się'okazuie , zupeł. 
nie wydołał, to iest powszechnemu Sło« 
wiańskiemu zbiorowi, łącznie z powsze- 
chną Grammatyką , zamykającą porównanie 
wszystkich Słowiańskich dyalektów , ne 
wzór dzieła, iakie niegdyś w Czechach ©» 
głoszono, lubo go dotąd niewydano. Za 
podsta wę tego. zbioru ięzykowego , służył- 
by ięzyk Rossyyski, iako naybogatszy i 
naypolerownieyszy  Czynićby można pø- 
równywanie , nie tylko ze Słowiańsczyzńś 
jecz oraz z Niemieckim, Łacińskim i Gre- 
ekim- ięzykiem ; bo iak wiadomo., te czte« 
xy główne ięzyki, naywiększą część pier» . 
wiastków maią sobie spólną. Potównywa- 
nia z Hebrayskim uchyliłby surowy Etymo-- 
log. -Na pomocach do takiego nieśmiertel- 
nego dzieła , juź nam teraz nie schodzi, 
i czegoby P. Lindemu nie dostawało, z oż 
chotą dostarczałaby mu każda Biblioteka. 
Nadto gdyby P., Linde przymuszony byk 
sam się trudnić wydaniem dzieła , iak tös 
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raz leżącego przed nami Słownika, mógf- 
by. przy mnóstwie uczonych, historyków i 
„duchownych, "rozciagaiącym się od St. Pe- 
tersburga do Tobolska, a osobliwie w li- 
cznych kraiach Słowiańskich Austryackie- 
go Cesarstwa , pewnym bydź ódbytu , przez 
któryby nietytko nakłady odwetował, ale 
$obie 1 czas i pracę, sprawiedliwie wyns* 
grodził, — (h) | 


PRzyPI str 


(a) Ucieszy się recenzent, - gody na czele 
Ərugiego tomu, części pierwszey, uy- 
rzy znacznie pomnożony rejestr prenu- 
męrantów. $ 


(b) Zapewne nie zastanowił się nad tem rev 
cenzent, że imiona własne, propria, w 
licznych sposobach mówienia, przecho» 
dzą na pospolite, appellativa; np. po- 
szedł do Abrąama ; potrzebny iak Pi- 
łat w Kredo; od Annasza do Kaifa» 

za; tak iak u Niemców: od Herode- 
sa do'Piłata.  Opuścić te wyrażenia, 
byłoby to opuścić sposoby mówienia nay- 
potocznieysze, które dowodzą zawsze 

. erudycyi ludu tworzącego przysłowia i 

< wyrażenia , z poznanych sczególnych 
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charakterów ludzkich: iak Buzyrys: 
Falarys, it. p. Niech zbyt porywczy 
sgózia, zastanowi sie i nad tem, iż Alam 
tego imiona własne, muszą. mićć mieys 
sce w Słowniku, że przydawaneim znas 
mionowe przymioty, są wielką Ala pie 
szących, osobliwie dla poetów pomocą 3 
np. Apollo złotowłosy , Achilles wiaa 
tronogi, Minerwa modrooka.... Sg 
inne np. Aaron, których umiesczenie 
potrzebne było dlatego, aby umieścić 
pochodzące od nich, iakoto: Aarono- 
wa broda, rosczka Aaronowa, które 
inaczey byłyby bez swego „pierwiastkuę 
Ściąga się to w sczególności do na 
zwisk kraiów; należało ie umiesczać , 
gdy nie można było pochodnich opuścić z 
iako to: Europa, Europeyski, po da* 
wnemu  Europski ;- Dania, Duńczyk, 
Duński, it.p. Wiele imion własnych 
znaleźć muszą mieysce w Słowniku , 
dlatego , że x różnych względów 'prze- 
 śitoczonemi zostały, i różne maią brzmiee 
nie, w różnych ięzykach, — Gdyby 
autor znał ięzyk Polski, a przynay- 
mniey gdyby się chciał byt zastanowić 
ńad swoim; nie Oziwiłyby go tak: zwa” 
ne imiona własne: Rzym, Paryż» Wło- 
chy,.Węgry, Szwaycarya, Niemcy ; 
i owszem słusznicyby się Oziwit, gdye 


w 
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by ich w Dykcyotarzu nie żnalazt, twia 
dząc ich brzmienie tak odmienne 08 Wya 


. razów: Roma, Paris, Italia, Hunga= 


(c) 


ria „Helvetia, Germania, Deutschland; 
Allemagne,-  Wieleż to nazwisk miast; 
umiesczać potrzeba w Słowniku, Ala sas 
mych Niemców , którzy ie zupełnie ie 
naczey przezwali, (Czytaiąc oni o zwya 
cięztwie pod Czczewem , Bydgosczą , 
skądże się dowiedzą, iż tu iest mowa o 
Dirschau, Bromberg? A tą Orogą ia 
dąc recenzent Góttyngski, przebaczył= 
by nareszcie i Nabuchodonozorowi > 
przez sam wzgląd na niemczyznę, w któe 
rey ten wyraz brzmi: Nebukadnezar p 


toż Abdyasz, Obadja. 


Widać tu iż recenzent Słownika Pana 
Linde, nie przeszedł za literę A, któ» 
ra będąc. pierwszą w Alfabecie , nie 
mogła go daleko zaprowadzić. fuż 
ta aż nadto często powtarzana uwaga, 
że pod literą A; wyiąwszy ale, abo, 
aza, nie masz Słowiańsko-Polskich wy=« 
razów. Rozciąga się toż samo i ĝo li- 
ter E, F, H. — Kiedy w skażeniu 
dobrego smaku, wprowadzony został 
Jo kraiu zwyczay przeplatania:naro- 
Jowey mowy cudzoziemczyzną, napelni= 


` ty się xiążki polskie: mnóślwem obcych 
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wyrazów.  Przecięż zaraza ta czaso 
wa, nie mogła nas pozbawić oyczyste« 
go ięzyka; i skoro chcący pisać i mó- 
wić czystą polsczyzną, zwracać się za- 
częli do pierwszey iey zamożności, u- 
stąpić musiały zagraniczne słowa. P., 


"Linde układaiąc swóy Słownik ze wszy= 


stkich wyrazów , iakich kiedykolwiek 
pisarze polscy użyli, musiał umiesczać 
i cudzoziemskie, Olatego samego aby 
wskazał , iż są więzyku inne prawa 
dziwie narodowe stowa, na oznaczenie 
tychże samych rzeczy., Przekonałby się 
o tém recenzent, gdyby chciał przey- 
rzćć inne litery prócz A, przekonatby 
się, gdyby chciał pod tą samą literą As 
czytać umiesczone obok stów obcych, ' 
właściwe polskie ; poa abdykacyą, zna» 
łazłby zrzeczenie się, złożenie; pod 
abbrewiacyą, skrócenie, it/9. a wcho- 
dząc w prawdziwą użyteczność dzieła 


` tego, poznałby, iż to umiesczenie ob- 


cych wyrazów, ułatwia szukanie na- 


rodowych , Ola tego, kto chce pisać i 


mówić po polsku. -Te uwagi może oð- 
wiodą recenzenta oð mniemania, iż ig- 
zyk Polski tak barðzo iest zarzucony 


 cudzoziemczyzną. Dopóki będą auto- 


rowie świadomi dobrze mowy w Atórey 
piszą, dopóki zwracać nie przestaną pra». 


314 


je 


wóziwych znaczeń dawnym przodków 


s swoich wyrazom, a tworząc nowe. trzye 


mać się będą ścisłey analogii, i koniee 
czney potrzeby; dopóty igzyk. polski , 
w źrzódle swoim zamożny, w pobratym= 
cze pomocy obfituiący, nie z cudzćy zbie- 
raniny. utworzony, lecz własnego po- 


.cz@tku i wzrostu , niezatarte wskazu- 


iący ślady, lękać się nie może losu, ia= 
ki mu nieświadomy cudzoziemiec zbyt 


¡skwapliwie przeznacza. Tož samo przy- 
„Stosowane byðž może Jo ięzyka Rossyy= 


skiego, któremu recenzent przez: czczą 


_ pochwałę, rzetelnie przygania, „ $g- 


zyk, mówi, Rossyyski, nie ma obcych 
słów prócz dawnych Greckich ; cer- 
kiewnych, i tych, które się stały po- 
trzebnemi , przez zaprowadzoną do 
kraiu, od Piotra W. nową kulturę 
w cywilności , woyskowości i han- 
lu, Więc potrzebował licznie, więc 
ma mnóstwo obcych wyrazów, wzię- 
tych przed czasem nie tak bardzo ða- 
wnym: — Należało tu żastanowić się 
nad $. 579 — 580. Etymologii. fak 
narody od narodów biorą rzeczy, tak 
ięzyki żyiące oð ięzyków wyrazy: a. 
w sczególności, ięzyk niemiecki tak iest 
napełniony cudzoziemczyżną, mianowi= 
cie francuzczyzną, że sławny Campe; 
wy- 


(d) 


(e) 
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wydał obszerny tom in 4to słów takich 
z podanćm ich tłumaczeniem na iezyk 
«niemiecki; a wszakże niemcy na te wy- 
razy: osoba, naród, narodowy, na= 
rodowosć , nie maią. właściwych na- 
gwisk,  Niemieckież to Person; Na: 
tion ? | 


w Gruntowna znaiomość Etymologii , 
($. 78.) uchrania oð śkwapliwo ci tychy 
którzy śchwyciwszy byle podobieństwo , 
iokiegokolwiek z naszych słów, ðo Ła- 
cińskiego , Niemieckiego, natychmiast 
ie chrzczą Łacińskim , Niemieckim. M 


Nie chciał czytać tego wszystkiego re: 
cenzent, a przecięż to i w swoim ięzų= 
ku md drukowane. — Jaka róznica u- 
wag w Gazecie Hąlskiey umiesczonych f 


Co się tycze Słowników Stalla, Wol- są 
tiggiego, i Serbskiego u Kutzbóka 
w Wiedniu wydanego , tudzież Słowni- 
ka Windyiskiego , Gutsmanna, odsyła- 
my recenzenta '9o Nru I. Pamiętnika ; 
w przypisie: pod literą z. karta 75: 


Gay nie tylko każde słowo, lecz każde 

iego znaczenie położone iest po niemied 

sku, więc słownik P; Lindego przyda 
+ 


= 
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się każdemu cudzoziemcowi, który znw 
ten ięzyk obszernie rozkrzewiony. . Po- 
łącza to dzieło korzyści słownika dwóch 
„narodów , x korzyściami słownika na- 
rodowego. - 


Zapytacby się trzeba samego autora, 
iak wiele się exemplarzy dzieła iego 
rozchodzi, — Widzimy iednak pomna- 
żaiący się reiestr prenumerantów; aim 
obszernieyszy bedzie ten słownik, tm 
bardziey pomnożą się nakłady, tym wię” 
kszy Bla narodu zasczyt , że iicząe po= 
mocy, wićlu gorliwych osób. stawią 
autora w możnoćci dokonania, czego 
mu ten nieprzychylny cudzoziemiec od- 
mawia. Drugi Tom iuż wyszedł na 
widok publiczny, trzeci wciąż się Oru- 
kuie, i na przekorę zazdrości starczać 
będzie nakładów. Gdyby recenzent czy- 
tat był imiona osób, które. nadzwy* 
czaynćm wsparciem to dzieło zasczy* 
cić raczyty, gdyby przynaymniey yo- 
zumiał to, co autor w Dedykacyi To- 
mu 1. o Xiążęciu Adamie Czartoryskim 
Gener: Ziem Podolskich wyznaie p iź 
ten połowę prawie wydatków sam za* 
*stąpił „ nie rozpaczałby tak wcześnie o 
Polakach, i owszem takie przyklady 


(5) 


Q) 
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gorliwości o dobro nauk d innymby ŁA 


"wzór wystawił, 


t "my 

Rady recenzenta Góttyngskiego wzgłę: 
dem ścieśnienia Ozieła, nader są pły: 
tkie, — np. „ Niepolskie słowa w osò» 
bnym reiestrze umiesczać „, A na coge 
by się to przydało? pewnie dla ochro= 
ny mieysca? — czy iakie słowo na 
trzecim, czy na trzydziestym arkuszu 


śię znayduie, to nie osczędzi papieru, 


a szukaiącego zatrudni. Zeby zaś te 
niepolskie wyrazy żastąpić Słowiańskie= 
mi, iak recenzent życzy; nie można 
było inaczey postąpić , tylko iak aue 
tor,t.i. umiesczać każdy wyraz na swoim 
mieyscu, a obok niego prawdziwy Słoóa 
wiański: patrz np. kontent, kontentós 
wać; porównay we wstępie kar: XV, 


Do czegoż żmierża cały teñ proiekł 
wyłożony bez ładu i dorywczo, na kons, 
cu recenzyi ? Oto krótko mówiąc, żeś 
by niebyło Stownika Polskiego: Przea 
cięż recenzent na początku swoiey krya 
tyki tentytuł wypisał, P. Linde wziął 


” 


"xa zasadę Dzieła swego ięzyk Polski ; 


$“. 


"pd Słownik Polski, 
recenzent każe mu brać Rossyyski, == 
P. Linde pisze Ola Polaków ; recenzent 
odsyła go 3o kraiów Syberyyskich. — 
Do. czego nie doprowadzą niedorzeczne 
marzenia! *— Gazeciarz Góttyng skt , 
nie dość że nie zna igzyka o którym 
„rozprawia ; widać iescze że niezna lu- 
dzi. Charokter autora, który odwa- 
żył się na tak wielkie Azieto, który 
niezwykłą pracą , tyle trudności zwy 
ciężył ; zapewne nie da się odwieś0ź 
od przedsięwzięcia, ani go odwabią o3 
zaczętey pracy , liczne prenumeraty oð 
St. Petersburga aż do Tobolska ART 

- dalćy. — 
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List do Redaktora Pamiętnika, 


Łącząc z Publicznością wdzięczność 
ża podiętą pracę w udzielaniu iey pożyte* 
cznych wiadomości, pozwolisz szanowny 
Xollego, bym ci uczynił wzmiankę o ore 


Edukacya erę 


€ach które ci iuż pierwiastkowe te usilno= 
ści przynoszą. — Niektóre zdania umiesczo- 
ne w pierwszym numerze Pamiętnika, czy- 
nią wrażenia daiące powody do rozumowa- 
nia za i przeciwko. Gdy te maią za cel 
przedmioty pożyteczne społeczeństwu, o- 
boiętnym względem nich bydź niemożna. Je- 
żeli takiemi osądzisz, przyłaczone tu uwa« 
gi, chciey one w swóm piśmie umieścić. 
'Tyczą się one zasad wychowania, które 
przy tworzeniu się nowego rzeczy bytu, 
niemogą bydź z dość wielką troskliwościa 
i rozwagą stanowione. 


Uformowało się w Szwaycaryi towa- 
rzystwo dla rozszerzenia zasad wychowa- 
nia sposobem Pestalozzego, i tegoż za pre- 
zydenta swego obrało. Nikt podobno 
nie doznał w swych nowych widokach ani 
przeciwników ani obrońców licznieyszych, 
iak ten szanowny mąż poświęcaiący się do- 
bru ludzkości. 


d 
Przytoczę ci tù niektóre myśli iedne- 
go z członków wspomnionego towarzystwa 
„przy iego pierwszćm zagajeniu i propono- 
"waniu Pestalozzego za prezesa. 


„Bądź odważnym i':nie bóy się nicze- 
go: — Będzie ci. to dozwolonem cos mówić 
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pówinien ; słabe” zaś twe słowo; wielkie 
ZA sobą pocięgńie skurki, 


"Słowa te któremi nieiako natehhięty 
byłem, wskroś mnie przeięły śmiałością i 
siłą takich nigdy w życiu nie czuł, wznies 
śieniem iakiegom nigdy nie dóznał. —— Nie 


mi się niezdawało dosyć wielkim albo .tru- 


dnem, czegobym niepowinien przedsięwziąć. 
Tak, = iest toprawdą co mówię — wyższy 
jakiś dnch, wchodzi we mnie. — Oddał się 
%szelka wątpliwości, wszelka obawo któ. 
abyś mi stałą na przeszkodzie*iść za nim! 


" Dóczekaliśmy się wszyścy czasów prze- 
źnaczeniń z” widzieliśmy zdarzenia cudów 
pełne, i patrzemy 'się ieścze ia nie; — 0- 
chrzczeni byliśmy w morzńu:trósków , nie- 
smaków i cierpień, tak, że nasi oycowie i 
pradziadówie dziećmi tylko: ze wzgledu na 
«as byli, — Knuaiakież to cele roziimna o- 
patrzność przeznaczyła nam te czasy i przy- 
gody ? ~= Nie zaiste, abyśmy gnuśnie ię- 
czeli i na popiołach ruin iuż przywrócić 
šie niemogących „ słabielig — ani też na 
to, byśmy w szalonćy wściekłości , ludziom 
| czasom złorzeczyłi i na Boga się targać 
poważalie Nie, stawszy się rozumnemi przez 


"doświadczenia tak nauczaijące , stawszy 


śię mocnemii przez tak natężone usilności, 
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stąwszy się dobremi przez tak srogie 
plagi „~ rozumnieyszemi , mocnieyszemi 
i lepszemi od tych co przed nami byli; 
powinniśmy zacząć nowa, mocnieyszą 
i lepszą budowę dobra publicznego : — bu- 
dowę którey cała. potega i rozum ludzki, 
niepotrafi w kilku niedzielach, w kilku mie- 
siącach wystawić. — Nie zdołają dokazać 
tego ani rząd, acz mocną byłaby gwaran- 
cya.iego, ani prawa, acz wielką byłaby ich 
Sankcya. —— Sa to wprawdzie zawsze po- 


trzebne formy ; lecz istota ich inną ma za- 


sadę; iest ona owocem moralney wolności, 
owocem woli i działania z własnego prze- 
konania i własnemi siłami. — A taka mo- 
ralna wolność, łącząca możność z czynno- 
ścią dobrego, iest. tylko dziełem kultury 
i wychowania ludzi od pierwszćy ich mło- 
dości. — I naylepszy z pomiędzy nas, czu- 
ie dobrze, wiele to utraca się siły w pa- 
sowaniu się z zastarzałemi nałogami , —— 
suk iest trudno, a prawie niemożnością dla 
wyrosłych i starszych, tę wyiednać sobie 
lekkość i łacność, w dobrem myśleniu, mó- 
wieniu i działaniu, któraby młodzieńcowi, 
przy dobrem jego prowadzeniu, nieznacznie 


własną się stała! — Do wieluż to sztuk i 


zręczności już niemasz czasu wszedłszy do 
Życia społecznego, a których uczenie się 
wypełniłoby nie iedne próżną godzinę mło- 
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dzieży”, z pożytkiem dla ciała i umysłu ? sa 
Co dla dorosłych i starych czyniemy, iest 
zawsze niepewnym i przy wszelkiey żada« 
waney sobie pracy niewdzięcznym w swych 
skutkach. Przeciwnie zaś gdy się zaprzą= 
tnieuy niezepsytą młodzieżą i zadamy sos 
bie pracę, aby z nią bydź ludzkości i oy- 
czyznie pożyte znemi; te nasze latorośle 
przynosić będą owoce tém szacownieysze, 
im roztropniey i troskliwiey zachowamy u- 
znane dobre zasady, i łącząc wspolne siły 
sczerze i po brątersku wykonywać one bę- 
dziemy. Bo bez iedności i zgody, iakże 
sie może co stać wielkićm , utrzymać i za- 
kwitnąć! ` 


Ograniczeni teraz na mas samych, 
na tym co iest w nas, przy wstępie nowych 
niepewnych czasów, kiedy zasiłki prze- 
szłego świata „ kiedy pamiątka i oma« 
mienią nieskażoney sławy, święta spoe 
koyność dziedziny ,. oyczysty grosz ð- 
sczędzony, prawo i sczątki  iakieyżekoł» 
wiek obawy łudzi i Boga ustały ; cóż nam 
Więcey zostaie, nad wartość którą każdy 
$am sobie dać może? Cóż zaś iest ta war- 
tość, w oyczystych względach , jeżeli nie 
zdolność, do ile możności wielu usług, — 
przestawanie na ile możności małćm, i od 
Waga na wszystka? 
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Tak iest; niezgubną te wartość sam — 
Sobie każdy wyiednać może; ale nie ż 
siebie, chybaby to był człowiek rzad. 
kiey wielkości duszy. m Inaczey nie oprze 
się potokowi czasu, który właśnie w prze» 
ciwną stronę porywa go z sobą. — Jeżeli 
ta wartość, ma się stać powszechną i naro» 
dową, musi ią mieć na celu publiczne wy: 
chowanie; a takowe oyczyste wychowanie, 
nie może bydź rzeczą sczególnych «©sób ; 
zjednoczyć się musżą do tego, iak nayscze- 
rzćy i iak nayściśley tacy mężowie , któ- 
rych nie tak stan i urząd, iako raczey duch 
narodowy do niego wezwał i poświęcił, aa 


Zdaie się Że coraz bardzićy zmierzą: 
my do kresu, w którym wszelkie roboty 


' ludzkie i zatrudnienia, zwrócone będą do 


harmoniynego działania, w przedmiotach wy= 
magaiących sztuki rozwagi, przemysły. u 
Do tego zeszłe czasy dostarczalą nam wąt: 
ku -i zasiłków , i nowe iuż są założone 
fundamenta. 


Takiemi są między innemi , znajome 
Pestalozzego zaszdy, zawarte w iego pismach, 
a sczególney w książce dla matek, czyli 
Gertrudzie, w książce stosunków, i t,d. 


T ` 
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> Cała dobroć wychowania, zasadza się 
na wczesnóm poznawaniu stosunków, które 
zachodzą między «nami i rzeczami które nas 
otączaią, — Wyprowadzaią się z tey ogól- 
mey zasady, wszelkie moralne i umysłowe 
prawdy i obowiazki, któreśmy winni peł- 
nić jako członki społeczeństwa. — Ułatwia= 
„nie sposobów poznawania tych stosunków i 


usposobianie do działania tak, jak one prze- 


pisuią, naycełnieyszym -iest zamiarem do- 
_ skonalących wychowanie. — Takowemu 
poznaniu stosunków, towarzyszy poznanie 
„słów czyli wyrazów zmysłowych , któremi 
wyobrażenia nasze i myśli drugim xdziela- 
my. — Znusiomość słów może więc bydź 
uważaną iako instrument do nabywania zna- 
ionrości rzeczy ; sama jednak wiadomość 
słów,” niezaprowadziłaby nas do odkrycia 
ogólnych praw i zasad, które są zasczy- 
tem rozumu ludzkiego i cechą niewielu głów 
uprzywileiowanych.  —— «/e Pestalozzi na- 
trafił sczęśliwie na zasady iakich ninieyszy 
stań kultury wymaga, żaświadczaią to 
pomyślne skutki i wziętość, iakiey ucznioe 
„wie jego doznaią. ——:łŁacność ich poymo- 
„wania i obięcia rzeczy i wszelkich prac wy- 
konywania, ma bydź nadzwyczayna. Tak 


usposobiony młodzian oddany. społeczeń: 


stwu, rozliczne temuż i sobie wyiednać 
może korzyści. — Nie wzniecaymy więc 


+ 


= 
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obawy względem ćwiczeń umysłowych:— 
ani potwierdzaymy zdania, iakoby ćwicze. 
nia w. umieiętnościach dokładnych (Ç scien- 
ces exactes) miały prowadzić Jo egoizmu 
ù t. 9. — Wady te wcale są obcemi takoż 
wym ćwiczeniom, które gdy wiele wycią- 
"gala pracy i natężenia, na iakie nie każdy: 


zdobyć sie potrafi, prędzey wzniecić noże 


skromność , niżeli wynoszenie: się, cechuią< 
ce niewiadomość. "Zamiast wyliczania roz- 
licznych powodów wcale obcych do naa 
mienionego osobnienia się, pomniymy: na 
zdanie zdolnych sędziów o naukach dokła« 
dnych, umiesczone w monitorze , przy ra< 
portach wydziału pierwszego, lnstytute 
narodowego. = Wiele oraz rozsądnych wy- 
iaśnień daie w tey mierze autor nowo wy* 
szłego pisma, onaturze i przeznaczeniu u- 
rzędowań w społeczności, «++» 
Na tey cytacyi przestaię, ż upragnie- 
niem aby pismo twe, sżanowny kollego , 
“wiele zawierało materyi oświecaiacych mas 
w tém wszystkićm, co do ustalenia świetno- 
ści i potęgi narodu dzwignionego reka; box 
hatyra wieku , przyłożyć się może. — 


fozef Łęskł, 
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Artykuł 69. Konstytucyj wyraża, 
„Kodex Napoleona. bedzie prawem Cywil- 
-ném Xiestwa Warszawskiego, , każdy prze- 
pis w tym Kodexie, ważhym staie sie dla 
nas. — 

Artykuł 7. Kożówn wyraża „używa- 
mie praw Cywilnych nie jest zawisłe od 
stanu obywatela, który stan nabywa się 
1 utrzymuie iedynie , poring: prawa kon- 
Jstyttucyynego,,. 

Dla dokładnego zrozumienia tego ar- 
„tykułu, zastanowić się należy: co to iest 
| używanie praw cywilnych, a co obywatel- 

-stwo 2 

Jedne są żrżódła praw dla wszystkich 
ludzi; sczególne iednak. różnice, dzielny 
„wpływ czasu, i mieyscowych okoliczno- 
ści, rozliczny zbieg zdarzeń , w oddziel- 
ney przedstawia postaci też same praw za- 
sady. Wszyscy ludzie są mieszkańcami 
ziemi, nabywaią i używania własności swo- 
ich, wzajemną pomoc sobie winni; sprawie- 
dliwość i dobroczynność niewzruszonym 
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iest prawem dla wszystkich. | Nie wszyscy 
przecię do iednych należą familiy, i różne 
familie w różnych osiadaią mieyscach , po~ 
łączone są w rozmaite towarzystwa. 

Każdy człowiek uważany bydź może 
w wielu względach, jako obywatel świata. 
członek pewnćy familii, mieszkaniec kraiu 
oddzielnego , należący do iednego narodu, 
podległy sczególnemu raędowi, w własci- 
wym stanie umiesczony ; stąd różne gatun+ 
ki praw, w różnych względach służą. 

Każde państwo, oddzielnóm iest towa» 
rzystwem ludzi, własne ma prawa, czyli 
sczególne śrzodki, zabezpieczające przyro- 
dzone prawo ludzióm. Stąd wynikaią wyo- | 
brażenia kraiowca i obcego , albo w ogół- 
nym mówiąc znaczeniu , obywatela państwa. 
i cudzoziemca. Kraiowe prawa służą swo- 
iemu, dla cudzoziemca zaś prawa narodów, 
umowy między państwami. 

W każdóćm towarzystwie i w połącze- 
niu towarzystw w iedno, czyli w iednóm 
~ państwie, uważa się dobro powszechne, do- 
bro ogółu, dobro towarzystwa całego , i 
"dobro sczególne członków towarzystwa , 
oddzielnie branych, ile to iest zgodne z do- 
brem ogólnóm. “Prawa. kraiowe urządzają 
dobro powszechne, i sczególne zabezpie- 
czają, Ustawy tyczące się dobra powszech- 
nego, są prawem publicznćm; tyczące się 
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zabeżpieczenia dobra sczególnego, prawem 
są cywilnóm. Cokolwiek służyć może kaž- 
demu mieszkańcowi kraiu, z powodu związ- 
ków iego, z drugiemi w. iednem towarzy» 
stwie, w iednem państwie, to wypływa ż 
cywilności. . Cokolwiek każdy winien. dla 
dobra publicznego , w tém prawo publiczne 
„stanowi zasady, 

Powszechne dobro obeymuie w sobie 
„dobra sczególnych osób. Ustawy publiczne 
czyli polityczne; ścisły maia związek z usta= 
wami cywilnemi , iedne drugim dopomagaią 
na wzajem, do iak naywiększych pożytków 
„łudzkości;ą nawet w potrzebie, w trudnych 
okolicznościach, dobro sczególne ustepuie 
dobru powszechnemu. Z powodu iednak 
przedmiotów prawa publicznych, lub scze- 
gólnych czyli prywatnych osób, podział 
iest w ustawach, na publiczne i cywilne al- 
bo prywatne. 

W każdém towarzystwie, w państwie 
każdóćm , musi bydź władza naywyźsza; sta- 
nowi prawa, pilnuie ich wykonania ; roz- 
strzyga spory wynikłe. Władza ta iedna 
iest wistocie, ale różnie podzielaną,i przez 
aóżne osoby w różnych częściach swoich 
sprawowaną bywa. Zamiarem władzy ta< 
„kiey, dobro iest powszechne, połączone ści- 
śle ze wszystkiemi śrzodkami, które za- 
bezpieczaią każdemu dobro iego sczególne 
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Wszystkie wzgledem takiey władzy prze- 
Pisy, z publicznego prawa pochodzą. ` Oka- 
Zuie się z tych przepisow; kto w kraiu; ia- 
kim sposobem, i iaki udział. władzy pań- 
stwa piastować może. Zdatność na urzędy 
w towarzystwie, pod tym iedynie -wzgłę« 
dem, Że kto iest członkiem towatzystwa, 
i ztegoż samego wzgledu pochodzący wpływ 
do stanowienia praw, okićrąlności osób na 
urzędy, iest to skutek praw publicznych 
czyli politycznych; nie rozciąga się równie 
do wszystkich członków towarzystwa , bo 
powszechne dobro, wielu w tey mierze o- 
graniczeń wymaga ; ale każdy członek w 
towarzystwie, równie powinien mieć za- 
'bezpieczoną własność swoię, i: przyzwoitą 
wolność iey użycia; azatem prawa cywil- 
ne, iednakowym sposobem rozciągają się do 
wszystkich członków towarzystwa, do wszy- 
stkich krajowców w państwie, stąd prze- 
to konieczny wniosek: że używanie praw 
cywilnych, wtóćmże samem państwie, inne 
iest, niżeli używanie praw politycznych 
Każdy się stara o swoie dobro, ałe zatru- 
dnienia około dobra powszechnego, takim 
tylko osobom powierzane bydź powinny , 
- które posiadaią dokładną znaiomość potrzeh 
kraiowych, oraz stosownych śrzodków do 
zaspokoienia potrzeb prawdziwych i użyte- 
cznych zamiarów, i przywiązani są sczesze 
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do kraiu , do oyczyzny swoićy. Sciśleysze 
są warunki, które dopełnić potrzeba na nas 
bycie używania praw politycznych , aniżeli 
warunki daiące używanie praw cywilnych, 
Każdy używaiący praw politycznych w pań- 
stwie, iuż tém samém i cywilnych używać 
może, ale nie każdemu służy używanie 
praw politycznych, choćby iuż cywilnych 
używał. Są to, że tak powiem, dwa stopnie 
dla członków iednego towarzystwa , dla kra- 
iowców w iednym państwie, dla ludzi w iea 
dnym osiadaiących narodzie, takim celem , 
aby w nim zamieszkali. S 

- Osobie używaiącćy praw politycznych 
w kraju, nadawszy imie obywatela, łatwa 
rozpoznać, że używanie praw cywilnych 
różni się od stanu obywatela, a zatem od: 
dzielić można wyobrażenia, cudzoziemca , 
kraiowca, i obywatela w kraiu. Cudzozie- 
miec inną mą Oyczyznę ; kraiowiec urodzo« 
ny w państwie, lub ie sobie za oyczyznę 
obrał, przypusczony do niey; obywatel 
wyższy zasczyt używania praw politycznych 
posiada. i 
U Greków i Rzymian znakomity za- 
sczyt do obywatelstwa był przywiązany y 
nie łatwą było rzeczą obywatelem zostać ; 
były to Rzeczypospolite, obywatele znaczny 
wpływ do rządu mieli. Rozliczne przemia- 
ny, iąkim państwa podlegały dotąd, wpro- 

Was 
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wadzały różne wyobrażenia, różne rozcią: 
głości i ścieśnienia praw , różne podziały i 
zasczyty stanowiły pomiędzy mieszkańcami 
iednegoż kraiu. Ustalony ; w'ścisłóm zna: 
czeniu biorąc, rząd monarchiczny , samo tyl- 
ko używanie praw cywilnych mieszkańconi, 
kraiu zostawiał; dwa tylko były ogólne nä: 
zwiska, poddanych, i rządzcy. Nie znanó! 
dobrze różnicy pomiędzy używaiiem praw" 
cywilnych 'i politycznych, wsżyscy mie=. 
Szkańcy kraiu, wszyscy kraiowcy , iednyni 
ogólnym wyrazem obyważele nazywani byli; 
i dotąd w powszechnym sposobie mówienia; 
takież znaczenie do tego wyrazu Obywatel; 
to iest; kraiowiec, członek iednego towa: 
tzystwa , jednego państwa, przywiązywane, 
Ale czyliż jedno tylko wyobrażenie; łączy 
się koniecznie z iednym wyrazem? jak w 
wiełu rozumieniach też same wyrazy w ró: 
Żnym związki myśli brane bywają? 
Konstytucya Xięstwa Warszawskiego; 
W bardzo wielu zasadach zbliża się do tera- | 
Znieyszych ustaw konstytucyynych we Fran=/ 
cyi Ci tylko w państwie Fratictizkićm naj 
żywnią się obywatelami w rozumieniii prad 


Wnóm; którym służy używanie praw po z 


litycznych, to jest! zdatność należenia do ` 

Zgromądzeń gminnych, okręgowych, dež i 

partamentowych , wybierczych; ` wszyscy 

zaś Ogólnie mieszkańcy Francyi, czyli dawni 
£ 
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_ Francuzi, lub ludzie osiedli we Francyi z òb- 
cych kraiów , czyli zinnych państw , przy- 
łączeni do Francyi, Holendrzy , Niemcy , 
Szwaycarowie, Piemontczycy, Włosi, na- 
zwani są kraiowcami, czyli Francuzami, i. 
tym wszystkim służy używanie praw cywil- 
nych,. to iest wszelkie śtzodki nabywania 
własności i ich używania, stosownie do u- 
staw kraiowych; a zatóm i w Xięstwie 
Warsząwskiem podług 7go Artykułu Kode- 
xu Napoleona, ci tylko obywatelami, w 
ścisłóm znaczeniu tego wyrazu, są nazwa- 
ni, którym służy używanie praw polity- 
cznych, iako to: zdatność głosowania na 
Seymikach i zgromadzeniach Gminnych , o- 
raz możność bycią obranym ną te zwłascza 
urzędy , na które Seymiki i Zgromadzenia 
gminne obićraią, lub kandydatów podaią .— 
Wszyscy zaś mieszkańcy Xiestwa Warsza- 
wskiego, czylito są urodzeni Polacy czyli 
osiadłe zagraniczne osoby , dla których Xię= 
stwo Warszawskie iuż iest oyczyzną, są = 
kraiowcami, albo Polakami Xięstwa Warsza- 
wskiego, i takim używanie wszystkich praw 
„cywilnych, równie służy. Albo połącza* 
iąc różne wyobrażenia do tego wyrazu o- 
bywatel zwykle przywiązywane, można 
powiedzieć , że są obywatele cywilni i po- 
` lityczni. — 


0 Obywatelstwie 435. 
Konstytucya Xięstwa Warszawskiego; 
ekreta Królewskie 19. Grudnia 1807 ro- 
ku; oraz 7go Września 180%. dopełniaia: 
ce w tey mierze Konstytucya, przepisuia wa- 
runki, przez których dopełnienie, można 
habydź używania praw cywilnych i polity: 
cznych w Xięstwie Warszawskićm; czyli ia-. 
kim sposobem stać się można kraiowcem, to. 
iest Polakiem Xiestwa Warszawskiego i o- 
bywatelem , w ścisłóm znaczeniu tego wy- 
razu ; albo co iest iedno ; obywatelem cy- 
wilnym i politycznym: ` 
¿Z tych wszystkich uwag łatwo poznać 
można, że Artykuł 7.. Kodexu. Napoleona s| 
oddzielający używanie praw cywilnych od'| 
stanu obywatela, oddziela iedynie używa: | 
nie praw cywilnych od politycznych, i, 
wyraz ten, obywatel, nie wpowszechnómi 
lecz w sczególnóm , właściwóm i ścieśnio= 
nóćm znaczeniu bierze. Oddzielano zawsze 
prawo miasta ogólnie branego ; 'czyli co 
ìest iedno państwa (bo dawniey jedno mia») 
sto całym było państwem). od praw cywil- 
nych; możnaby powiedzieć w ścisłóm roz. 
różnieniu wyobrażeń, że prawo obywatels 
stwa, różni się od praw obywatelskich: = 


Xa, Szaniawski; 


yt 
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Uwążaiąc pismo WPana., iako ciągły” 
zbiór ważnych dla ludzi wypadków, gdzie 
każdy myśli swoie umiesczać może, śmiem 
go upraszać o umiesczenie moich nayusił= 
nieyszych życzeń. Gdy od chwili od- - 
rodzenia się naszego , tyle użytecznych ua: 
stąnowień do skutku przyszło; spódziewać” 
się słusznie należy, że i máy proiekt, skoro” 
uskutecznionym zostanie „ spodziewanych: 
nie zawiedzie korzyści. Lekarz i człowiek,” 
dwoiaką ma powinność . starania się o do=' 
bro. łudzi. ' Jle'mię trzydziestołetnie do=: 
świadczenie nauczyło, 'coczłego a co do- 
brego -dla ludzkości dydź może; oddałać 
` piórwsze,  rozżkrzewiać: drugie , 'cznię [dii 

siebie nayażnieyszym obowiązkiem. 0" 

>+ Należy dotego Traktat o nowo naro." 
dzonych dzieciach, i ich mamrkach.  Jeże= 
li chcemy aby nowo narodzony , mógł bydź 
na przysżłość użytecznym, iak powinien , 
krajowi obywatelem; nie zaniedbuymy tych 
pierwotnych chwil, od których przyszłość 
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Życia jego zawisła. Staraymy sie aby przy 
wstępie na świat, oddany był godnym re- 
kom zdrowey matki, łub mamki. O tych o- 
statnich iuż w moim Dzienniku Zdrowia, 
rozprawę wydałem. - 

Dał iuż Paryż całemu światu przykład, 
przez ustanowienie Kantoru Mamek, przy- 
kład,który na powszechny szacunek zasłużył, 
4 po wszystkich prawie wielkich miastach iest 
naśladowanym, gdzie nikomu nie jest wol- 
no mamki w służbę przyymować,. któraby 
zaświadczenia zdrowia, od wspomnionego 
Kantoru, nie miała. Od wprowadzenia tak 
zbawiennego instytutu, tyle się zmnieyszy- 
ła liczba rozmaitych chorób , ile te dawnićy 
ikalectw i śmierci bywały przyczyną. 

- Gdy w tylu stosunkach sławny ten 


naród naśladuiemy , czemuż to co iest nay- 


istotnieyszym 2 jego wynalazków , naślado- 


„wać nie mamy? ' Jleż tysięcy dzieci md- 


-głyby bydź w kraju utrzymanemi, bez zrzą- 
dzenia wielkich , a często na próżno łożo- 
nych wydatków! Zdrowe pokolenie wpły- 
"wa na dobro i pożytek kraiu, a chore i 
mikczemne iest mu tylko ciężarem , mno- 
<ży nędzne iestestwa, i napełnia domy sie- 
rot i szpitale. 

`- Ustanowienie, o którćm mówię, nie 
-jest z żadna. połączone trudnością. Lekarz- 


„ „Doktor, lub doskonałyzAkuszer , uczeń za- 
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stępniący Sekretarza, oto są wszystkie 0% 
soby z których się to zgromadzenie skła- 
dać powinno, a które późniey mogłoby się 
z domem Akuszerskim połączyć. Nauczy* 
ciel Akuszerek, mógłby wraz z wyznaczo» 
ną na to Akuszerka, pierwsze dwie osoby 
zastapić, a Murgrabia domu akuszerskiego , 
czynności sekretarza odbywać , w utrzymy- 
waniu listy mamek, z wyrażeniem ich wie- 
ku, stanu zdrowia, czasu połogu, dzieci, 
it.d. Rodzice potrzebuiący mamek, po- 
winni się udać do takowego Kantoru, skąd 
nie może im bydź wskazana , iak tylko zdro- 
wa zupełnie. Mała opłata nie może bydź 
ciężarem , a niezawodne pożytki na przy- 
„gzłość są nieocenione, w zaspokaiaiącem 
przekonaniu iż zdrowie dzieci, tak często 
na niepewność narażanćm nie będzie. 

Gdy nie tymczasowe, lecz stałe i z nay- 
biegleyszych Lekarzów , Collegium ustano» 
wione zostanie; zbawienne to ustanowie-, 
nie będzie naypierwszym i nayważnieyszym 
iego obowiązkiem, ~ ; 

; Nie iest tu mieysce obszernićy roz- 
ciągać się nad tą rzeczą + ustawy bowiem. 
tego Instytutu z przepisów Paryzkich wzię- 
te i przystosowane łatwo bydź mogą. Za. 
sczęśliwegobym się poczytał, gdyby myśl 
moia zwróciła na siebie uwage, na iaką słu- 
sznie zasługiwać pówinna. Przekonanie > 
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Żem się przyłożył do tak potrzebney Insty- 
tucyi, utrzymanie życia człowieka za cel 
maiącóy , byłoby dla mnie naymilszą po» 
ciechą i nagrodą. i í 
de la Fontaine, 


- Dobra Rada dla Matek w ważnych punktach 
fizycznego wychowania dzieci, przez 
Wilhelma Hufelanda ; ` przekładania 
D. Jonasa Meyera. w Kaliszu, w Dru- 
karni K. W. Mehwalda 1808. 


Między użytecznemi dziełami któremi 
równie uczony iak stale poświęcaiący się 
dobru ludżkości Hufeland , naukę lekarską 
zbogaca, ledwie nie pierwszą liczyć nale: 
ży iego Rażę Ola Matek. Od pierwiastko- 
-wego chown młodey rośliny, zależy przy- 
szły iey wzrost, siła, utrzymanie i Życie. 
Dzięki składa P. Hufelanð tym wielkim mẹ- 
Żom, którzy się przyłożyli do postępków 
oświecenia, w wychowaniu dzieci; którzy 
znieśli tyle przesądów , i zadawnionych 
zwyczajów, tamuiących pierwsze rozwinię= 
cie sił dziecinnych, którzy w téy mierze 
zbliżyli ludzi do zaniedbaney przez długi 
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czas drogi, iaką “sama "natura wskaznie, 
Dzieki należą się samemu autorowi Dobrćy 
KRaãðy dla Matek, że on te wszystkie po- 
strzeżenia , własnćm doświadczeniem stwier-. 
dzone, własućm światłóm zapewnione, ze- 
brał, ułożył, alba raczey sam stał się prze- 
wodnikiem i opiekunem , nayważnieyszey 
części życia człowieka, wieku dziecinnego. 
Są iescze uprzedzenia, są nałogi dawnością 
upoważnione , od których czesto nie są wol- 
ni rodzice, wiaywięcćy troskliwi, naywię- 
<ćy szukaiący światła, w wychowaniu swe- 
go potomstwa, przyszłych kraiu obywate- 
łów. Autor wytknął wszystkie wady , 
wskazał wszystkie odmiany i prawidła , 
pierwszey fizyczney edukacyi człowieka; 


~. a wykonanie tak ważnego dzieła, powie- 


xzył czułym matkóm, dlą których cóż mo- 
że bydź świętszego, iak pielęgnowanie roa 
du ludzkiego! co okazalszego , iak wycho- 
wanie synów oyczyżny! — Edukącya fi- 
zyczna, nietylko ciało, ale razem i duszę 
ukształca, Zdrowy stan organizacyi, sto- 
sowny do natury podział, harmonią sił, 
iest istotną zasądą szlachetnych darów ro= 
zumu, Tę niezawodną prawdę wziął P. Hu- 
felano , za grunt dziełą swoiego , tóy w ca- 
łym ciagu przestróg, z oka nie spusćza, a 
przechodząc koleyno wszystko, co tylko 
dzićcię otaczać może, z ęzém ie oswaiać 
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,aałeży, kształci razem silnego, zdrowego, 
rozsądnego i moralnego człowieka. _ 

Xiążka iego, więcéy rzeczy iak dłu- 
gich wywodów zawierająca, do zrozumie- 
nia każdego przystosowana, dzieli się na ; 
dwie części ; w pierwszey wskazuie złe zwy- 
czale, a razem wymienia nayprostsze środ-. 
ki, iak zapobiegać temu co iest szkodliwćm, 
korzystać ztego co pomocném bydź  mo- 
Że; w drugiey mówi, o chorobach. zwyczay- 
nych małym dzieciom , i sposobach leczenia, 

JP. Meyer prawdziwą uczynił publicz- 
ności przysługę, przekładaiąc to dzieło na 
ięzyk oyczysty. — Nieiest tu mieysce czy- 
nić obszerne z niego wypisy , bo ra- 
dy autora, tak są wszystkie ważne, ara-. 
zem tak zwięźle pisane, iż chcący znich 
korzystać, czytać ie w samém ŹŻrzódle po-. 
winni. — Każda troskliwa matka umieści: 
zapewne to dzieło, w zbiorze naypotrze. 
bnieyszych swych xiążek. : 

Spodziewać się należy, iż tłumacz przy 
powtórney w czasie edycyi, poprawi li- 
czne omyłki drukarni, które w obszerney 
na końcu położonćy Korrekcie, iescze się 
wszystkie zmieścić nie mogły. "To zapæ 
wne stało się przyczyną, iż wiele mieyse 
autora, w tłumaczeniu zdaia się potrzebo« 
wać lepszego wykładu, a niektóre mogły» 
by bydź lepsza wyłożone polsczyzną. 
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‘Powracam do Francyi: podróż moia, 
którą w widokach rolnictwa za granicę od- 
prawiłem, iest iuż ukończona, i moge ci 
opowiedzieć to wszystko co widziałem, z. 
*vóm większą dokładnością; że będąc daleki 
od przedmiotów , które we mnie podziwie- 
nie wzbudziły , nie powinienem ściągnać na 
siebie zarzutu, iż pierwsze poruszenia sza- 
cunku i zapału, maią iaki wpływ na zdanie 
moie. SH 

Udałem sie do Szwaycaryi przez Ge- 
newę i Łozanę. Przed bramami ostatniego 
miasta, przekonać sie można do iakiego sto- 
pnia doskonałości iest doprowadzone skra- 
pianie łąk P. Delois, i rolnictwo Cazenove. 
Spiesząc się do mieyse zamierzonych; chwi- 
le tylko zatrzymałem sie nad brzegami ie- 
ziora Moral, i udałem się do Munch-Buchće, 
róskosznóy wsi, o dwie miłe od Berny ; 
skąd przybyłem do Hofwyl, tóy to klassy- 
cznóy ziemi przyjaciół rólnictwa. Własci- 
ciel iéy P. Fellenberg przyiął mnie z tą ser- 
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'deczną uprzeymościa i prostotą , która mie- 
'szkańcom okolic tych jest właściwa; a po- 
łeciwszy mię jednemu Ciceroni w dóbrach - 
iego osiadłemu , sam powrócił do swoich 
dziennych zatrudnień. ~“ 

Miara gruntowa w Bernie zamyka 
32,500 stop ay czne ak i nazywa się 
pose. Wiedziałem że Hofwyl zamy ka sto 
poz lasu, sto poz łąk skrapianych, i dwie- 
ście poz gruntu ornego; a sądząc ze 12 go- 
"dzin dostateczne będą do przypatrzenia się 
wszystkiemu , naiąłem powoz na cały dzień, 
w myśli, że wszystko dokładnie obeyrza« 
wszy ; nazaiutrz udam się do Genewy ; lecz 
wkrótce przekonałem się, Że na to potrze 
ba nie równie dłuższego czasu. 

P. Fellenberg dotad uczynił tylko prô» 
be w małey części lasów swoich: całą trow 
-skliwość iego zaymuią dwieście poz gruntu 
ornego; i sto poz łąk naturalnych. Zna- 
lazł'wmieyscu tém nieoszacowaną korzyść, 
w obfitości wód do skrapiania zdatnych ; 
lecz zbyteczne ich wzbieranie, przymusiła 
go do podięcia znacznych prac dla osusze. 
niavgruntu; co wszystko w taki sposób u» 
miał rozporządzić , że się stał zupełnie pa- 
nem wody: Jakoż za pomocą kanałów pode 
ziemnych lub otwartych, i odmicniaiąc na 
kilka calów położenie kilku krótkich słup 
ków , które służą zamiast zastawników do 
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„wstrzymania wody w kanałach, i które tu 
i owdzie po «polu stoiące widać , zalewa 
grunt woda lub go osusza podług woli. Za- 
dziwienie porywa przypatruiących się téy 
- części iego rolnictwa, którey łatwićy iest 
zazdrościć niż naśladować. 
Grunt iego orny podzielony jest 
podług zmiany płodów : ziemskich 
od niego: przyiętćy: ozimina y iarzyna, 
koniczyna , i ogrodowiny. Uprawa o- 
statnich tak iest doskonała, Że zboże któ- 
` re następuie po nich, zastaiejziemię zupeł- 


„nie czystą. „Ogrodowiny te są: kartofle, , 


kapusta, marchew , groch, fasola i t.d. Na- 
„rzędzie do siania pszenicy, służy mu tak- 
że do grochu, fasoli i t.d. Kartofle, ka- 
pusta i t. d. sadzone są w quincunx. Te 
rozmaite rośliny tworzą na gruncie dwa rzę- 
„dy od siebie rownoodległe, a tym sposo- 
„bem daią przystęp szacownemu narzędziu do 
orania, które iest Schim wyspy Tanet wy- 
doskonalony: Narzędzie to opatrzone ko- 
łem i-dwiema noszami podobne iest do tą- 
czek. Powyżćey koła jest orczyk- do przy- 
wiązywania zaprzęgu konia, muła it, d. 
„który idzie między dwiema rzędami roślin. 
Za kołem iest wielka i gruba blacha żela- 
„zna, całą przestrzeń między dwiema rzę- 
dami roślin zastępuiąca, stopniami zniżaiąca 


się, do wycinania zielska istid. Za ta blas- 


y 
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chą brona żelazna zabićra wycięte rosliny 
i czyści pole; a wszystko to dzieje się z 
szybkością i dokładnością trudną 'do uwie- . 
rzenia. Łatwo iest domyśleć się, że pra- 
Ca ta kilka razy powtórzona „nie tylko czy: 
ści zupełnie ziemię; lecz nawet znacznie 
dopomaga do wzrostu roślin : grunt bowiem 
poruszony , daiąc łatwieyszy przystęp dzia- 
łaniu powietrza „staie się urodzaynieyszym. 

Skoro fasola podniesie się w górę; 'i 
pocznie tworzyć krzaki, człowiek bierże 
narzędzie podobne do małych taczek, któ- 
re pcha przed sobą, idąc między dwiema rzę- 
dami roślin. Za lemieszem tego narzedzia, 
mała rurka blaszana sieie drobne ` ziarna y 
iak iest np. nasienie rzepy, które do rurki 
spadaią z bani blaszanćy obracaiącćy się za 
pomocą rzemienia przeciągnionego przez 
koło narzędzia i przez kółko żłobkowane 
przy bani'osadzone. Za tą rurką koło z 
drzewa twardego, przykrywa ziarno, i do- 
pełnia pracy. Rzepa rośnie pod krzakami 
fasoli, i gdy iuż poczyna doyrzewać, na- 
tenczas fasolę wyrywaią, i grunt który 
zaymowała, czysczą za pamoeą narzedzia 
pass-hauf zwanego. Do uprawy gruntu u- 
Żywaią innego narzędzia opatrzonego mò: 
tykami, które w składzie swoim podobne 
iest+ do pass-hauf, i które konie ciągną: 
Gdy-potrzeba obsypać ziemią kartofie, pług 
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oddzielny dó tego, z dwiema ławkami, cigs 
gniony środkiem między dwiema rzędami 
roślin, otwiera brózdy , i na obiedwie stro- 
ny odkłada skiby , ubiiaiac ie lekko kało: 
młodych roślin: to samo działanie powtae 
rza, się, gdy rośliny cokolwiek poydą w 
górę; a tym sposobem każdy krzak 'iest 
należycie obsypany ziemią. 

Widzisz sposoby czysczenia: gruntu i 
zasiewania. Lecz iaki iest sposób orania? ` 
iak można zapuścić lemiesz w ziemię na: 
dwie stopy głebokości* Opowiem ci, na 
co sam, patrzałem. Pomimo naywiększćy” 
chęci przypatrzenia się sposobowi orania j 
iużem poczynał wątpić ; abym mógł cieka« 
wości moićy w téy mierze zadosyć uczya 
nić. Wszystkie grunta Pana Fellenberg są 
bez przerwy okryte roslinami dorastaiące- 
mi lub doyrzałemi: co też i o całóy okoli- 
cy powiedzićć można, Na próżno: szukaw. 
no roli nie zoranćy. Sczęściem przybyła» 
deputacya , którą Seym Helwecki zesłał, dla: 
przypatrzenią sie gospodarstwu w Hofwyl ,: 
i zdania o nim raportu. Trzeba było zna»: 
leźć koniecznie grunt dla: dania proby płue. 
ga. Bogaty ieden rolnik w sąsiedztwie , miał 
na gruncie swoim wielki zapas różnych ma-. 
teryałów do budowy. Niektórych budowli 
zrąb iuż był w części ukończony, Otrzy- 
mano przecięż pozwolenie przewiezienia na. 


` 
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. inne mieysce pozostałych materyałów , a" 
grunt ten twardy i gliniasty okryty mura= 
wą, przeznaczony został na probę pługa. 
Zaprzężono ośm koni; dwoch ludzi ie po- 
ganiało ; jeden człowiek trzymał pług i nim 
„kierował. Lemiesz szedł na 19 i 20 calów 
głęboko; a dla większey: pewności w stu. 
mieyscach oddalonych od siebie głębokość 
tę mierzono. Potóm przeciągnięto po roli 
narzędzie © 13 lemieszach we dwa rzędy o+ 
sadzonych, dla rozbicia i skruszenia gru- 
dy, tudzież dla zrównania powierzchni. We 
dwie godziny po zaczętćy robocie pole to. 
miało postać obszernćy kwatery, w ogra- 
dzie uprawienćy do zas'ania. 

Ponieważ donoszę ci wszystko, com 
widział uwagi godnego w Hofwyl, muszę 
także cokolwiek namienić 6 członkach de= 
putacyi Helweckićy. Było ich pięciu: dway 
doświadczeni rolnicy z małych kantonów , 
posiadali wiele pruktycznych wiadomości o 
gospodarstwie, i czynili uwagi gruntowne 
i pełne rozsądku.  Trzeci,P. Meyer: pro- 
boscz z Vanger, w kantonie Lucerne, czło 
wiek pełen zasługi. Inni ćway, P. Her dan= 
daman z (Glarus, człowiek głębokiego ro- 
zumu i bystrego dowcipu; iP. Crut. z Gen- 
thoud, członek seymowy z.kantonu Vaud, 
od wszystkich wysoce poważany: lubo iex 
scze młody , odbył iuż urzędy i poselstwa: 
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nayważnieysze. Odi lat r% zaięty wroh 
ctwem, dla wydoskonaleniż narzędzi do us 
prawy gruntu służących, i dla nadzwyczay= 
nego pomnożenia zbiórów rocznych z grun= 
tu, może bydź uważany naywyżsżym: sędzią 
w materyi rolnictwa:  Jeżęli raport tey 
kommissyi z tak dobranych osób złożoney s 
zdany” Seymowi 3 „wyydzie na widok pii- 
bliczny , będzie on 'naywyższym wy rokiem, 
iak cenić należy gospodarstwo. w Hofwyl. 
Wypadki rolnictwa P, Fellenberg, bę=: 
dą zapewne dla wielu osób rzeczą naywa* 
Żnieyszą. Zadnćy wątpliwości niepodpada; 
że produkt: roczny w terażnieyszyni czasie 
iest prawie dziesięć razy większy , niż był 
przed ośmią laty kiedy nabył tey Własno» £ 
ści. Przytoczę tu reiestr bydląt które ży- 
wi; 45 krów doynych, z których każda 
waży od 1200, do 1400 funtów; 25 wo- 
łów z Fryburga, od 1820, do 2000 prze: 
szło funtów każdy; 20 koni z tegoż kan- 
tonu; cielęta, owce, osły, wszystko spa- | 
słe, obficie żywione , nawet ze zbytkiem: 
i rozrzutnością : gdy mu w téy mierze uczy- 
niłem uwagę; „nie » tu, odpowiedział mi , 
nie zepsnie sie; będzie z tego gnóy., Ja- 
koż naywiększą troskliwość okazuie © tę 
część gospodarstwa. Podwórza są bruko- 
wane i tak kanałami podzielone , że wody 
ściekaia do niewielkićy sadzawki w ZĘ 
u 
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ku będąacóy, płotem gęstym przykrytćy 'i 
Pompa opatrzonćy. Pompa ta służy do , 
skrąpiania ułomków roślinnych z ziemią iło- 
Watą i t.d: zmieszanych , któremi podwórze 
dest okryte. Od każdćy kupy gnijących 
-Toślin , ciągnie się rura drewniana , przez 
którą woda: gnoiowa z roślin gniiąacych 
sącząca się, do sadzawki spływa ; tak dale 
ce, że każde podwórze wziąć można za ob- 
szćrną fabrykę gnoiu do uprawy. Te sa- 
me ostróżności zachowane są względem 
gnoiu bydlęcego. Lecz naywięcćy uwagę 
moię zastanowiło formowanie gnoiu ciekłe- 
80. Kanał otwarty wzdłuż każdćy stayni 
ciągnący się, zabićra wszelką wilgoć by- 
dlęcą, i odlewa ią do przykrytćy sadzawki, 
gdzie zmieszana z dwiema trzeciemi częścią 
mi wody, a czasem z wapnem niegaszonćm ; 
dla przyspieszenia zgnilizny , zamienia się w 
gnóy ciekły do uprawy gruntu naywybor- 
hieyszy. P. Fełlenberg ma zawsze nie- 
zmierny zapas takowego gnoiu. Skoro ko- 
Niczyna zostanie skoszona, po wykopaniu 
2 korzeniem zioł obcych, ieśli się jakie zna- 
lazły „, do czego służy narzędzie bardzo do- 
Wcipne a razem nayprościeysze, kilka kax 
czterokonnych zaieżdza na pole: każda ka- 
ra mą skrzynię na 15 stóp długą, gnoiem 
ciekłym napełnioną, z którey za odetknię: 
tem czopa , spływa gnóy po desce uko. 
8 
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śnie postawionóćy na ziemię;. a tym sposo- 
bem w kilka godzin po skoszeniu korti- 

czyny , cała poza iesti z zielsk obcych o- 
czysczona, i dostatecznie .skropiona. 

Nie trudno jest domyśleć się, iakich 
urodzaiów spodziewać się należy po tako- 
wóy uprawie.  Urodzaie te przechodza 
wszelkie nadziele: a co iest rzeczą naywa- 
Żnieyszą, że P. Fellenberg nie tylko za 
pomocą tego gnoiu doprowadza ziemię do 
'naywyższego ,stopnia urodzayności, lecz. 
jescze urodzayność tę umie zwracać na po= 
Żytek tych tylko roślin, których żąda: bo 
tego dokazał, że na polu zbożowćm matyl- 
"ko samo zboże ,'w ogrodzie warzywnym ' 
‘samo warzywo, a Żadna roślina obca nie Wy: 
niscza gruntu. 

i Naywiększa czystość pola, sposób tak 
"doskonały wyrabiania gnoiu do uprawy » 
skrapianie gruntu tak zręczne , doskonałość 
i prostóta narzędzi rolniczy h, przychod 
z bydła i płodów ziemskich, w podziwienie 

"mię wprawiły. Lecz bardzićy byłem ie- 

-seze zadziwiony porządkiem, który panuje 
w tak obszernem gospodarstwie. , 


Reszta w następuiącym Numerze. 
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O początkach Warszawy. — rzecz wyięta 
; z rękopismów Albertrandego: 


è 


Początki miasta tego, które w pó: 
Żnieyszych wiekaċh, pobytem  kró- 
lów, liczbą mieszkańcow , napływem cit 
dżoziemców, wspaniałością budowli, cią: 
głem siedliskiem obrad seymowych, sta- 
rożytneowe miasta Polskie ; Gniezno, Kra- 
ków, Kalisz; Poznań, przewyższyć miałóż 
które długo będac zamożnego państwa stos 
‘lich, srzodkowym niejako punktem tylu zdna 
'rzeń stańowiących różne losy narodu; iiida 
dawno W prowincyalne miasto obcego 
‘kraiti zmienione, dziś do dawnych wraca: 
idące przezńaczeń, obszertemu Xięstwu i< 
“mie swoie' iadaie; a ż tylu znamienitych 
"wypadków zawsze będzie w dźieiach Polski 
pamiętnóm ; początki mówię Warszawy; nie 
mogą bydź dla nas oboiętnemi. 
, W części kraju naszego Mażowszem 
Zwaney, kwitnęło zydawna wiele miast ; 
które teraz mhićy świetną okazuią postać, 
Takie są przemiany rzeczy ludzkich, Czersky 

8 * 
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Sochaczew, Wifkitki, Błonie, Grodziec lub 
Groiec, pozbawione dziś starożytney świe- 
tności, słynęły wtenczas, kiedy Warsza- 
wa ledwie z wioskami równać sie mogła. 
Jaki miała początek, kto był ićy założy- 
cielem , i kiedy ? powićm w krótkości idac 
śladem nieodżałowanego dla nauk męża , 
Biskupa Albertrandego , który pisząc Histo- 
ryą Kollegiaty Warszawskićy, nie mógł 
pominąć historyi samegoż miasta, i z zwy- 
kłą sobie w starożytności biegłością, wy- 
wiodł początek Warszawy. 
, W dypłomacie Bogufała biskupa Po- 
'znańskiego, udzielonym roku 1252, ko- 
ściołowi Parafialnemu: w Górze , wyraźnie 
iest nakazano , ażeby dziesięcina zbożowa , 
iak z innych wysczególnionych włości, tak 
z wioski Warsewy, do tegoż kościoła Gór- 
skiego, oddawana była. Godue są uwagi, 
'w pómienionćm nadaniu te słowa: *z War- 
` sewy i innych włości , które w tych miey- 
scach założone będą (a). Stąd domyślać się 
„można , iż ta Warsewa i inne wioski, mue 
'śiały: bydź niedawno przed owym dyplo= 
matem założone , i tak dalece niedawno; 
Że ledwie do nich rozciągać się mogło pra- 
wo dziesięcin. Nie wiele przeto nehy 


(a) Kx villa Warsewa , et aliis villis quae 
iisdem in locis locabuntur. 
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by, któby na 12 lub 15 lat wprzód, to iest 
Około toku 1236 naznaczył pićrwsze zało- 
Żenie Warszawy,  Domysł ten, tém więk: 
sze ma za sobą dowody , kiedy naypiórwszą 
o Warszawie wzmiankę czytać można, w 
nadaniu Konrada starszego Xiążęcia Mazo- 
wieckiego roku 1241, w którym on wieś 
Służewo, w nagrodę męstwa w bitwach prze- 
ciw fazygom, oddaie Gotardowi synowi 
Łukasza herbu Radwan. 

Nazwisko Warszawy poszło od Warsza, 
a to od Warcisława, imienia używanego u 
Sławiańskich narodów, bierze początek. > 
Warsewa. zatćm, czyli iak często czytać 
się zdarza 'w starych pismach , Warszowa, 
nic innego nie znaczy iak wieś Warsza,czy- 
li Warcisława ; Warszowa wieś. Kto był 
ten. Wórsz założycieł Warszawy, nie tak 
"łatwo iest powziąć dokładną wiadomość. 
Wnosić iednak można, iż ow Warsz, któ» 
ry w roku 1279 był kasztefanem Krako- 
wskim, albo oyciec iego , musieli założyć 
"Warszawę. Ciągła i stała przyjażń War- 
-sza, Z Konradem młodszym Xiążęciem Ma- 
zowieckiem, nieodstępne towarzyszenie z 
-nim na woynach które wiodł z Leszkiem 
Czarnym , domyślać się każą, iż, musiał: w 
Mazowszu mićć obszerne posiadłości. Mógł 
iedney nadać imie swoie, albo też to imie 
od oyca iego, gdy włości między synów 
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"dzielił, Warszawie nadane bydź mogło. To 


pewna, że potomkowie i iego , iak świadczy: 
Niesiecki, przyjętym w poźnieyszych cza- 
sach zwyczaiem, Warszawskiemi się nazy= 
wali, Potwierdza ten domysł i to, że do» 
my herbem Rawicz zasczycone, z pograni- 
czney Mazowszu, ziemi Rawskićy wzięły po- 
czątek, skąd i samo to nazwisko pochodzi ; 
herb zaś ten był własnym także owego 
Warsza i iega potomków (b). Przydać nav 
łeży, iż herb miasta Warszawy, Syrena 
x rozciągńiętemi rękami , wielkie ma podo- 
bieństwo do herbu Rawiczów, który wyo» 
brąża niewiastę z podobnym rąk układem 
na niedźwiędziu siedząca. Część tego zna- 
mienią zachowaną, część w rybę zmienioną 
została , dla wyrażenią Wisły. 

Sto lat nie upłynęło od początku War- 
sząwy , aż tą co niedawno danine płaciłą 
kościołowi w Gorze; nowym ozdobiona ka- 
ściołem , do godności Parafii wyniesiona 


(6) „fak od Warszawy w Mazowszu, po- 
szło imie Warszawskich , tak o3 War- 
sowy w Wielkiey Polscze, idą War- 
szówscy, o których wspominaią pisa- 
rze nasi, licząc ich pomiędzy temi, 
którzy towarzyszyli Jagielle 'w sławney 
wyprawie przeciwko Krzyżakom , roku 
1410. — A i 
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Została. Żadnych nie masz zabytków , ża- 
dnych starożytności śladów , skądby z pe-- 
Wwnością dowiedzićć się można, w którym: 
to czasie nastąpiło, i przez którego z pa, 
' nuiących, czy z prywatnych? Wiadomo ier. 


'dnak, iż prawo prezentowania Proboscza, 
od naydawnieyszych czasów zawsze nale- 
żało do Xiążat Mazowieckich. Rzecz za- 
tém zdaie sie niewątpliwa, że i sama War- 


szawa, w krótkim czasie z pod władzy pry- 


watnych, przeszła pod władzę Xiążąt — 
i wnet ze wsi w miasto zamieniać się za- 
częła. 
Wolno iest w rzeczy tak wątpliwćy 
użyć domysłu.  Czytaiąc bardzo dawne o- 
pisanie Wrocławia, (c) rzecz dziwna po- 
strzegać się daie, iż Żadne prawie miasto, 
wyjąwszy obszernosć , nie iest tak do da- 
wney właściwey Warszawy. podobne , jak 
dawny Wrocław.  Takiż sam w obudwóch 
rynek główny, ten sam zbieg i kierunek 
ulic, ten sam na stare i nowe miasto po- 
dział, nakoniec, ieśli inne ślady podobień- 
(c) Descriptio totius, Silesiae , afque ci- 
|. vitatis Regiae Vratislaviensis, per Ma- 
~> gistrum Bartholomaeum Stenum, Orð: 
W Cruc. Rhod. Rekopism znaleziony w 
Rzymie przez Biskupa Albertrandego, 
w Bibliotece Chizyuszów. 
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stwa pominiemy, kościół parafialny w o- 
budwu miastach, S. ganowi poświęcony. 
Stąd wnosićby można, iż ci którzy zabu- 
dowaniem Warszawy trudnili się, atbo by- 
ti Wrocławianie , albo wprzód długo we 
Wrocławiu mieszkali. Zważaiąc tak licz- 
ne związki zachodzące między Mazowiec- 
kiemi i Szląskiemi Xiążętami, zważałąc iż 
bracia Ziemowita, a może i on sam wy- 
chowani byli w Wrocławiu, można z nie- 
iaką pewnością twierdzić , że ani innego 
czasu, ani innych założycielów Warszawy, 
iuż postać miasta przybieraiacey , nazna- 
czać nie trzeba, Jeżeli nie Ziemowit, zape- 
wne Gierżruda , Ziemowita starszego od 
Litwinów zabitego, owdowiała żona, Hen- 
ryka Pobożnego Xiążęcia Wrocławskiego 
córka , ałbo sama, albo z synem. swoim 
Konradem młodszym , któremu się część Mà- 
zowsza z łewego brzegu Wisły, w podział 
dostała , Warszawę w miasto zabudowali 3 
a miła pamięć oyczystego kraiu, powodem 
była iż nowemu miastu, i postać Wrocta- 
wia nadano , i kościół pod tytułem S. Jana 
wystawiono. Potwiertdzaią ten domysł hi- 
storycy, gdy mówią, iż po klęsce iaką Ma- 
zowszanom Litwini zadałi, roku 1262, Bo- 
lestaw pobożny Xiążę Kaliskie, ulitowawszy 
się nad łosem krewnych swoich Xiążąt Ma- 
„zawieckich , przysłał im znaczną pomoc 


+ 
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2 Wielkiey Polski , i nietylko Żywności 
wszelkiego rodzaiu dostarczył , ale nadto 
wiełką liczbę cieślów i mułarzów, tak dle 
naprawy spustoszonych miast i zamków da- 
wnych, iak dla budowania nowych. l 
Zinąd naypoważnieyszy iest dowód w 
Historyi, iż roku 1339, Warszawa iuż by- 
ła takim miastem, które nietylko Polaków , 
ale i obcych oczy na siebie zwracało. — 
Gdy bowiem spór między Kazimierzem Wiel- 
kim i Krzyżakami, przez wyznaczonych od 
papieża kommissarzów , miał bydź rozstrzy= 
gany, mieysce naydogodnieysze Sądowi te- 
mu obrano w Warszawie, dlatego, iak wy- 
rażaiją słowa wyroku tychże komissarzów š 
„iż Xiążę Mazowieckie z licznym dworzan 
orszakiem naycześciey tam mieszka ; że 
się sądy i świeckie i duchowne tam odby- 
waią; że mieszkańcy Warszawy są bezpie- 
czni od napaści, w mieście murami opasa- 
'nćm , i sprawiedliwością Xiążęcia waro» 
wnóm; Że ma wiele domów do umiesczenia 
wygodnego przybywających; Że na dosta- 
tku wszystkiego nie schodzi.,, To wszy. 
stko okazuie, iaki iuż wtenczas był stam 
(Warszawy. Uważać na to nie trzeba, że 
w pismach do owey rozprawy należacych, 
sędziowie Papiezcy, Warszawę wsią, (Vil- 
ła ) nazywaią; bo podziśdzień zwyczajem, 
iest dworu Rzymskiego, te tylko mieysęa 
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, 
miastami „ ( Urbes, Civitates) , nazywńść, 
które malią śwoich Biskupów. I lubo ze 
strony Papiezkich , Warszawa wsią iest zwa- 
na; strona przeciwna Krzyżaków, we wszy- 
stkich pismach miastem ią zowie. I tego 
nie należy pominąć, iż przed owym sadem 
ze strony 'Teutonów , stawał nieiaki Bar- 
żtomiey Patron mieyski Warszawski, któ- 
rego światłu, biegłości, i powszechney 
wziętości tak zaufali Krzyżacy, iż mu cał- 
kowitą obrone powierzyli, i zasczycili go 
zupełną plenipotencyą. W wyroku jest 
wzmianka o fościele §. gana, — Że zaś 
nietylko ten ieden kościół był iuż w ten- 
czas w Warszawie, dowodzi tego w pier- 
wszym, pozwie Krzyżackim , umiesczone 
między świadkami imie. fana z Kalisza 
Plebana Sgo Jerzego. ( Johannes de Kalisz 
Plebanus S. Gcorgii de Varschovia ) (9). 
Wiele do okazałości miasta przyczy- 
nił się zamek, dawnych owych wieków zwy- 
czaiem zbułowany. — Widać to z powyż- 
szego opisu, gdy Sędziowie mówią o cia- 
głóm przelywaniu Xiążęcia w Warszawie 
wraz z licznym dworem; widać prócz te- 


(M)  Trzysąnaydawnieysze Kościoły w War- 
szawie; „Sgo fana założony około ro- 
ku 1250. Sgo Jerzego. przed rokiem 
1339. Augustyenów , r. 1354. 


ż Historya, 457 
go iawnie z dyplomatu Miążęcia Każimie» 
rza, r. 1350. 4. Czerwca , : w którem gdy 
xod wszystkich prawie ciężarów uwalnia 
wsie Zabikowo, Domanowo , Biskupice, w ówa 
czas do Biskupa Poznańskiego należące , 
tudzież wieś Rokitno ; zastrzega iednak 
wszelkie daniny i roboty, na naprawę zam- 
ku Warszawskiego. zc 

Gdy tak Warszawa corax, do świetniey- 
szego przychodziła stanu; inne miasta u- 
padać zaczeły, iuż przez pożary , iuż. przez 
napady sczególniey Litwinów, — Nąywię- 
kszą zaś ich upadku była przyczyną sa- 
ma Warszawa, gdy do niey tak kraiowcy 
iak cudzoziemcy , iuż dla dobrego iey po- 
łożenia, iuż dla dworu, iuż dla: handlu , 
zewsząd zbiegali się, przez co pobliższe 
' miasta upadać musiały. "Tak, i miasto Czersk 
do biednego przychodziło stanu, a tymcza- 
sem podobało się fanuszowi starszemu, no- 
wą przydać świetność W. rszawie, przeno- 
sząc i Kanoników i Katedrę z Czerska do 
tego miasta, która to Katedra wprzód ie- 
scze w Gróycu była. 

To jest, co o początkach tey Stolicy 
2 godnego wiary źrzodła wyczerpnać mo- 
głem. — Służyćby to mogło za wstep da 
dalszćy tego miasta historyi, gdyby ią kto, 
chciał pisać, do czego akta Mieyskie zda-. 
ie się iż wiele mogłyby posłużyć, a cze« 
go w rzeczy samćy życzyć należy. 
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*F 1. O naturze i przeznaczeniu urzę- 
|Bowań w społeczności. Rzecz w krótkich na» 
pomknieniach,' z aleka wskazuiących Aro- 
ge Jo głębszego wywodu ,' przez J. K. Sza- 
niawskiego, Gener: Król: Prokuratora, przy 
‘Sadzie Kassacyynym Xięstwa Warszawskie- 
go ,w Drukarni Gazety Warszawskiéy 180$. 
$ Granice pisma naszego , nie pozwoliły 
mam w tym miesiącu, umieścić wypisów 
niektórych z dzieła tego, godnego uwagi 
4 z ważności przedmiotu, i z sposobu wy- 
kładu. i 

11. Uwagi o Hypotece, przez X. Sza- 
niawskiego, nauczyciela w Szkole Prawa ; 

, drukowane w Łowiczu 1809. 

" Autor w krótkićy rozprawie, z właści- 
wą pismom swoim iasnością i zwięzłością , 
wyłożywszy początek i cel ustanowienia 
'Hypoteki, rozbićra przepisy Hipoteczne 
-według Kodexu Napoleona W. wskazuie ich 
"doskonałość, nie zaniedbując porównania 
z Hypoteką Pruską. 
LI. Opis Xigftwa Warszawskiego z. 
krótkim rysem Ozieiów Polskich aż do na- 
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szych. czasów; przez Jerzego Beniamina 
Flatta; w Poznaniu, u Jozefa Maxa 1509. 

Autor w. przemowie do czytelnika, u= 
roczyście zaręcza, iż wszystko w dziele 


iego iest z naylepszych zrzódeł czerpanćm. . 


Takie powinny bydź zapewne pisma, o wszel- 
; kich krajach- które chcemy dać poznać, a 
sczególnićy o kraiu, w którym pisarz mie+ 
szka, i w którego iezyku pisze. Przecież, 
JP. Flatt, i w krótkim rysie dzieiów Pol- 
dkich, i w Opisaniu Xięstwa Warszawikię- 
go, bardzo wiele przytacza wiadomości fał- 
szy wych. e Z, 
W ymieniemy tu niektóre , pewni iż , SANA 
autor wszystkie w czasie zechce poprawić; 
-inaczćy dzieło jego zamiast użytku, przy- 
niosłoby szkodę, staiąc się przyczyną li» 
cznych błędów , sczególnićy dla cudzoziem- 
ców , którymby ta xiążka dostała się. 

Kar: 67. Grecy maią Bifkupa w Su- 
praślu. Ostrzedz należało , iż Supraśl nie 
iest w Xiestwie Warszawskićm. i 

Kar: yt. Stan mieyfki... Wcale MI 
we otym stanie autor daie wyobrażenia. 
Żydzi do stanu mieyskiego nie należą. Nie- 
różni się ten stan w widokach politycznych 
„od stanu wieyskiego, bo do zgromadzeń 
Sminnych i ten ostatni należy. 


| Kar: n6. Towarzystwo „Królewskie 
Przyjaciół nauk » nie iest. założone za Stas.. 


` 
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nisława Augusta. Utworzyło się zgorliwo= 
„ści rodaków d. 16, Li.topada -1800 r. kie- 
„dyśmy iuż pod obcym rządem zostawali. 
Opisy miast prawie wszystkich niezga- 
„dzaią się z prawda; po części autor czer- 
-pał wiadomości swoie z Tabell statystycznych 
„przed kilką laty, za rządu Pruskiego 
„układanych. Nie zważał iednak na to „iż 
-od tego czasu wiele zaszło odmian, i obwo- 
-dy Departamentów i Powiatów w wielu miey- 
"scach są inne. “Czasem autor za nadto uy- 
„mnie kraiowi; mówi np. „żę po traktach 
publicznych obroku dostać nie można, Czy 
rto nieprzesadzone ? =— 

- Zapomnienie się autora, do tego sto- 
-pnia dochodzi, że osobom Rządowym, wca= 
-le inne nadał mieysca. np. Prezesem Rady 
"Stanu, czyni JW. Małachowskiego ; zape- 
„wne chciał mówić o-Prezesie Senatu ; Mi- 
-nistrem Sekretarzem Stanu JW. Łuscze- 
"wskiego; Ministrem spraw Zagranicznych 

JW. Brezę ; a Ministerium Spraw wewnętrz- 
„nych i Policyi, w iednćy osobie połącza ; 
„Każdy prawie kraiowiec potrafi sprostować 
-te błędy. 
i Co do stylu, wybaczyć można, że niest 
i dość gładki ; to gorzey , iż często autor my- 

śli swoie nie po Polsku wyraża , ani chce 
c unikać słów prostych, nieszlachetnych , któ- 
<rych mystu nawet-wytknąć zaniechamy. = 
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Wiele miast Polskich stały się w dziele au- 
tora, ofiarą zbyt nieprzystoynego epitetu. 
Sczególnieysze czasem wyrażenia śmie- 
sznemi się staia.. np. (kar: 123) „Wygry, 
klasztor Kamalðulski — pierwszym Bisku- 
pem byt. Karpowicz , umarł w roku t804, 
leży w ieziorze na wyspie ... rozumiałby kto 
"Że zwłoki szanownego biskupa, leżą w je- 
ziorze. Autor miał powiedzieć, że miaślo 
Wygry leży na wyspie, ieziorem oblanćy. 
Wydanie drukarskie tak pełne iest 
omyłek, często sens psujących, iż nie masz 
prawie karty, a nawet wiersza dobrze dru- 
-  kowanego. -—- Dla tego samego autor powi» 
nienby zupełnie tę edycya u xiegarzów za- 
trzymać, a razem poprawić i błędy druku 
i swoje niedostrzeżenia. — 
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W przęszłym Numerze Pamiętnika, o- 
prócz niektórych omyłek łatwieyszych do 
Sprostosowania, wcisnęła się iedua, mogąca 
bydź przyczyną nieporożumienia. 
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Na karcie 121, poprawić trzeba rak. 
wydania xiążki JAWNE: nie 1807, ale 
1808. 

Tamże w nocie powiedziano iest, że 
Uklański uciekł z Prochowni ania 24. Kwie- 
tnia 1808 roku. Zaszła omyłka o rok ieden, 
å czytać trzęba, 1807. Tak mowią akta 
, kryminalne, i tak tylko mogły się zgadzać 
* słowa na teyże karcie w texcie wyrażone: 
n Podróż zaczynaiąca się 0d ucieczki z Pro- 
chowni.„ Ro właśnie Uklański w tytule 
xiążki wyraża, iż podróż iego trwała od 
miesiąca Maia, r. 1807, do miesiąca Lute- * 
go 1808. 

. Sprostowanie tey omylonćy daty, iest 
powodem Redakcyi, do wyrażenia koleyno 
wszystkich znacznieyszych dat, w życiu 
Uklańskiego » wyiętych wiernie y z aktów 
tak zeszłego, iak terażnieyszego Rządu. — 

Uklański został w Warszawie assesso- 
rem Regencyi dnia 10. Marca 1798, a po- 

` niey toiest 23. Sierpnia konsyligrzem tey- 
że Regencyi. Dang mu została Dymissyą 
31. Grudnia 1503. Wkrótce dano mu u- 
rząd tak zwany , Commissarius perpetuus. 

„Popełnił bezprawie na osobie M...(a) 
dawniey Rotmistrza w woysku Polskim, w 

roku . 
(a) $an M... Jawnićy Rotmistrz Kawale- - 
ryi dostał się w r. £794, w niewolę 
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foku 1804, d.9. Pazd: oskarżony został od 
E Mik „doRegencyi Pruskiey około d. 1. Listopi; 
| 1506. Gdy ię rząd odmienił; M,.. na nóż 
wo popierał proces w Sądzie kiymińalnym 
w Łęczycy. Uklański wzięty został w areszt; 
wyrokiem wspomnionego sądu, w miesiącu 
Grudniu i806. Dekret skazuiący go na 
| haniebną karę chłośly cielesney zapadł w Łę: 
| czycy dnia... r. tegoż: : 
| Nie irzyraniawo osądzonemii dalszey 
g obrony. Wytoczyła się sprawa przed nay: 
|. wyższą Izbę sprawiedliwości w / piórwszych 
dniach Stycznia 1807. s 
Uklański zaciągńął się do póspolitega 
/_ fuszenńia, i otrzymał świadectwo, że iest 
Ą oficerem Polskim, od Rotmistrzą powsta- 
| nia, datowańie pod d. 4, Stycznia 1807, == 
| 


Nau JAJ © 


, Pod tymże dniem , pisał list następii: 
iący . własną ręka W ięzykii Franciizkim, dð 
naywyższey Izby sprawiedliwości, — 
| | |» Dziś iestem mianowany oficerem i i ada 
| 


id 


„dutantem ŚW. Generała Onufrego w: 


| : Prujką ; i więziony w Piławie , utracił 

część maiątku sivego. Uwolniony po 
tem, szukaiąc sposobu 20 życia, kupił 
około S. fana r. t806. na kolonii 
Mrowizna g. włoki Chełm: gruntu. -— 
Dobra 30 których należała ta koloniń 
tüz posiadał Uklański, 


9 
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wlkiego, a ponieważ odebraliśmy rozkaz ma» 
szerowaria ‘iutro o godzinie tt. przeciw 
nieprzyiacielowi do Bydgosczy, proszę nay- 
pokornićy , ażeby Nayw: Izba Sprawiedliwo- 
ści, proces móy z M... koloniśią moim za- 
wićsiła, i potćm odestuła do moiego Gene- 
rata, który iest moim sędzią właściwym. 
Nie uznaię w żaden sposób forum. Prześw: 
Izby Sprawiedliwości w tey sprawie , ponie- 
waż iestem żołnierzem (a). w Łowiczu 4» 
Stycznia 1807. p” 


` (a) Aujourd’hui je suis nommé. officier et 
aide de Camp de S. E. M. le Général 
Onuphre Dabrowski, et comme nous 
avons reçu l'ordre, de marcher de- 
main, 4 onze heúres contre lennemi 4 
. Bromberg, , je prie trés, humblement 
rjllustre Chambre de Justice, que 
mon procós, avec mon coloniste M... 
soit suspendu et après renvoyé A mon 
| Général, qui est actuellement mon ju- 
ge compétent. Je ne reconnois aucu- 
nement le forum del Jllustre Chambre 
dans cette affaire - ci, parceque je suip 
militaire.. 


Są iescze inne listy gorliwym patryo"- 
€yzmem tchnące, do różnych osób woy* 
skowych Francuzkich pisane, — w których 


WA 
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Uklańñski głównym się czyni nieprzyiacie: 
lèm Prusaków: —- 

Nie dość na tem ; czynił się adjutan= 
tem Generała Dywizyi Beillaro ; wyiednał 
od Senatora Gouvion wtenczas Gubetnato= 
ta Warszawy; rozkaż, aby iako oficer nie 
był od nikogo napastowanym. Ale te Wwy- ` 
biegi nie długo się powodziły. Niepomo* 
gła pożyczana zasłona. Jenerał Dywizyi 
Jan Henryk Dąbrowski, każał go pod stra: 
żą woyskową przywieźć do Warszawy ns ' 


rekwizycyą Sądową d: i4: Stycznia 1807: 


Dnia 16 tegoż miesiąca ; osadzońy zo* 
stał w brochowni; tam wytókiem Policyi ; 
kazano mu odiąć znaki: woyskówe niiepra- 
wnie pizywłasczone ; i znieważone. == Dos 
nosi o tym Izbie Naywyższćy Sprawiedli- 
wości, szef Policyi; pod d: 17: Stycznia.== 

-- Dnia t9. t.m; zapadła rezólucyńą |zby; 
aby mundur Uklańskiemu nie był wydawany: 

Tegoż dnia prowadzona indagacya zż 


Uklańskiego. — Dnia 2o: t: m — dalsza in= 


dagacya stron (5). Dnia żt.t:ih. reżólucya 
Izby , iż Uklański kryminalnie sądzony bydź 
ma, i z aresztu nawet ża kaucyą Uuwol= 
nigny bydź nie może w= 22, t. in. = powtots 


(8) Wspomnićć należy; iż że ślrony M. 
w sądzie , Sawat Ur: Stanisław Węś - 
_ Brzecki, — 


gie 
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na indagacya dozwolona; ićy ciąg — 26. t. m. 
Uklański pisze z więzienia do sądu, daiąc 
kaucyą pieniężną, i prosząc Żeby kara ie- 
go na pieniężną zamienioną zostałą — Nie 
przyięto. Gi l 

Następuia relacye w sprawie — dalszy 
bieg processu — 14. Lutego ,„ Uklaąński pro+ 
si, aby mu wolno. było dla zdrowia , dwie 
godziny na dzień pod strażą, przechodzić 
się — Składa świadectwa doktorów — Sąd 
dozwala. — 

W iednóy z tych przechadzek Ukłań- 
ski, d. 24. Kwietnia 1607, ucieka. W Ma- 
iu tegoż roku zaczyna podroż , która wedle 
tytułu. iego dzieła, trwa do miesiąca Lute- 
(go 1808. = Te są znacznieysze daty, „w 
gciołetnim pobycie Uklańskiego w tym kra» 
iu, do którego przyszedł z Prus starych, 
na assessora przy Regencyi Werszawskićy, , 
d, ro. Marca 1798, iakeśmy to iuż powie- 
dzieli. — Daty takowe z akt wypisane , mo- 
gą bydź łatwo porównane, Z obrazem krót= 
kim iego życia, w-przeszłym Numerze umie 
sczonym. == ` 
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TEATR NARODOWY. 


eA Królewna Szkocka — Wielka Opi- 
ra, z muzyką S. cte 


KXiążę Polinesso, wódz woysk Szkockich, i 
Aryodantes Xiążę sąsiedzkiego narodu, ubie- 
gaia się wspolnie o miłość Genowefy córki 
Alfonsa króla Szkockiego. — Drugi kochany, 
odniośłszy świetne zwycięstwo nad nieprży- 
iaciołmi Alfonsa, odbićra tryumfalny wie- 
niec zrąk królewny; wraz z zapewnieniem 
nadziei slubnych związków; pierwszy wzgar- 
dzony , ztwielkićy miłości do czarnćy prze- 
chodzi zemsty. Kochany od, Dalindy po- 

wiernicy królewny, wymusza na niey pod- 
stępnie pomoc w haniebnym zamiarze. — 
Namowiona Dalinda, ukazuie się nocą w =: 
knie Genowefy , i spuscza klucz Polinesso- 
wi, który wchodzi do mieszkania króle- 
wny. —Rozmyślnie wezwany Aryodantes, 
aby był świadkiem tey udaney zdrady swo- 
jóy kochanki, wierzy omamieniu, i ulega" 
iąc rozpaczy, 'rzuca się w rzekę. 
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Przytomy wszystkiemu brat iego Lur» 
kaniusz , oskarżą Genowefę, i silnie dopo- 
mina się-o pomstę śmierci Aryodanta, któ-. 
róy i woysko żąda. Wspiera te zamachy 
podły Polinesso. — Genowefa mimo niewin- 
ności, niema sposobu odeprzeć ząrzuty s 
widzi przed sobą zgon, w którego ohydzie 
tyle iescze znaleść możę pociechy ,'że u- 
mrze niewinna ,że nie przeżyje kochanka— 7 
Polinesso nazbyt ostrożny , niechcąc mieć 
Żadnego żyjącego spolnika zbrodni, kazał 
był zamordować Dalinde; lecz ta przez Val- 
frino poufałego Aryodanta, od nasłanego 
zabóycy obronioną i ukrytą została. 


Zbliża się moment śmierci Genowefy; 
nikt na obronę ićy niewinności nie stawa, 
iuż ma ginąć, gdy nagle przybywa niezna- 
iomy zbroyny rycerz, przyymuiję. wyzwa- 
nie, i walczy naprzód z Lurkaniuszem. — 


" W ciągu bitwy przybiegaią Valfrino i Da- 


linda , oskarżają Polinessą, i walkę wstrzy- 
muja. —, Wyiawiony zbsodniąrz, w rozpa- 
czy tylko widzi nadzieję, walczy z nie- 
znalomym, a zwyciężony,'wyziiaie zbro- 
dają — Król żąda aby Genowefa oddała rę- 
kę. nieznaiomemu, iako swemu wybawcy: 
Ta njezna innego kochanka , prócz tego, 
którego iuż nię odzyska ;chce w murach kla- 


« 
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Sztori resztę życia poświęcić łzom czuło- 
ści po stracie Aryodanta. =—— Przecież on iest 
przy niey, i widzi naymocnieyszy dowód, 
że iest kochanym — Ten nieznaiomy obroń-' 
ca, iest to sam Aryodantes, (który pedem 
wody zaniesiony pod bliski klasztor pustel- 
ników, uratowanym został.) Jedno zdięcie 
hełmu, odmienia postać rzeczy , i sczęśliwe 
rozwiązanie tylu wątpliwości dopełnia- 
Chwila niespodziewana dla .osób scenę skła- 
daiacych , lubo przewidziana od widzów. 


"Taka iest osnowa dzieła poety, może 
mie ze wszystkićm dobrze prowadzonego, ani 
zasadzonego na historyi prawdziwey , lecz 
obfituiącego w tyle różnych zmian i uczuz 
ciów , które wzbudzać i wyrażać, istotnym: 
iest celem i zaletą muzyki. ESA 


~ Im więcćy autor dramatu, daie spo- 
sobności kompozytorowi mużyki, do wzbu- 
dzania i wyrażania, rozlicznych wzruszeń 
serca ludzkiego ; im bardziey kompozytor 
zęliża się do autora; tem doskonalszóm sta- 
ie się dzieło. W operze, którćy ogół skła- 
daia, Poezya , muzyka , kunszt malarza ; 
gra aktora, (chcemy tu mówić o Włoskićy 
poważnćy operze) dwie pierwsze, są nay- 
celnieyszemi częściami; zdnie się nawet że 
tu Poezya sama, swćy siostrze mieysca u- 
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stąpićby powinna. To zaś w tym sposobie, . 
iż autor poezyi, starać się powinien, aby 
dramatycznym działaniom, iak naywięcćy 
nadał żywych passyi, a przez to kompozy- 


` torowi, do utworzeń jego wolne i obszerne. 


pole zostawił ; bo muzyka samą przez się 

mniéy iest zdolną do moralnych wyrażeń ; 
wspićrana zaś od poezyi, staic się iawnym 
i zrozumiąłym ięzykiem. Autor słów , z au- 
torem spiewu, tak się łączyć powinni, jża 
by nie tłumiąc ieden drugiego, iedną że 
tak powiem zgodną utworzyli mowę. Gdy 
Zaś muzyka istotną iest opery zasadą, zdaie 
się iż może większe uczynić wrażenie , cho- 
ciażby poezya mnićy była wielką; niż gdy- 
by tćy wysokość ,. przechodziła pićrwszą. 
Taki los był wielu kompozytorów , którzy 
podkł.dali pod muzykę, opery Metastaze- 


"go, bez dosiągnienią iego wielkości. 


To ogółne sztuki wyobrażenie, łatwo 
powzięte bydź może, z wybornego dzieła 
JP. S. Mayera, wystawionego pićrwszy raz 


na Teatrze naszym narodowym dnia 21. 


m, 1 r. b, Czarujący powab tćy, opery , 
lubo do zupełnego wystawienia ićy w du- 
chu kompozytora może nie na iednym scho- 
dziłą sczególe, zajął równie każdego, tych 
nawet co nie będąc znawcami muzyki, są- 
dzą O niey z wrażeń iakie w ich sercu czy- 
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„Hi Jak daleko kompozytor umiał użyć 
wszystkiego, w czém autor podał mu spo» 
sobność ożywienia rzeczy duchęm mnzy= 
kalnych obrazów i tworczćóy fantazyi ; iak: 
potrafił nadać właściwy charakter , trzem 
głownym rolom tey opery, okaże to krót- 
kie rozebranie muzyki iego.—]uż sama Ou~ 
wertura,, przez Thema swoie, iakim są kil- 
ka taktów tańca Szkockiego, wskazuie miey-- 
sce sceny, == 

Pićrwszy chór, wyrażający Z począt- 
ku wzywanie pomocy , zamienia się daley 
w radosne uczucia, i Lurkaniusz donosi 
przybycie zwycięzkiego Aryodanta. Arya 
` Genowefy , po dowiedzeniu się o przyczy- 
nie radości króla i całego choru , iest pet- 
na tkliwego uniesienia. Polinesso w pier- 
wszćy Aryi swoićy iest iescze kochankiem: 
uwielbiaiącym: Genowefę. — Przybycie A- 
ryodanta napełnia wysokim uczuciem. —— 
Muzyka aryi iego wraz zchorem, ma W soa 
bie coś okazałego , coś wyniosłego , równie 
jak ta chwała która zwycięzcę otacza. — 
Spiewy Lurkaniusza, Valffina, a nawet i 
króla w drugim Akcie, uważać tylko nale< 
ży iak uboczne części muzyki, wprowadzo= 
ne już dla wypocznieniaą głównych osób s 
duż dla zostawienia czasu do zmian i wy 
padków teatralnych, iuż nakoniec, podług 
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zwykłego toku opęr Włoskich, dla nadania 
muzyce światła i cieniów. >- Duet między A- 
ryodantem i Polinessem , ze wszystkich 
względów , naytrafniśy odpowiada rzeczy; 
w śrzodku iego Adagio z As dur , wyraża 
 mayscześliwićy pomieszanie obudwóch; — 
arywanie orkiestry w następuiącem Aliegro, 
maluie naydokładnićy watpliwość i wahanie 
się osób; a.daiące się słyszćć poźnićy to- 
ny flotrawersów i klarynetów , nie ózna- 
'czaiąż radosnego poklaskiwania Polittessa , 
gdy widzi iż mu się iego podstęp udaie ? 


Cała scena Aryodanta w ogrodzie, 
gdzie wśrzód posępney nocy, w towarzy- 
stwie brata, na Polinessa oczekuie, a po- 
tém widzi sie do tego stopnia zawiedzio- 
nym, zhańbionym , że iuniesiony rozpaczą „ 
nie mogąc żelazem skończyć cierpień swo* 
ich, rzuca się w bałwany rzeki; cała ta mo- 
wię scena, iest istotnie tragicznym wyra: 
żem muzyki. Arya Polinessa z'chorem , 
w którey woła o zemstę , iakże stosowna 
do iego charakteru! iak w tym fałszywym 
gniewie, widać rysy radości! Krótkie A« 
dagio króla wyraża smutne przeczucia. Re- 
eitativo Genoygefy śpiewane z powodu burz- 
liWego choru, na którego czele Lurkani- 
asm i Polinesso o ićy śmierć wołaią, z po- 


- 
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tzątku iest gwałtowne , daléy w przekona 
niu ićy o własnćy niewinności , przechodzi w. 
tkliwe Allegro, zmienia się potem w Ada- 
gio, gdy prosi o pomoc nieba, a nareszcie j 
kończy ie Allegro, wydaiące naywyższy: 
stopień rozmaitych passyi. == Taką drogą 
idzie natura — tak ią naśladuie sztuka. -- 


Seena Aryodanta w 11. Akcie; gdy się 
znayduje między pustelnikami , którzy u- 
wiadomiaiąc go o niesczęściu iego kochan- 
ki, śpiewają chor w guście Dumy Grec- 
kiéy, iest iedną z naypięknieyszych — A- 
yya Genowefy naprzód pełna smutku, prze- 
chodzi w Allegro, na wyobrażenie sczę 
ścia, Żesię ztamtćy strony grobu ma połą-. 
czyć z kochankiem. — Arya. Polinessa ,. 
iest walką namiętności , i wymaga wielkiéy 
gry spićwaka. Duet Genowefy i Aryodan- 
ta, gdy pićrwsza pragnie poznać. swego 
wybawcę, może bydź uważany tak -Ww mu. 
zykałnym iak w dramatycznym względzie, 
za naywybornieyszy płód sztuki. — Słow. 
wem, w całćy operze, panuie prawda uw 
czuciów , ten istotny przymiot dzieł tea- 
tralnych, naywyższy i iedyny tryumf, © 
który pisarze Oper ubiegać się moga. — : 

Do wyborney muzyki, P. Mayera; przy+ 
tożyły się z cała usilnością talenta spie- 


374 Teatr narodowy 


waków. — Ma iuż niezaprzeczone prawo 
do wszelkićy pochwały JPani Elsner, na: 
byte prawdziwym swoim talentem. Już 
to nie sam dar natury , ale sztuka , i da- 
leko posunięta umiejętność ićy w muzyce s 
zasługuią na te oklaski, któremi publi- 
czność każdą prawie ićy scenę zasczyciia. 
Głos zdolny przyiąć wszystkie stopniowa= 
nia, dobrym smakiem kierowany, umieją- 
cy iść za uczuciami w muzyce wydanemi ; 
czyni mocnieysze wrażenie, gdy śpiewacz- 
ka iest razem dobrą aktorką. To oboie, 
rola Genowefy połączała w sobie, i to o- 
boie JPani Elsner sczęśliwie wydała. JP. 
Dmuszewski w roli Polinessa, okazał tę sa- 
mę usilność, iaką mu wszyscy oddawna 
przyznają. —- Trudny był zapewne do wy- 
dania , charakter złośliwy i okrutny, te- 
mu, który pospolicie przeciwne tym przy- 
wykł grać role, z tém wszystkićm JPan 
Dmuszewski, umiał i tę trudność zwycie- 
żyć. — Nayzupełnieysza należy się załeta 
JPanu Sczurowskiemu; do znanego talen- 
tu spiówania, przydał w tćy sztuce całą 
móc gry, iakićy rola tak wielka, tak w 
różne zmiany obfita, tak gwałtownemi 
namiętnościami miotana , wymagała. 
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Narzekano że role Alfonsa króla i 
Dalindy , innym nie odpowiadały,  Jeżełi 
wolno -nie 'przestawać - czasem ną pićre 
wszych wrażeniach, przychodzi na myśl 
sprawiedliwa uwaga , która może zjednać 
wyrok łagodnieyszy , niż ów pićrwszy zbyt 
skwapliwie wydany. == P. Rivoli, nieda- 
wno będący w Teatrze, młody, Znaiący 
muzykę , może się coraz doskonalszym sta- 
wać; ktoż od razu stanął u mety w zawo- 
dzie tak trudnym i długim? — Może za- 
wczasu. użyto Pana Rivolego do tćy roli. — 
Uczy on się dopiero grać role do wieku 
swego stosowne, a jakże ma inż nas za- 
dziwiać w téy, w którey razem trzeba 
bydź, i królem, i oycem , i siedmdziesiąte 
letnim starcem, i dobrym aktorem tragi- 
cznym, i śpiewakiem! — Dalinda równie 
większego godna iest pobłażenia. — Skąde 
że mamy prawo Żądać , aby wszystkie wy- 
chodzące na scenę osoby , należały do pićr= 
wszego rzędu talentów 3 — 


Całość w wystawieniu sztuki, stosoe 
wność i przepych ubiorów , czynią zaletę 
Teatrowi. — Mógłby kto jedynie zważać, 
iż sytuacya w czasie poiedynku, : potrze- 
buie nieiakićy poprawy. «©. Trudno uwie- 
rzyć, aby Genowefa, w chwili, gdy się 
toczy sprawa ićy honoru i życia, tak nies 
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pewnemu sądowi oddaria, aby mówie wteńs 
czas mogła spokoynie wraz z oycem zd- 
siąść na taborecie? Czy moment taki, nie 
powinien się malować w akcyi i oyca i 
córki? Scena ta, sprawi tém większe wra- . 
żenie, im więcćy w nićy bedzie pomieszaa 
nia, a mnićy porządnćy symetryj, == 
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